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8 TALENT: ROMA GĄSIOROWSKA 

ŁOBUZ I KSIĘŻNICZKA 
Bohaterka filmowej „Ody do radości” 
ma dopiero 24 lata, a już przebiera 
w propozycjach. 

10 ZAPOWIEDZI 

20 KALENDARIUM I BOX OFFICE 

22 9 GNIEWNYCH 

24 DYRDYMAŁY 


Magazyn 

26 HARRY POTTER I CZARA OGNIA 
BRUDNY HARRY 
Czy nowa część przygód młodocianego 
magika to jeszcze kino dla dzieci? 


34 NIEUSTRASZENI BRACIA GRIMM 
UCIEKAJĄCA GWIAZDA FILMOWA 
Matt Damon 
Kinie jak szewc i nie cierpi siawy, chociaż 
ostatnio trudno mu się przed niq ukryć. 


38 TRZY POGRZEBY 
MELQUIADESA ESTRADY 
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OSTATNI PRAWDZIWY KOWBOJ 
Tommy Lee Jones 

Klasyk wśród twardzieli Hollywood 
przywraca western do task. 


42 REWOLWER 
ROZSTRZELANY 
Guy Ritchie 
„Złoty chiopiec” brytyjskiego kina 
w poważnych tarapatach. 


46 NOWE KINO ROSYJSKIE 
ROSJANIE ATAKUJĄ 
Fala filmów ze Wschodu podbija Świat. 
Hollywood zagrożone? 


50 ELIZABETHTOWN 
FILMOWE EGZORCYZMY 
Cameron Crowe 
Twórca m.in. „Vanilla Sky” znów zmaga 
się na ekranie z osobistymi demonami. 
52 PORTRET: KRISTEN DUNST 


54 FELIETON: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


TERRORYSTA Z LUDZKĄ TWARZĄ 
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56 MOJA DROGA WENDY 
JEGO BRAT 
Thomas Vinterberg 
Skandynawski uczeń Wojciecha 
Marczewskiego bawi się bronią. 


60 JESTEM 
JA W FILMIE O SEKSIE? 
Michael Nyman 
Światowej stawy kompozytor filmowy 
po raz pierwszy w polskiej produkcji. 


62 PO GDYNI 
ŻYJĄC I 


Niedoceniona w Gdyni, niezwykła 
opowieść o związku dwojga poetów. 


MPONEM 
Iv SKI WETV 


66 PO GDYNI 


Dominik i Piotr Matwiejczykowie 
Objawienie polskiej sceny niezależnej 
depcze po piętach „mainstreamowcom”. 


68 FELIETON: LECH KURPIEWSKI 


MNKA 


NA OKŁADCE: DANIEL RADCLIFFE FOTO: © 2005 WARNER BROS. ENT. INC. HARRY POTTER PUBLISHING RIGHTS © J. K. R. 


INFERNAL AFFAIRS: 
PIEKIELNA GRA 
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Guy Ritchie 
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ZŁAPAĆ FORMĘ 


106 KINOFILIA: PIOTR „PETER” 
WIWCZAREK 
CHCIAŁBYM BYĆ GUSTLIKIEM 
Na scenie chwali Belzebuba, 
w domu ogląda polskie seriale. 


Recenzje 
70 KINO 
98 DVD 

100 Tv 

102 MUZYKA I GRY 
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Drodzy Czytelnicy, 

po niedawnych wyborach 
prezydenckich nabrałem 
przekonania, że gdyby 
wystartował w nich Harry 
Potter, z pewnością zmiótł- 
by pozostałych kandyda- 
tów już w pierwszej turze. 
Po pierwsze, popularność 
najsłynniejszego okularni- 
ka świata stała się global- 
nym fenomenem na miarę 
Elvisa Presleya, więc ża- 
den spieczony solarką 
kosmita w biało-czerwo- 
nym krawacie mu nie pod- 
skoczy. Po drugie, Potter 
dysponowałby wyborczym 
atutem, za jaki inni polity- 
cy dobrowolnie daliby się 
zlustrować — magiczną 


różdżką, dzięki której uda- 
łoby się spełnić nawet naj- 
bardziej absurdalne obiet- 
nice. A że Harry nie ma 
polskiego obywatelstwa? 
Nie szkodzi. Przecież po- 
czciwina wygląda jak 
wzorcowy uczestnik rodzi- 
mego Konkursu Chopi- 
nowskiego (patrz: okładka 
„Filmu”), więc bez trudu 
dałoby się go naturalizo- 
wać. Na drodze do wybor- 
czego zwycięstwa nie sta- 
nęłaby mu nawet fałszywa 
opinia, że jego elektorat to 
głównie nieletni bez pra- 
wa głosu. Badania wyka- 
zują, że większość rodzi- 
ców orientuje się w zawi- 
tościach „potterologii” 


MAGIK POTRZEBNY OD ZARAZ 


znacznie lepiej niż ich 
dzieci! Jedyne, co mogło- 
by Harry'emu przeszko- 
dzić, to brak poparcia ze 
strony wpływowego Ojca 
Dyrektora — wszak wedle 
licznych autorytetów, oby- 
watel Potter to ewidentny 
satanista (patrz: str. 26)! 
Jak dalej rozwinęłaby się 
ta historia? To już zadanie 
dla Joanne K. Rowling. 
Podobno autorka szykuje 
kolejną część książkowej 
sagi. Mając na uwadze 
interes Ojczyzny, której 
cholernie potrzeba jakie- 
goś sprawnego magika, 
nieśmiało podsuwamy 
swoje pomysły... 


MARCIN PROKOP 








FILM 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa 
tel. (022) 44 88 000; faks: (022) 44 88 002 
e-mail: film film.com.pl; www.fllm.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY Marcin Prokop (mprokopGfiim.com.p!) 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY Andrzej Wieteszka 
(awieteszkaGfilm.com.pl) 

Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO Tomasz Plata 
(tplataGfilm.com.pl) 

SEKRETARZ REDAKCJI Ewa Modrzejewska 
(emodrzejewskaQfiim.com.pl) 

GRAFICY Eugeniusz Osioczuk (eosipczukQfiim.com.pl), 
iwona E! Tanbouli-Jabtońska (itanbouliGfiim.com.pl) 
FOTOEDYCJA Krystyna Michalska (kmichalskaGfiim.com.pl) 
REDAKCJA JĘZYKOWA Agnieszka Niemojewska 
(aniemojewskaGfilm.com.pl) 

ZESPÓŁ Elżbieta Ciapara (eciaparaGfiim.com.p/). 

Krzysztof Demidowicz (kdemidowiczGfiim.com.pl), 

Danuta Łosin (dlosinQfiim.com.pl), 

Marcin Staniszewski (mstaniszewskiQfilm.com.pl), 

Anita Zuchora (azuchoraGfiim.com.pl), 

Bartosz Żurawiecki (bzurawieckiGfiim.com.pl) 


= 


PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): 
w urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 
(od osób niepelnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 


wsi I matych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 


niony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania biankietów. 

Temniny przyjmowania przedpłat: - 1-30 listopada - na prenumeratę 
realizowaną od | stycznia następnego roku, 

od | do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od | kwietnia, 
1-3] maja - na prenumeratę realizowaną od | lipca, 

1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 paździemika 


Zapienumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszka- 


nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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STALE WSPÓŁPRACUJA: Zbigniew Banaś (Chicago), 
Michał Chaciński, Paweł T. Felis, Wojtek Kałużyński, 
Łukasz Maciejewski, Lech Kumpiewski, 

Joanna Orzechowska (Paryż), Andrzej Zwaniecki 
OBSŁUGA INFORMATYCZNA REDAKCJI: Japko Sp. z o.o. 


WYDAWCA: HACHETTE FILIPACCHI POLSKA Sp. z 0.0. 


DYREKTOR GENERALNY Guillaume Devoud 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Anna Pasyniuk 
DYREKTOR MARKETINGU Michal Brudzyński 

MARKETING „FILMU” Norbert Kowalski 

DYREKTOR PRODUKCJI Piotr Szymański 
KOORDYNATOR DS. PRODUKCJI Jan Kutyna 

REDAKTOR TECHNICZNY Adnan Stykowski 

DYREKTOR DYSTRYBUCJI Michał Sykłowski 

DYSTRYBUCJA Elżbieta Maciążek (szef działu), Daniel Żychiński 
ADMINISTRACJA Micha! Helman (szef działu), Mirosław Bączek 
DYREKTOR FINANSOWY Paweł Gizicki 

KONTROLER FINANSOWY Tomasz Dziekan 

FINANSE Danuta Borowska (główna księgowa], 

Maigorzata Kąkolewska, Alina Russ, Agnieszka Gwardiak 
DZIAŁ KADR Katarzyna Kozak 


REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z o.o. 
www.interdeco.com.pl, tel. 4488327 


DYREKTOR GENERALNY Maja Meissner-Filipek 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Magdalena Rzepnicka 
ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO Maciej Kutak 
SPONSORSHIP 8. SPECIAL PROJECTS Magdalena Kowalczyk 
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Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWAJ: Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, wła- 
ściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora 

Cena egzempiarza w prenumeracie - 6,90 zł 

PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio 
Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawniczaGinmedio.com.pl. 

wpłaty można dokonać na konto: CALYON 

591 79000010103036400100200. Zainteresownych 

otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


€ 
© ". 


REKLAMA MANAGER „FILMU” Ewa Kudosiewicz, 
ekudosiewiczGinterdeco.com.pl 

TRAFFIC MANAGER Monika Karwowska, 
mkarwowskaGiinterdeco.com.pl. tel. 4488003 
MARKETING 8: SALES SUPPORT MANAGER iwona Surała 
GŁÓWNA KSIĘGOWA Marzenna Maciejewska 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM/ 

PREZES: Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY: 

Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO: 

Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE: 
Christine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO SIECI 
PREMIERE: Celne Giineur 

REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Kari Rozemeyer (Nowy Jork) 
KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Marie Piere Di Malta (Paryż) 


„FILM” należy do sieci magazynów filmowych PREMIERE 


UPM | ultra 
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wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
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na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamq i cywiinq. 
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PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

ziecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddział! w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 
53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000, 1999, 1998 (oprócz paździemkaj, 1997 (oprócz listopada), 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, 

lutego, marca, września i grudnia) są do nabycia w naszej 

redakcji. Cena egzemplarza archiwalnego - 9 zł. Wpłaty także na konto 
Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501 337099 (zaznaczyć na 

dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać]. 
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O co chodzi? W Paryżu dochodzi do serii 
napadów na opancerzone furgonetki 
z pieniędzmi. Bandytów tropią dwaj do- 
wódcy oddziałów specjalnych. Niegdyś 
przyjaciele, dzisiaj rywale... Amerykań- 
ską wersję filmu z Robertem De Niro na- 
kręci Marc Forster. 

Kło za tym stoi? W roli rywali wystąpili 
Gćrard Depardieu i Daniel Auteuil. Wyre- 
żyserował Olivier Marchal. 

Nasze przeczucia: Kiedyś Francuzi byli 
specjalistami od policyjnych thrillerów. 
Może wreszcie sobie przypomnieli, jak to 
się robi w Paryżu? 


2.12 


O co chodzi? Rodzina Stone'ów jednoczy 
siły, kiedy ukochany syn przywozi na 
świąteczne ferie okropnie zarozumiałą 


10.03 THE NEw woRLD 





O co chodzi? Na pierwszym planie ro- 
mans badacza Johna Smitha i Indianki 
Pocahontas. Na drugim starcie dwóch 
światów i kultur. Pierwszy film Terrence'a 
Malicka od czasu „Cienkiej czerwonej linii”. 
Kło za tym stoi? Aktorzy Colin Farrell, Chri- 
stian Bale i Q'Orianka Kilcher. 

Nasze przeczucia: Historia Pocahontas 

w wydaniu dla dorostych — bez śpiewów 

i topatologicznego dydaktyzmu. 
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przyjaciółkę. Reżyser i scenarzysta filmu, 
Thomas Bezucha, pracował kiedyś dla 
projektanta mody, Ralpha Laurena. 

Kło za tym stoi? Gwiazdorska obsada: 
Diane Keaton, Luke Wilson, Sarah Jessi- 
ca Parker, Dermot Mulroney, Claire Da- 
nes i Rachel McAdams. 

Nasze przeczucia: Pachnie nam to, nieste- 
ty, powtórką z „Poznaj moich rodziców”. 


2.12 
PEAWIEYPTYFFTE EFR) 


O co chodzi? Jackie Chan jako archeolog 
szuka mitycznego grobowca pierwszego 
cesarza Chin. W mauzoleum ma być 
ukryty bezcenny skarb, w tym legendarny 
eliksir młodości. 

Kto za tym stoi? Chanowi partnerują Tony 
Leung Ka Fai i Mallika Sherawat. Reży- 
seruje Stanley Tong. 

Nasze przeczucia: „Indiana Jones" skrzy- 
żowany z „Godzinami szczytu”. 





H [ojgilzje(e 


6.01 





16.12 


O co chodzi? Do pensjonatu na Mazurach 
przyjeżdża starszy mężczyzna. Jego wizy- 
ta wpływa na życie trzech kobiet — właści- 
cielki pensjonatu, służącej i mieszkającej 
w pensjonacie młodej kobiety. 

Kto za tym stoi? Świetną obsadą — Magda- 
lena Cielecka, Leon Niemczyk, Ewa Wi- 
śniewska, Zbigniew Buczkowski — kiero- 
wał Janusz Majewski. 

Nasze przeczucia: Dla samych aktorów 
zaryzykujemy wypad do kina. 


5.01 JARHEAD 


O co chodzi? Pierwszy film Sama Mende- 
sa od czasu „Drogi do Zatracenia”. Histo- 
ria amerykańskiego plutonu w czasie 
wojny w Zatoce w 1991 roku. Ekranizacja 
bestselleru Anthony'ego Swofforda. 

Kto za tym stoi? Główne role zagrali Jamie 
Foxx, Jake Gyllenhaal, Chris Cooper i Pe- 
ter Sarsgaard. 

Nasze przeczucia: „Pluton” i „Full Metal 
Jacket" w irakijskiej scenerii. 


13.01 WYZNANIA GEJSZY 


O co chodzi? Ekranizacja bestsellerowej 
Arthura Goldena. 
dziewczyny, która w wieku 9 lat zostaje 


powieści Historia 
sprzedana do domu gejsz w Kioto. W cią- 
gu kilkunastu lat staje się jedną z najsłyn- 
niejszych gejsz w Japonii. 

Kło za tym słoi? Za kamerą zdobywca 
Oscara Rob Marshall, główne role zagra- 
li Ziyi Zhang, Ken Watanabe, Michelle 
Yeoh i Ted Levine. 

Nasze przeczucia: Tajemniczy Orient 
w hollywoodzkim opakowaniu. 


FOTO: KINO ŚWIAT, © MMV NEW LINE PRODUCTIONS INC. ALL RIGHT RESERVED 


FOTO: © WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., MONOLITH 





20.01 SIOSTRY 


O co chodzi? Maggie uwielbia imprezy 
i marzy o karierze aktorskiej. Rose jest jej 
zaprzeczeniem -— poważna, zamknięta 
w sobie, odnosi sukcesy jako prawniczka. 
Siostry nie przepadają za sobą, ale muszą 
razem zamieszkać. 

Kto za tym stoi? Grają Cameron Diaz i To- 
ni Collette. Reżyseria: Curtis Hanson. 
Nasze przeczucia: Komedia romantyczna 
w rękach speca od męskich dreszczow- 
ców? Może wreszcie czymś nas ta kon- 
wencja zaskoczy. 


27.01 MONACHIUM 


O co chodzi? Rekonstrukcja wydarzeń 
z 1972 roku. Podczas Olimpiady w Mona- 
chium palestyńscy terroryści z Czarnego 
Września wdarli się do pomieszczeń zaj- 
mowanych przez izraelską ekipę. 

Kto za tym stoi? Steven Spielberg, a z ak- 
torów Eric Bana, Daniel Craig, Geoffrey 
Rush i Matthieu Kassovitz. 

Nasze przeczucia: Murowany kandydat 
do przyszłorocznego Oscara. 


10.02 RUMOR HAS IT 


O co chodzi? Młoda kobieta odkrywa, że 
historia jej rodziny zainspirowała powsta- 
nie powieści Charlesa Webba, według 
której Mike Nichols nakręcił „Absolwen- 
ta". Dochodzi do wniosku, że jej babka to 
słynna pani Robinson. 

Kło za tym stoi? Reżyser Rob Reiner za- 
prosił do współpracy Jennifer Aniston, 
Marka Ruffalo, Shirley MacLaine, Kevina 
Costnera i Kathy Bates. 

Nasze przeczucia: Powtórka z rozrywki. 








OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 
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17.02 YOURS, MINE AND OURS 


O co chodzi? Owdowiały dowódca amery- 
kańskiej straży przybrzeżnej poślubia 
owdowiałą projektantkę damskich tore- 
bek. Ten związek nie budzi zachwytu 
u osiemnaściorga dzieci z pierwszych 
związków małżonków. 

Kto za tym stoi? Reżyseruje Raja Gosnell, 
grają Dennis Quaid i Rene Russo. 

Nasze przeczucia: Jak raz pod prorodzin- 
ną politykę rządu. 


3.03 THE PROMISE 


O co chodzi? Widowisko z pogranicza fan- 
tasy i filmów walk. Królewska konkubina 
wzbudza zainteresowanie trzech męż- 
czyzn — arystokraty, generała i niewolnika. 
Film Kaige'a Chena (Złota Palma za „Że- 
gnaj, moja konkubino”") ze zdjęciami Pete- 
ra Pau (Oscar za „Przyczajonego tygrysa, 
ukrytego smoka"). 

Kto za tym stoi? W obsadzie Hiroyuki Sa- 
nada, Dong-Kun Jang, Cecilia Cheung. 
Nasze przeczucia: „Dom Latających Szty- 
letów " do kwadratu. 


17.03 RÓŻOWA PANTERA 


O co chodzi? Największa fajtłapa francu- 
skiej policji, inspektor Jacques Clouseau, 
musi rozwiązać zagadkę kradzieży bez- 
cennego klejnotu. 

Kto za tym stoi? Inspektora Clouseau gra 
Steve Martin. Partnerują mu Kevin Kline, 
Jean Reno i Beyoncć Knowles. Reżyseru- 
je Shawn Levy. 

Nasz przeczucia: „Różowa Pantera" bez 
Petera Sellersa?! Niestety, mało różowo to 
widzimy. 








PŁODNOŚĆ ; WITALNOŚĆ 


NA RATUNEK 
MĘŻCZYZNOM 


Współcześni mężczyźni żyją w ciężkich i niezdrowych 
czasach. Zatrucie środowiska, stres, spędzanie wielu 
godzin w pracy, w samochodzie i przy komputerze oraz 
nieprawidłowa dieta powodują, że mężczyźni są coraz 
częściej zmęczeni, wyczerpani, pozbawieni witalności 
i energii. Najnowsze badania naukowe wykazują, że na 
skutek zanieczyszczenia środowiska współcześni męż- 
czyźni narażeni są także na niepłodność. 


MĘSKIE CHOROBY 

Szkodliwy wpływ środowiska i trybu życia na organizm 
mężczyzny to nie tylko podwyższone ryzyko chorób 
krążenia. Coraz częściej mężczyźni czują się wypaleni, 
przemęczeni, pozbawieni witalności i energii. Ostatnie 
badania naukowe wykazują, że na skutek zanieczysz- 
czenia środowiska współcześni mężczyźni narażeni są 
także na niepłodność. 


SUPLEMENT DLA MĘŻCZYZN 

Tymofarm, polska firma farmaceutyczna, przygotowała 
PROMEN - nowoczesny preparat suplementacyjny o skta- 
dzie dostosowanym do specyfiki męskiego organizmu 
i trybu życia. PROMEN uzupełnia niedobory witamin 
i mikroelementów, stymulujących męską energię, wital- 
ność i płodność. 


TRYSKAJ ZDROWIEM 

PROMEN zalecany jest szczególnie dla mężczyzn przepra- 
cowanych, przemęczonych, prowadzących wyczerpujący 
tryb życia, aktywnych seksualnie. Konieczny w stanach 
przewlekłego zmęczenia i stresu. PROMEN jest niez- 
będnym elementem diety dla przyszłych ojców. 


MĘSKIE PIERWIASTKI 

Działanie PROMENU jest sumą działań jego poszcze- 
gólnych składników, które zawarte są w specjalnej, dwu- 
fazowej formule. 


FAZA I 


CST W JLE [84014 
syberyjski] _B 12 


sprawność intelektualna, 
odporność na stres 
zapobieganie wypadaniu 
włosów 
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Jedno opakowanie 
to 6-tygodniowa kuracja. 






www.promen.pl 


Do nabycia: w dobrych aptekach, 
przez internet www.tymofarm.pl/sklep 
lub tel. (0 22) 646 02 38 


AKCJA >5 pyłań 


Jak doszto do twojego 

debiutu jako scenarzysty? 
Bartosz Wierzbięta: To nie jest 
mój debiut. Pisałem już scena- 
Wtedy 
poznałem Jolantę Hartwig- 


riusze dla telewizji. 
-Sosnowską, autorkę scenariu- 
szy do „Seksmisji” i „Kingsajz”. 
Postanowiliśmy 
napisać. To był dobry pomysł. 
Pracuje nam się świetnie. A na- 


razem Coś 


pisanie komedii romantycznej 
zaproponował 
Strzembosz ze Studia A. 


nam Maciej 


Napiszecie historię podob- 
2 ną do „To tylko miłość” Ri- 
charda Curtisa? 
BW: To wysoko postawiona po- 
przeczka, poza tym chcemy 


BARTOSZ WIERZBIĘTA, ttumacz i mistrz dialo- 
gów („Uciekające kurczaki”, „Shrek”, „Lilo 

i Stich”, „Asterix i Obelix: Misja Kleopatra"), 
pisze scenariusz komedii romantycznej. Anita 
Zuchora zadała mu 5 pytań na temat tego 
scenariusza. 





opowiedzieć własna historię. 
Bohaterem filmu uczyniliśmy 
miłość. Opowiadamy losy wie- 
lu bohaterów, które splatają 
się w nieoczekiwany sposób. 
Najistotniejszy w opowieści 
będzie humor, ale raczej nie 
słowiański, tylko angielski. 
Dlaczego właśnie angielski? 
To kwestia gustu, takie poczu- 
cie humoru najbardziej nam 
odpowiada. Cenię je za dy- 
stans, ironię, absurd, wprowa- 
dzanie widza w niewygodne 
sytuacje. 


Kto z polskich aktorów bę- 
dzie Hugh Grantem? 
BW: Grant jest klasą dla same- 
go siebie. Nie ma chyba inne- 


go aktora, który bez względu 
na to, w jakim filmie występu- 
je i jaką gra rolę, zawsze 
wzbudza sympatię widzów. 
Niestety, a może na szczęście, 
w naszym scenariuszu nie ma 
takiej hughgrantowskiej po- 
staci. Podczas pisania wyobra- 
żam sobie różnych aktorów 
w poszczególnych rolach, ale 
nie my będziemy decydować 
o obsadzie. 


Wierzysz, że w Polsce może 

powstać komedia roman- 

tyczna, która nie będzie 

wyglądała jak dwugodzin- 

na reklama margaryny? 
BW: Dlaczego nie? Nie ma po- 
wodu, żeby ta sztuka udawała 
się tylko Aglikom i Ameryka- 
nom. Z naszego kręgu kultu- 
rowego całkiem nieźle radzą 
sobie ostatnio Czesi. 


Kiedy wasz film trafi na 

ekrany? 
BW: Ciągle jeszcze trwają pra- 
ce nad scenariuszem. Ostatnio 
musieliśmy je na jakiś czas 
przerwać — każde z nas miało 
inne zajęcia, ale teraz znowu 
zabieramy się do pisania. Co 
będzie dalej, zobaczymy. Na 
pewno nie jest to projekt, któ- 
ry zakłada, że film powstanie 
w trzy miesiące. 


A NAJPIERW BYŁEM NAJPIĘKNIEJSZY, POTEM ZMIENILI 
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NA NAJPRZYSTOJNIEJĘZY. POZOSTAŁO MI JEDYNIE 
TYTUŁ PRZYJĄĆ I JAKOS NIESC GO Z GODNOŚCIĄ 


Robert Gonera („Marie Claire") 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





POWRÓT COPPOLI 
Francis Ford Coppola pod koniec 
roku rozpocznie w Bukareszcie 
zdjęcia do „Youth Without Youth" 
według powieści Mircei Eliadego. 
Główną rolę zagra Tim Roth. Cop- 
pola sam sfinansuje produkcję. 





MYERS W „THE WHO” 
Komik Mike Myers zagra Keitha 
Moona, legendarnego perkusistę 
„The Who”. Producentem filmu bę- 
dzie Roger Daltrey, kolega Moona 
z zespołu. Moon znany był z eks- 


centrycznego sposobu bycia na 
scenie i poza niq. Zmart w 1978 





MAŁE I ZIELONE 

Jon Favreau sfilmuje powieść fan- 
tastyczną „John Carter of Mars” 
Edgara Rice'a Burroughsa. Do fil- 
mu przymierzali się wcześniej Ro- 
bert Rodriguez i Ehren Kruger. Bo- 
haterem książki jest żotnierz wojny 
secesyjnej, który trafia na planetę 
Barsoom i zostaje wzięty do nie- 
woli przez mate zielone ludziki. 


PHOTOSREN DOT. ADAM TLICHI INISKINIEWSWEFK POI SKAMEDOWTED 


FOTO: JJASON MERIT/RED DOT, HENRY MCGEE/GLOBE 





PODKŁAD 


ZZOBAR=""> 
PERFECTION 


s 2 kroki do... 


PERFECTION 
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Wygładza € aby kolor pozostawał 
skórę... na niej nawet do 


ciut s Porięczną Comgiew Ceaa Fr" ; + 
Zobacz w filmie! dwóch razy dłużej.* 





„Ten niezwykły dwuetapowy podkład nadaje cerze idealnie gładki 

wygląd na cały dzień. Jego sekret tkwi w lekkiej pierwszej warstwie, 

która wygładza cerę. To dzięki niej kolor pozostaje ; 
na skórze nawet dwa razy dłużej*, nadając jej M0 Arauogynnc 


nieskazitelny wygląd. Oto dwa kroki do perfekcji!” 





GINO TAMAGNINI 
GŁÓWNY CHARAKTERYZA 


w FILMIE „CASANOVA” 


()R 





* Gdy nałożysz Skin Perfecting Complex i Colour Finish 
a nie tylko Colour Finish 


idealnego wykończenia 2) 


POLECANY PRZEZ PROFESJONALISTOW 











4 RAZ, DWA, SZYC 

Borys Szyc zagra trzy role w debiu- 
cie filmowym Grzegorza Lewan- 
dowskiego. „Hiena” ma być mrocz- 
ną historią o lęku i dzieciństwie. 
Opiekę artystyczną nad debiutem 
Lewandowskiego objąt Krzysztof 
Zanussi. Głównym bohaterem jest 
mały chłopiec, który próbuje uporać 
się ze śmiercią ojca-górnika i stra- 





Borys Szyc 
chem przed tytutową hienq, która 
rzekomo zamieszkała niedaleko jego 
domu. Borys Szyc zagra kluczowe 
dla filmu role. „To dla mnie nowość 

i ciekawe zadanie aktorskie. Pomyst, 
żebym zagrał aż trzy postacie, nie 
był przypadkowy. Gram ojca chtop- 
ca, który ginie na początku. W kolej- 
nych postaciach: lodziarza i mężczy- 
zny-hieny, chłopiec odnajduje cząstki 
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fakty 





DO OSCARA 
JEDEN KROK? 


„Komornik” Feliksa Falka został wy- 
brany na polskiego kandydata do Oscara 
w kategorii filmu nieanglojęzycznego. 





Decyzję w tajnym głosowaniu podjęła 
8-osobowa komisja pod przewodnictwem Juliu- 
sza Machulskiego. W jej składzie znaleźli się 
także m.in. Jacek Bromski i Marek Trojak z ITI 
Cinema, dystrybutora „Komornika”. Konkuren- 
cja będzie ostra, bo o 5 nominacji w tej kategorii 
może starać się aż 91 krajów. Nominowanych 
poznamy 31 stycznia. Zadzwoniliśmy do Feliksa 
Falka z gratulacjami. Chcieliśmy, by powiedział 
nam, jak ocenia szanse „Komornika” i komu by 
podziękował, gdyby udało mu się Oscara wy- 
walczyć? Niestety, reżyser nie chciał z nami roz- 


mawiać. 


ojca, jego ducha. Stwierdziliśmy więc 
z Grzesiem Lewandowskim, że to 
miałoby sens” — opowiada! nam 
Szyc. „Jeśli chodzi o kwestie czysto 
aktorskie, to nie jest to dla mnie żad- 
na rewolucja. Będę się musiał jedynie 
przyzwyczaić do drastycznej charak- 
teryzacji »hieny«. Ten mężczyzna ma 
spalone pół ciała, nie widzi na jedno 
oko i porusza się w dość charaktery- 
styczny sposób. Nowością jest nato- 
miast gatunek. Nie grałem wcześniej 
w tak mrocznej produkcji, więc cie- 
szę się na mój pierwszy thriller” 

— mówił Szyc. (MAS) 





4. BEOWULF KONTRA 


BEOWULF 


Widowiska fantasy są dziś w ce- 
nie. Właśnie trwa wyścig, kto wię- 
cej zarobi na ekranizacji „Beowul- 
fa”. Ten historyczny poemał anoni- 
mowego autora, jedno z najstar- 
szych dzieł liłerałury anglosaskiej, 
opowiada dzieje wojownika, który 
walczył z wielkim trollem Grendelem 


o „Komorniku 





Nie podoba mu się, co napisaliśmy 
". Mimo wszystko będziemy trzy- 
mać kciuki i za Feliksa Falka, i za jego film. 


oraz smokiem. Islandczyk Sturla 
Gunnarsson nakręci! aktorską wersję 
poematu. „Beowulf 8 Grendel" kon- 
centruje się na potyczce z trollem. 
Nie zabraknie jednak wątków bar- 
dziej lirycznych, bo w obsadzie zna- 
lazia się ponętna Sarah Polley („Nie 
wracaj w te strony”). Główne role 
grają Gerard Butler („Upiór w ope- 
rze”) jako Beowulf, Stellan Skarsgórd 
(„Dogyille”) jako król wikingów 
Hrothgar oraz Ingvar Sigurdsson 
(„K-197) jako Grendel. Zdjęcia w ca- 
tości kręcono na Islandii. Gunnars- 
son zapowiada, że postawił na suro- 
wy realizm i nie przewiduje żadnych 
komputerowych efektów specjalnych. 
Inne podejście do tematu proponuje 
Robert Zemeckis. Jego „Beowulf” bę- 
dzie filmem animowanym. Główny 
bohater przemówi głosem Raya Win- 
słone a, a troll Grendel — Crispina 
Glovera. W dubbingowej obsadzie 
pojawią się także Angelina Jolie 

i John Malkovich. Scenariusz napisał 
Roger Avary („Pulp Fiction”). Miat 
film wyreżyserować, ale przez osiem 
lat nie znalazt nikogo, kto chciaiby 
sfinansować produkcję. Sprawa ru- 
szyła z miejsca dopiero, kiedy pomy- 
słem zainteresował się Zemeckis. 
Animowany „Beowulf” ma być przy- 
godową superprodukcją. 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





Renće Zellweger zagra w remake'u 
japońskiego horroru „Jian gui” braci 
Pang. Film wyreżyseruje Hideo Na- 
kata („Ring 27), który zapowiada, 
że jego wersja będzie „bardziej psy- 
chologiczna” (sic!) niż oryginał. 
"RE 

Kate Winslet i Cameron Diaz wystą- 
pią w komedii „Holiday” Nancy 
Meyers o perypetiach Amerykanki 
podczas wakacji w Europie. 
©00 

Czytelnicy magazynu „Empire” wy- 
brali najgorsze sceny erotyczne 

w kinie. Pierwsze miejsce zajęły mi- 
tosne igraszki Elizabeth Berkley 

i Kyle'a MacLachlana w basenie 

w „Showgiris” Paula Verhoevena. 


Antonio Hernandez przygotowuje 
„Los Borgias”. Film jest zapowiada- 
ny jako historyczna opera mydlana 
i ma być jedną z najdroższych pro- 
dukcji kina hiszpańskiego. 

QE 

Salma Hayek i Jared Leto zagrają 
w „Lonely Hearts” parę seryjnych 
morderców, którzy swoje ofiary 
wybierają z rubryki towarzyskiej. 
RB 

Jan Sverók („Kola”) pracuje nad ko- 
medią obyczajową „Vratne lahve”. 
Scenariusz pisze jego ojciec, Zde- 
nek Sverók. 

BRE 

100 milionów dolarów ma koszto- 
wać filmowa biografia Konfucjusza. 
Film powstanie w koprodukcji 
Korea-Japonia-USA-Hongkong. 
Reżyseruje Kang Je-gyu. 

sce 

Sharon Słone, Anthony Hopkins i Eli- 
jah Wood wystąpią w „Bobby” Emi 
lio Esteveza. Film odtwarza zamach 
na Roberta F. Kennedy'ego w hołelu 
Ambassador w 1968 roku. 

AGE 

Harrison Ford zagra w „Manhunt” 
pułkownika Evertona Congera, który 
dowodził poszukiwaniami zabójcy 
Abrahama Lincolna. 


FOTO: DR 


ego dnia w drodze do pracy ze zdumieniem 
riaty. Słyszałem to w zmiennym rytmie ich zazwyczaj 
pewnie stukających obcasów. Nie wiedziałem, co 
mam o tym sądzić. Chyba za bardzo się zamyślitem, 
bo nagle zderzytem się z kimś, a potem usłyszałem 
krzyk: — „Czy pan jest ślepy? Cała kawa na sukience! Co 
ja teraz zrobię?” - Przede mną stała oszatamiająca bru- 
netka i usiłowała sprawić, by plama z kawy magicznie 
zniknęła z jej eleganckiego wdzianka. — „Przepraszam, 
oczywiście, naprawię szkody...” — usiłowałem ją udobru- 
chać. Wtedy na mnie spojrzała... i cała złość nagle 
2 niej wyparowała. Popatrzyta na mnie jakoś tak załot- 
nie. „Co się dzieje?” — myślałem nerwowo. — „Irudno, 
stało się — powiedziała z uśmiechem. - Dzięki temu 


ice touch 
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mieliśmy okazję się spotkać. Może o naprawieniu szkód 
porozmawiamy później przy kawie? Teraz muszę szybko 
wrócić do domu i zmienić ubranie”. Drżącą ręką zapi- 
sałem jej numer telefonu. „len dzień zaczyna mi się po- 
dobać” - pomyślałem. 

W pracy nie mogłem się skupić. Patrzytem w ekran 
komputera, ale jednocześnie obserwowałem to, co 
dzieje się wokół. A działo się... Sekretarka z uśmiechem 
przychodziła co pół godziny do mojego biurka z jakimiś 
niecierpiącymi zwłoki drobiazgami. Asystentka szefa kil- 
ka razy zadawała mi to samo pytanie. Koleżanki często- 
wały mnie słodyczami, prosiły o pomoc i pytaty, gdzie 
kupitem tę rewelacyjną koszulę... Jak się czułem? Byłem 
trochę oszołomiony, ale czułem się wyśmienicie! Posta- 
nowiłem spróbować dowiedzieć się, co jest grane. 


GŁ, 






— „Powiedz mi, czy ja jakoś inaczej wyglądam?” - zapy- 
talem jedną z koleżanek, mimo że to wydawało mi się 
to dość idiotyczne. Ale co tam! 

Popatrzyta na mnie nieprzytomnym wzrokiem, do kłó- 
rego zaczynałem się już przyzwyczajać: — „Wyglądasz 
tak samo, ale... ten zapach, coś jest w tym zapachu. le 
owoce, cedr bursztyn, drzewo sandałowe, paczulła, 
piźmo... Coś jak zetknięcie lodu z ogniem. Mam dresz- 
cze. Nie można mu się oprzeć. Emanujesz takim zmy- 
stowym ciepitem”. 

Wtedy uświadomiłem sobie, że dzisiaj rano po raz 
pierwszy użyłem nowej wody toaletowej. Uśmiechną- 
tem się do siebie: „Kiedy zobaczyłem, że nazywa się Ice 
Touch, pomyślałem, że ten lód będzie doskonale do 
mnie pasowal...” 
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AMERYKANIE W ŁODZI 
Wybuchające samochody, autobusy, 


a nawet cata kamienica. Takie dan- 
tejskie sceny rozgrywają się w Łodzi. 
Na szczęście tylko na potrzeby fil- 
mowców. W łódzkiej scenerii Amery- 
kanie kręcą thriller „Three”. Film jest 
adaptacją znanej także w Polsce po- 
wieści Teda Dekkera o prześladowa- 
nym przez seryjnego mordercę stu- 
dencie seminarium. W poszukiwaniu 
plenerów Amerykanie byli w Rosji, Ru- 
munii, Czechach i na Ukrainie. Wybrali 
Łódź, bo wyglądem przypomina typo- 
we amerykańskie miasto. Amerykanie 
mówią też, że Łódź urzekła ich swoją 
wyjątkową aurą. Jednak „Three” kręco- 
ne jest w Polsce głównie ze względów 
finansowych — zrobienie filmu u nas 
kosztuje taniej niż w USA. „Three” reży- 
seruje Robby Henson, ceniony doku- 
mentalista i reżyser teatralny. Ma 

w swoim dorobku także „Odznakę” 

z Billym Bobem Thorntonem. W obsa- 
dzie „Three” mało znani, amerykańscy 
aktorzy — Laura Jordan, Justine Wad- 
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„ichfhys 

dell, Kevin Barnes i Jeff Hollis. Nie 
udało się pozyskać Winony Ryder ani 
Connie Nielsen. Epizodyczną rolę do- 
sta! Mariusz Pilawski. Dowiedzieliśmy 
się także, że seryjnego mordercę za- 
gra Kai Schoenhals, mąż Kasi Figury. 
Polacy stanowią natomiast większość 
ekipy filmowej. Autorem zdjęć jest Se- 
bastian Miłaszewski, scenografię za- 
projektowat Wojciech Żogata, a kostiu- 
my Małgorzata Braszka. Za produkcję 
w Polsce odpowiada firma Movieroom 
Productions, reprezentowana przez 
aktora Maxa Ryana („Liga Niezwy- 
ktych Dżentelmenów”) i Marka Śle- 
dziewskiego. „Three” wejdzie do kin 

w przyszłym roku. Dystrybucją w Pol- 
sce jest zainteresowane SPI. 





Gdzie jest Nemo? 


Czołowy polski animator, Marek 
Skrobecki, podbija najbardziej pre- 
stiżowe festiwale swoim „Ichthys”. 
Film Skrobeckiego zakwalifikował się 
na rozpoczynający się 1. listopada 
International Short Film Festival 

w Berlinie. Został również zaproszony 
na Sundance Festival. Wcześniej 
„Ichthys” doceniono na festiwalach 

w Palm Springs i Ottawie (zdobył 
tam drugą nagrodę). 

„ichthys” to metaforyczna opowieść 

o przemijaniu, ulotności chwili i na- 
dziei. Oto w restauracji przypominają- 
cej świątynię pojawia się mężczyzna. 
Jest jedynym klientem w lokalu. Zama- 
wia tytutową rybę, 
ale kiedy kelner przy- 
nosi danie, sceneria 
zmienia się nie do 
poznania, a mężczy- 
zna sprawia wraże- 
nie martwego. 

Film Skrobeckiego 
powsta! na wzór je- 
go poprzednich produkcji. W tradycyj- 
nej, poklatkowej animacji wykorzysta- 
no większe niż zwykle lalki, co pozwa- 
la na niepokojąco rzeczywisty ruch. 
Bardziej wymagające sekwencje po- 
traktowano subtelną animacją kompu- 
terową. 10-osobowy zespół realizował 
film za pomocą niemieckiej kamery 
szpiegowskiej z lat 30. „Nie była to 
żadna ekstrawagancja ani decyzja 
podjęta pod dyktando konkretnych 
względów artystycznych. Po prostu nie 
mieliśmy pieniędzy na nowoczesną 
kamerę” — mówi „Filmowi” Skrobecki. 
Finanse miały też wpływ na tempo po- 
wstawania filmu. Prace nad 15-minu- 
tową animacją w studiach Se-Ma-Foru 
trwały z przerwami 4 lata... (MAS) 
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_ Wystartował Il Przegląd Filmów Chiń- 


skich. Po Warszawie i Krakowie impre- 
za zawita w listopadzie do Lublina 
(4-10.11), Poznania (9-17.11), Konina 
(11-19.11), Łodzi (16-24.11) i Szcze- 
cina (18-26.11). W programie przeglą- 
du znalazło się dziewięć filmów zreali- 
zowanych w latach 1997-2005: 
„Adopcja” Ning Jingwu, „Dom Latajq- 
cych Sztyletów” Zhang Yimou, „Droga 
bez końca” Shen Wenshena, „Duszenie” 
Zhang Bingjiana, „Górscy listonosze” 
Hou Jianqi, „Parkingowy w lipcu” An 
Zhanjun, „Taekwondo” Mai Lisi, „eng 
Siao-ping” Huo Jianqi i „żyć w pokoju” 
Bingliu Hu. W większości nieznane pol- 
skim widzom, reprezentują różne gatun- 
ki i konwencje — dramat psychologicz- 
ny, kino walki, komediodramat, kino 
biograficzne. Będzie nawet pierwszy 


. chiński psychothriller. Organizatorem 
| przeglądu jest Stowarzyszenie Filmow- 


ców Polskich przy współpracy Minister- 
stwa Kultury RP i Ambasady Chin. 
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Kolejny komunikat: poddaliśmy go licznym próbom. Wszystkie przeszedł zwycięsko. To maszyna 
najwyższej jakości. Największy w swojej klasie i bardzo dynamiczny. Z potwierdzonych źródeł wiemy, 







że otrzymał 5 gwiazdek w testach bezpieczeństwa Euro NCAP. To już 8. model f-. 

Renault. Infolinia: (22) 575 99 99; www.renault.com.pl U p r A 
s LĄ 3%%%% 

Zużycie paliwa dla wersj ky 





i z silnikiem 1,5 dCi 85 KM w cyklu mieszanym: 4,4 I/100 km, emisja CO: 117 g/km. 














NIE MA JAK SKANDAL 


rd i [om Hanks 


PałiWwazmk ARE R z 


Czy Ron Howard zmienił „Kod Leonarda Da Vinci"? 


„Kod Leonarda Da Vinci" Dana Browna 
to światowy bestseller. Prowokuje burz- 
liwe dyskusje, bo jeśli chodzi o spiskową 
teorię dziejów, Brown ma wyobraźnię 
nie gorszą od Olivera Stone'a. Opisuje Kościół 
rzymskokatolicki jako bandę spiskowców ukry- 
wających fakt, że Jezus miał dziecko z Marią 
Magdaleną. Teoria równie prawdopodobna jak 
ta, że jesteśmy potomkami UFO-ludków, ale 
chodliwa. Do dziś na całym świecie sprzedano 
36 milionów egzemplarzy „Kodu”. 
Kino zapragnęło ten sukces powtórzyć. Wy- 
twórnia Sony Pictures zapłaciła Brownowi 6 mi- 
lionów dolarów. Reżyserię powierzyła Ronowi 
Howardowi, który w głównej roli widział Billa 
Paxtona. Producenci woleli Russella Crowe'a. 
Stanęło na Tomie Hanksie. Wszystkie szczegó- 
ty związane z realizacją filmu objęte są tajemni- 
cą. Aktorzy i ekipa podpisali zobowiązania, że 
nie ujawnią nic z produkcji. A jedyne informa- 


cje, jakie dostarcza dział promocji filmu, doty- 
czą kolejnych plenerów. Wiadomo więc, że eki- 
pa dostała zgodę na filmowanie w Luwrze, ale 
została przegoniona z Westminster Abbey. 
Treść „Kodu” jest dobrze znana, ale pojawiły się 
sugestie, że film może odbiegać od książki, że 
znikną najbardziej drażliwe kwestie. Oficjalnie 
wytwórnia Sony tych informacji nie potwierdzi- 
ła, ale też ich nie zdementowała. Nietrudno 
zgadnąć dlaczego — jeżeli treść książki została 
zmieniona, jej wielbiciele zbojkotują film. Jeżeli 
jednak żadnych zmian nie wprowadzono, do 
bojkotu będą wzywać organizacje związane 
z Kościołem rzymskokatolickim. Teoretycznie 
wytwórnia Sony jest między młotem a kowa- 
dłem. Teoretycznie wyraża zaniepokojenie. 
W rzeczywistości na pewno zaciera z zadowole- 
nia ręce. Nic tak dobrze nie sprzedaje filmu jak 
porządny skandal. A filmowy „Kod Leonarda 
Da Vinci" taki skandal ma zagwarantowany. 
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DOROTA STALIŃSKA scenach — na lotnisku 
jako dziarska fotorepor- Okęcie i pod PKiN. 
terka w „Człowieku Pięć lat później odnio- 
z marmuru” Andrzeja sta sukces w „Bez miło- 
Wajdy (1976). [obyłjej ści” i „Debiutantce”. 
trzeci ekranowy występ. Czas występu aktorki: 
Pojawiła się w dwóch 33 sekundy 
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Reklama przestata być postrzega- 
na wyłącznie w kategoriach na- 
rzędzia marketingowego. Jednym 
z pierwszych, którzy zaczęli trakto- 
wać ją jako pelnoprawną formę 
artystycznego wyrazu, był Jean Ma- 
rie Boursicot. Ćwierć wieku temu 
zorganizował pierwszą Światową 
edycję Nocy Reklamożerców, mon- 
ując sześciogodzinny seans ze 
spotów reklamowych skazanych na 
przedwczesną emeryturę. 

Dziś szłab ludzi zaangażowanych 
w organizację festiwalu co roku 
ogląda 25 tysięcy reklam w poszu- 
kiwaniu tych wyjątkowych. Noc Re- 
klamożerców nie ma nic wspólnego 
z klasycznymi przeglądami filmo- 
wymi. To bardziej kolaż najnow- 
szych spotów, przeplatanych peret- 
kami starszej daty. Kicz miesza się 
z wyrafinowaniem, najpopularniej- 
sze filmy zestawiane sq z tymi, kłó- 
re nigdy nie ujrzały światła dzienne- 
go. Na pokazach publiczność krzy- 
czy, gwiżdże, a atmosfera bardziej 
przypomina domową imprezę niż 
kinowy pokaz. Reklamowy festiwal 
odbywa się już w 52 krajach. 

Do Polski Noc Reklamożerców do- 
tarła 13 lat temu i od tego czasu jej 
popularność ciągle wzrasta. W tym 
roku pokazy wystartują w ośmiu 
miastach w sieci Multikina (18 listo- 
pada w Warszawie i Krakowie, 19 
listopada w Bydgoszczy i Zabrzu, 
25 listopada w Poznaniu i Gdańsku 
i 26 listopada w Szczecinie i Elblq- 
gu). Organizatorzy przewidują też 
imprezy towarzyszące, m.in: wysta- 
wę fotografii profesjonalnej, koncerty 
i sety znanych DJ-ów. (MAS) 
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FOTO: BEGW, ARCHIWUM 


Chcesz latać taniej? 
Myszkuj na www.lot.com 








Wybierasz się w podróż i szukasz dogodnych połączeń w obie strony? 
Poluj na najlepsze oferty na www.lot.com. Im wcześniej o tym pomyślisz, 
tym korzystniejszą znajdziesz cenę. 


POLSKIE LINIE LOTNICZE 





pod dobrymi skrzydłami 


4 lenie w 
ALU 16 ARY COLL 


EłfiudaśAnima 2005,Kraków 


6 śe py Lgota) Festiwal 


Filmowy OFF Cinema, Poznań 


XII. Międzynarodowy 
Festiwal Camerimage, Łódź 


2.11-9.11 AFM (American Film Market), Santa Monica Największe targi filmowe świata. 450 filmów, 7000 


160 filmów z 40 krajów. Festiwal 
otworzy „Historia przemocy”. 
W programie m.in. „Nine Lives” Ro- 
driga Garcii, „Me and You and Eve- 
ryone We Know” Mirandy July, „Mił” 


Obok konkursu etiud studenckich 
(walczą o Złote, Srebrne i Brązowe 
Dinozaury) po raz pierwszy odbę- 
dzie się międzynarodowy konkurs 
profesjonalnych, niezależnych i stu- 


Filmy tworzone poza systemem 
komercyjnym będą walczyć o Zło- 
te, Srebrne i Brązowe Zamki. 
Główna nagroda to równowartość 
1000 euro. Jury przewodniczy 


Konkurs filmów długometrażowych 
i etiud studenckich, Panorama 
Światowa, panorama szkół filmo- 
wych, seminaria. Nagrodą za cało- 
kszłatt twórczości pośmiertnie zo- 


m 


Stanleya Tonga, „Lady Vengeance 
Chan-wook Parka. Nagrody spe- 
cjalne odbiorą David Cronenberg 
i Terry Gilliam. 

www. filmfestivalen.se 


denckich filmów animowanych. 
W konkursie etiud jury przewodni- 
czy Martin Sulik, w konkursie ani- 
macji — Jerzy Kucia. 
www.etiuda.org 


Feliks Falk, laureat Złotych Lwów 
na festiwalu w Gdynii za „Komor- 
nika”. Pokazy filmów w Centrum 
Kultury „Zamek”. 
www.offcinema.pl 


stanie uhonorowany Tonino Delli 
Colli, jeden z najwybitniejszych ope- 
ratorów, współpracownik Piera Pa- 
olo Pasoliniego i Sergia Leone. 
www.camerimage.pl 





gości z 33 krajów (po raz pierwszy z Rosji, Wietnamu, Tajwanu, Egiptu). www.americanfilmmarket.com 


4.11-6.11 Fantasy Worldwide, Toronto Międzynarodowy festiwal filmów fantasy. Pokazy filmów fabular- 


nych, krótkometrażowych, dokumentalnych i animowanych. www.fwifft.com 





Bloom i Wood 
razem i osobno 


Gdy grają razem, triumfują. 
Trzy części „Władcy Pierście- 
ni”, w których Wood grat Fro- 
do, a Bloom Legolasa, obej- 
rzało w Polsce tącznie 

6 402 963 widzów. 

A jak sobie radzą osobno? 





Elijah Wood, 24 lata, 35 ról 
„Sin City” (2005) 

— 252 433 widzów 

„Zakochany bez pamięci” (2004) 
—- 128 630 widzów 





Orlando Bloom, 28 lat, 15 ról 


4.11-12.11 /14.11-20.11 Mezipatr; Brno, Praga Festiwal filmów gejowskich i lesbijskich. //2005.mezipatra.cz 
11.11-19.11 LAlternativa, Barcelona. Festiwal kina niezależnego. www.alternativa.cccb.org 

17.11-19.11 Big Apple Film Festival, Nowy Jork Filmy petnometrażowe i krótkometrażowe z całego świa- 
ta. Wśród laurów nagroda Woody'ego Allena za scenariusz. www.bigappiefilmfestival.com 


POLSKA USA 


„Królestwo Niebieskie” (2005) 
- 417 563 widzów 

„roja” (2004) 

- |] 184 083 widzów 
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. BROKEN FLOWERS 130,5 1. EGZORCYZMY EMILY ROSE 69.7 5 
2. WYSPA 122,1 5 2. PLAN LOTU 50.2 2 
3. KAROL — CZŁOWIEK, KTÓRY... 119,0 16 3. 40-LETNI PRAWICZEK 47.1 7 
4. SZEREGOWIEC DOLOT 102,2 7 4. TRANSPORTER 2 42.1 5 
5. OSACZONY 99,5 3 5. JAK W NIEBIE 40.2 3 
6. KLUCZ DO KOSZMARU 93,4 5 6. GNIJĄCA PANNA MŁODA 35.6 3 
7. CHARLIE I FABRYKA CZEKOLADY 76,2 4 7. WIERNY OGRODNIK 30.4 5 
8. POLOWANIE NA DRUHNY 72,0 2 8. PAN ŻYCIA I ŚMIERCI 22.6 3 
9. OLIVER TWIST 72,0 1 9. RED EYE 21.7 7 

10. MR. 8 MRS. SMITH 49,0 9 10. MARSZ PINGWINÓW 16.9 15 
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nasi piłkarze awansowali 
do Mistrzostw $wiata :-) 
z tej okazji 

pO (1,22 zł z VAT) 
Fantastyczna chwila na którą czekaliśmy, niewiarygodna oferta! 
Z okazji awansu do finałów przez tylko 


Bądźmy razem na Mistrzostwach Świata w piłce nożnej! To są prawdziwe emocje! 
Oferta limitowana, zamów już dziś! Taaaaakt! 


znajdź rozwiązanie dla siebie: 


( 0-801 321 123) www.tp.pl* 








>> 





ba Tim „Łuk” Kim Ki-du 
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ERA NOWE HORYZONTY: 
NAJLEPSI DLA TURYSTÓW 
Festiwal Filmowy Era Nowe Hory- 
zotny w Cieszynie został uznany 
za najlepszy... produkt turystyczny. 
Celem konkursu, ogłaszanego 
przez Polską Organizację Tury- 
styczną, jest promocja przedsię- 
wzięć najbardziej atrakcyjnych, no- 
watorskich i przyjaznych dla tury- 
stów. Festiwal Era Nowe Horyzon- 
ty, którego głównym sponsorem 
od trzech lat jest sieć komórkowa 


| h < Era, okazał się najlepszy spośród 
CO ZA KI NO ! ale kino aż 122 przedsięwzięć. 

Kanał filmowy ALE KINO! znany z ambitnego  -lianga, nagrodzony w Wenecji „Łuk” Kim Ki- NOWA PLAZMA 
repertuaru, przestał się mieścić w... telewizyj-  -duka, brazylijski „Madame Sata" Karima Firma LG wprowadza na rynek no- 
nym okienku. Wraz z Agencją Promocji Mana-  Ainouza, libański „The Kite" Randy Chahal wy telewizor plazmowy (LG RZ- 


na i Ambasadą Francji w Polsce organizuje 
w listopadzie festiwal „Filmy świata”. W pro- 
gramie imprezy znajdą się filmy z Azji, Afryki, 
Bliskiego Wschodu i Ameryki Łacińskiej. Jak 
mówi przedstawicielka ALE KINO!, Barbara 
Banat, celem festiwalu jest prezentacja kina 
spoza kręgu kultury zachodniej. Pomysł orga- 
nizatorów wyrósł z przekonania, że nasza wie- 
dza o dzisiejszej cywilizacji i sztuce ogranicza 
się jedynie do Europy i Ameryki. Szeroko rozu- 
miany świat znamy głównie z telewizyjnych 
migawek. Podczas festiwalu zamierzonego ja- 
ko impreza cykliczna, zaprezentowanych zo- 
stanie 15 filmów fabularnych, m.in. nagrodzo- 
na w Berlinie „Kapryśna chmura” Tsai Ming- 













Sabaga oraz „Buffalo Boy" Wietnamczyka 
Minh Nguyen-Vvo. Projekcjom towarzyszyć bę- 
dą spotkania z wybitnymi znawcami kultur re- 
prezentowanych przez poszczególne filmy 
i problemów, które one przedstawiają. Pokazy 
odbywać się będą w dniach 17-24 listopada 
w Warszawie (kino Muranów i KINO. LAB), 
a następnie w Krakowie (kino Pod Baranami), 
Poznaniu (kino Pałacowe) i Łodzi (kino Char- 
lie). Impreza jest tym bardziej atrakcyjna dla 
kinomanów, że daje szansę obejrzenia filmów, 
które zapewne nigdy nie trafią do normalnego 
rozpowszechniania. Niejako rozszerzeniem fe- 
stiwalu będzie cykl „Filmy świata” prezento- 
wany w kanale telewizyjnym ALE KINO! (KD) 










-42PX5R) z matrycą wysokiej roz- 
dzielczości (1024x768) o przekąt- 
nej obrazu 42 cale. Można go 
podłączyć do innych urządzeń 
RTV. Nie zapomniano też o pol- 
skim menu językowym i uchwy- 
tach pozwalających przymocować 
ekran do ściany lub sufitu. 

(MAS) 
















































ZAGŁOSUJ NA SWÓJ | | 4 
ULUBIONY FILM! Michat Elżbieta Paweł T. Barbara Lech Michat Matgorzata Jacek Janusz z 
elka coca Chaciński Ciapara Felis Hollender | Kurpiewski | Libera Sadowska Szczerba | Wróblewski 5 
| 

BROKEN FLOWERS kkkk kkkkkk  kkkkk |kkkkk | kkkkk | kkkkk |kkkkk 5,00 
UKRYTE kkk kkkkk | kkkkk GA |kkkkkk | 4,60 
ODESSA... ODESSA! kk kk kkk kk kk kk kkkkk | 4,50 
DZIECKO kkkk kkkkk |kkkkk |kkkk  |kkkk kkkk kkkk kkkkkk | 4,50 
CAŁA ZIMA BEZ OGNIA kkkkk | kkkk kkkk | kkkkk | 4,50 
RUCHOMY ZAMEK HAURU | kkk%% kkkkk kkkk | kkkk kkkk 4,40 
PUSTY DOM kkkk kkkkk | kkkkk |kkkk  |kkkkk |kkkk kkk kkkkk | 4,38 
OPOWIEŚĆ O ZWYCZAJNYM... kk kk kkkkk |kkkkk |kkkk  |kkkk  |kkkk kkkk kkkkk | 4,38 
JESTEM kkk kk kkkk kkkkk | kkk kkk kkkkk | 4,17 
FACTOTUM kkk k kkk kkkkk |kkkk kkkk | kk kk 4,00 
ROZDROŻE CAFE kkkk kkkk kkkk  |*kkk kkkk kkk k 3,83 
CHARLIE I FABRYKA... | kkk KRETA RKKE OFK 3,75 
KOMORNIK kkk kkkk kk kk kkkk kkk kkk kkk kkkkk | 3,63 
NIE WRACAJ W TE STRONY | kk kkk kkk |kkkk | kkk kk kkkk 3,00 
STRAŻ NOCNA kkk kkk kk | kkk | kk kkkk 2,83 
KOCHANKOWIE ROKU... | % * **k | kk | | kk 1,80 
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DDZEDST ANAJLZNŃ 


MDZYAS A KAUDZJG 


cinema = SZORTYPL 


ZŁŃ BJ DZRYZUW ZW DDA BD YJ ZNAD 
"W KOWKUPSIE HEYAH KLĄPS 


ETNA ZYALCOJUO TAL KAJ Kali (4 diwy) 


| CUI CHLCOJ TAA ACJA (0): ADYZUJDIS:Y4RA 

MIŁOŚĆ PAJĄCZKA, KOSMICZNA PUSTKA, ITP. 
długość: DO 5 MINUT ZIEMSKICH 
GLILCHRIAOPZA 41 13KC V7:v4D)/ 
CCUKELLU 7 AL CY UI TNK ECU CHAMA 
ULE ALUUE WY (e TeDETOKNN WZ 


CINEMAOFF ORAZ SZORTY JUŻ WKRÓTCE W KINACH: 
Białystok, Bielsko-Biała, Częstochowa, Dobra, Etk, 
Gdańsk, Glinojeck, Gorzów Wielkopolski, Jelenia Góra, 

Katowice, Kędzierzyn-Koźle, Kielce, Kolbuszowa, 

Kraków, Leszno, Lublin, Lubliniec, Łowicz, VIGO PP." % 
Łódź, Mińsk Mazowiecki, Nowa Sól, Olecko, —ć 
Olsztyn, Piekary Śląskie, Poznań, Rzeszów, () () A 

Rybnik, Skierniewice, Toruń, Warszawa, | 
Wrocław, Zabrze, Zawiercie, Zielona Góra 


SZCZEGÓŁY, DATY I MIEJSCA NA: 
WALUTA" OWA AcYZO) GAAr]| 
2 ALS ZLA" ; 
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CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYC 
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57] Plan lotu”. 

r mie pokazane — jako 
kańskie związki zawodowe, zrzesza- 
nak nie zadziałał, bo film od kilku ty- 


J Amerykańskie ste- 

Ę wardesy bojkotują 
Zdenerwowoał je spo- 
sób, w jaki zostały w fil- 

niekompetentne, nieczułe i nie- 
chętne do pomocy. Trzy amery- 
jące personel pokładowy, wezwały 
do bojkotu „Planu lotu”. Apel jed- 
godni należy do najchętniej oglą- 
danych przez Amerykanów. 


Ben Affleck rzuci 
kino. 

jlo jeszcze nie jest 
4 przesądzone (nie za- 
— 33 
EZ czynajcie więc już 
jęte | świętować), ale wyso- 
ce prawdopodobne. Demokraci 
ze stanu Virginia chcą, żeby Affleck 
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wystartował z ramienia ich parfii 
w najbliższych wyborach do senoa- 
tu. Polityczne doświadczenie Af- 
flecka jest co prawda znikome 
- w ostatnich wyborach prezy- 
denckich agitował na rzecz Johna 
Keryego, co jak wiadomo Ker- 
ryemu raczej zaszkodziło niż po- 
mogło. Demokratów jednak to nie 
zraża. $ą przekonani, że Affleck bez 
trudu pokona swojego rywala z Par- 
ti Republikanów. Pod warunkiem, że 
wyborcy z Virginii nie oglądali żad- 
nego z ostatnich filmów Afflecka... 


James Bond odpo- 
wiada za przypad- 

j kowe ciąże. 

Do takich wniosków 
doszli australijscy na- 
ukowcy po przeanali- 
zowaniu najpopularmiejszych  fil- 
mów z ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Oskarżyli bondowski cykl o propa- 
gowanie przypadkowego seksu 
bez zabezpieczeń oraz obarczyli 
winą za choroby „przenoszone dro- 
gą płciową”. Oberwato się i „Na- 
giemu instynktowi” Paula Verhoeve- 
na, w którym doliczono się aż sze- 
ściu scen z seksem bez zabezpie- 
czeń. Pochwalili tyko „Pretty Wo- 


Antonio Banderas ma 

świadomość społeczną. 

Razem z Minnie Driver i Colinem Fir- 
them zapozował do seri plakatów, 
wydanych przez Oxfam America, or- 
ganizację walczącą z biedq, głodem 
i społeczną niesprawiediiwością. Ce- 
lem plakatów jest uświadomienie tra- 
gicznego losu farmerów z krajów Trze- 
ciego Świata, którzy nie wytrzymują 
konkurencji z bogatymi wytwórcami 
żywności. 








man” Gary'ego Marshalla, bo film 
propaguje używanie prezerwatyw. 
Może LPR wziętaby pod lupę pol- 
skie kino, bo z bezpiecznym sek- 
sem też w nim kiepsko. 


Nicolas Cage ojcem 
Supermana. 

Cage dat swojemu 
synkowi na imię Kal-El. 
Tak nazywano Super- 
mana na jego rodzin- 
nej planecie Krypton. Cage jest 
wielkim fanem i kolekcjonerem ko- 
miksów. Jego zbiory warte są po- 
nad półtora miliona dolarów. Swój 
pseudonim także zapożyczył od 
komiksowego bohatera, Luke'a 
Cage'a. Mamy dla niego lepszy: 
też z komiksu — Człowiek Parówka. 


Madeleine Albright 
| gwiazdą telewizji. 
Była amerykańska se- 
kretarz stanu wystąpi 
A w jednym z odcinków 
serialu „Kochane kło- 
poły”. Czekamy na polskich naśla- 
dowców. Chętnie zobaczylibyśmy 
na przykład prezydenta Kwaśniew- 
skiego w jednym z odcinków „Świa- 
ta według Kiepskich”. 






ców) i użyj jako tratwy... Tak brzmi 
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Kino bawi, ale i uczy. Co miesiąc 
dajemy Wam życiowe antyporady, 
które podpatrzyliśmy na ekranie. 


Jak się ewakuować 
z tropikalnej wyspy? 
(według „Piraci z Karaibów. 
Klątwa czarnej perty” Gore'a 
Verbinskiego) 


Przez 3 dni i 3 noce słój w wodzie, 
by morskie zwierzęta przyzwyczaiły 
się do twojej obecności. Następnie 
złap dwa wielkie żótwie morskie, 
zwiąż je sznurem zrobionym z wło- 
sów (wyrwanych z własnych ple- 


; 
l 


wersja oficjalna. W rzeczywistości 
— znajdź tajny magazyn przemytni- 
ków rumu. Jest na każdej bezludnej 
wyspie, 20 kroków od palmy w cen- 
trum wyspy. Wypróbuj dietę rumo- 
wą i cierpliwie czekaj na pojawienie 


się przemytników. Kiedy przypłyną 
po towar (robią to mniej więcej raz 
na 3 dni), możesz z nimi wrócić do 
cywilizacji. Jeżeli nie lubisz czekać, 
rozpal ognisko, wykorzystując cały 
zapas rumu. Dym będzie taki, że za- 
uważą go nawet na Antarktydzie. 


Jeśli chcesz wygrać płytę DVD „Za wszelką 
cenę”, odpowiedz na pytanie: KTÓRY KADR 
| ODZAWĄJIE |IWZG KYLIE (WA | 
[OT TYAN ZAURYNZZLAALCSTAW UZ 70)CY 


stowo Film, a potem symbol poprawnej odpowie- 
dzi, np. „Film.a”, pod numer 72 35 (koszł 2 zi 
netto/2,44 zi brutto). Konkurs trwa od 9 listopada 
(od godz. 11.) do 20 listopada (do godz. 20.). 
Nagradzamy co 20 osobę wysyłającą SMS-a. 
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Do kin wchodzą „Nieustraszeni bracia Grimm” Terry'ego Gilliama, czyli skrzyżowa- 
nie bajkowego świata z Monty Pythonem. Postanowiliśmy wysondować, jak to u nas wy- 
gląda ze znajomością obu tematów. Pytaliśmy osoby, które niejako zawodowo muszą 
mieć poczucie humoru i znać się na bajkach — Kamillę Baar, Przemystawa Borkowskiego, 
Karolinę Gruszkę i Michata Ogórka. Zwyciężył bezkonkurencyjnie Przemysław Borkowski. 














prz. faw E Kam Sruszka 
Z iloma krasnoludkami sy- _ Ze wszystkimi naraz Nie sypiała z żad- kiwi Sde 
piata Królewna Śnieżka? — myślę, że bracia nym. Mieszkała piała sama, azkra- _ cą nie spała z 7 kra- 
Grimm się tym nie z siedmioma. To snoludkami tylko snoludkami, choć 
przejmowali. _ ©. wersjaoficjalna. mieszkała. razem mieszkali. 
Jak się nazywa stynne Jak Monty Python, to _ Do głowy przychodzi _ Kojarzy misięskecz Wiem, że był latający 
urządzenie z filmów Mon- _ pewnie chodzi o wi- mi tylko aparat, który _ z dowcipem, który cyrk, ale to raczej nie 
ty Pythona? brator dla komara robi „ping”. zabija. Niestety, nie urządzenie. Aż tak 
(śmiech). = pamiętam. © ihnieznm. © 
Uzupetnij pythonowską Dziś pewnie byłoby: Nie mam zielonego Coś z chomikiem No nie, to jest za 
obelgę. Twoja matka „Iwoja matka jest pojęcia. Strzełam, było. trudne. 
jest... passe”. że chodzi o chomika. 
= = 
Z czego była zrobiona wy- Pamiętam z dzieciń- _ Trudne. (lekko zniecierpliwio- _ Strzelam: 








spa, na którą natknąt się stwa. Coś z jedze- Coś z jedzeniem? na): Nie wiem. albo z bananowej 
baron Munchausen? niem. Aaa... to była To pewnie ser. skórki, albo 
wyspa z sera. ©  zowczjwery. © 
Kim sq trzy świnki? 3x3 to brzmi prawie Z tego, co pamiętam, _ Trzema świnkami No te od wilka. (za- 
jak program pewnej ' sqz bajki Disneya. — uosobienie strachu _ czyna śpiewać) „Były 
partii (śmiech). Byl też wilk, co chciat _ przed wilkiem sobie świnki trzy i był 
je zjeść. © (śmiech). sobie wilczek zły”. 
0 czym opowiada bajka Pewnie będzie jeden __ Bajka braci Grimm? Coś kojarzę. Pewnie chodziło 
„Dwaj Bracia”? dobry i jeden zły. Chyba o macosze. O dobrym o złego i dobrego bra- 
U nas obaj bracia są _ Nonie! Zły i dobry i złym brocie. ta. Tyle tych bajek, że 
ponoć dobrzy. brat? To banalne... nie jestem pewno. 
Jaki krwiożerczy ssak Rzecz dzieje się (bez namystu): Łosice? Króliki? Nie Dawaj podpowiedź 
grasuje w „Świętym w Anglii, więc to kró- Jeden, krwiożerczy pamiętam takich (cisza, napięcie). 
Graalu”? lik. Oni mają obsesję _ królik. szczegółów. Niech będzie, że kró- 
na tym punkcie. © _ lk(śmiech). 
Jaki rozmiar buta miat Duży. Uciekając Musiat być ekstre- Kopciuszkowaty. Po- _ Nie było podane, 
Kopciuszek? z bolu, zgubił także malny, bo na nikogo __ dejrzewam, że 45 jaki miała rozmiar. 
dużą, żółtą nie pasował, więc z powodu wielkiego Malutką miata 
skarpetkę. ©  pewniejokieś 32... haluksa. ©  stópkę. 
Dokończ motto Pythonow- _ Scenę kojarzę, aleje- _ (bez namystu) (natychmiast) (Śpiewa) Always look 
ców — „Always look on...) stem niemuzykalny, Zawsze patrz na Stoneczną stronę on the bright side of 
A ekakąy jasną stronę życia. spłłżadą life! 
0 co 





| ka pracy z PGR-u. 


| Najlepsze scenariusze pi- 
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kadry z życia 


sze samo życie. Wyszukuje- 
. my historie, które mogą być mate- | 
/ riatem na dobre kino. O komentarz 
prosimy ludzi filmu. 
W „Gazecie Wyborczej” znalazła się 
informacja o zakonnicy, która dwu- | 
krotnie wpadła na jeździe po pijaku 
traktorem i próbowała przekupić po- 
licjanta. Reżyser Maciej Pieprzyca | 


| dostrzegł w tej historii spory poten- | 
| cjał: „Policjant biorący tapówkę jest, 


niestety, mało oryginalny. Pijana za- 
konnica wydaje się pozornie intere- 
sująca, lecz jest za bardzo wprost. | 


| Mogłaby to być historia przechodzą- 


cego z rąk do rąk traktora. Zaczęła- | 
by się, powiedzmy, w końcu lat 80. 
Ostatnie dożynki PRL-u i nowy trak- 
tor dostaje w nagrodę przodownicz- 
Potem zostaje | 
zlicyłowany, bo PGR bankrutuje. | 
Traktor trafia do klasztoru, w ręce za- 
konnicy, która może — przeżywając 


| kryzys wiary — wypija zbyt wiele. Ja- | 


ko narzędzie przestępstwa traktor | 
zostaje skonfiskowany i wędruje da- 
lej... Epizody można mnożyć, na ko- 
niec traktor mógiby trafić z powro- | 


| tem do byłej przodowniczki pracy, | 


kłóra w między czasie stała się bo- 
gatą wiaścicielką popegeerowskich 


dóbr. Taki tragikomiczny, czeski, 


opis naszej zmieniającej się dyna- | 
micznie rzeczywistości". 
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SIE i 473 : 
Jednym z turniejowych zadań Harry'ego (Daniel Radcliffe) jest otworzenie złotego aja. 


oanne K. Rowling, autorka serii książek o Harrym Potte- 
rze, jest przekonana, że czytelnicy dorastają wraz z jej bo- 





haterem. W pierwszym tomie Harry miał 11 lat. A ponie- 
waż Rowling pisze z oszałamiającą prędkością (średnio jedna 
książka na rok), gdy zakończy serię tomem siódmym, chłopak ob- 
chodzić będzie 18. urodziny. Prawdopodobnie adaptacja siódme- 
go tomu będzie już filmem wyłącznie dla widzów dorosłych. I to 
o mocnych nerwach. Zgodnie z założeniem pisarki na premierę 
adaptacji jej czwartej książki „Harry Potter i Czara Ognia" powin- 
ni czekać 15-latkowie, rówieśnicy Harry'ego. Nic bardziej mylne- 
go — gigantyczna kampania reklamowa sprawia, że kolejne książ- 
ki angielskiej pisarki, a co za tym idzie ich filmowe adaptacje, fa- 
scynują także 8- i 10-latków. W Ameryce nowy film wchodzi do 
kin z ograniczeniem wiekowym — od 13 lat. Ale czy rzeczywiście 
obejrzą go tylko nastolatki£ 
Opowieści Rowling przestały być grzecznymi historiami dla 
dzieci. Czwarta część przygód Pottera opowiada o Turnieju Trój- 


magicznym, podczas którego uosobienie zła, Lord Voldemort 
(po raz pierwszy we własnej osobie) morduje jednego z uczest- 
ników zawodów — Cedrica Diggory'ego. Poczucie winy za tę 
śmierć ma prześladować Harry'ego w kolejnych częściach sagi. 
„Ta książka, w odróżnieniu od poprzednich, wywołuje 
prawdziwy strach — przyznaje w rozmowie z »Filmem« reżyser 
Mike Newell. - Mam nadzieję, że udało nam się przenieść to na 
ekran. Już trzeciej części serii — »Harry Potter i Więzień Azka- 
banu« wyreżyserowanej przez Alfonso Cuaróna — zarzucano, że 
była zbyt mroczna. Mroczna? Nie było wcześniej tak demonicz- 
nej książki jak czwarty tom, nad którym pracowaliśmy ". 

„Harry Potter i Czara Ognia" liczy 760 stron. Ponieważ dotych- 
czasowe ekranizacje były wierne książkom, a te wciąż się rozra- 
stają, powstał pomysł, żeby zrobić dwie części czwartego „Har- 
ry'ego”. Ostatecznie nakręcono jeden film skupiony wokół 
głównego bohatera — thriller, jak bez ogródek mówią o nim twór- 
cy. Ale Newell w trakcie rozmowy na planie tłumaczy, że film 


HARRY POTTER | CZARA OGNIA 


KRÓTKIE WPROWADZENIE DLA TYCH, KTÓRZY NIE CZYTALI KSIĄŻKI. 
CZYLI: O CO CHODZI W NOWYM „HARRYM POTTERZE”. 


W Hogwarcie rozgrywa się Turniej 
Trójmagiczny między przedstawicie- 
lami trzech szkół magii i czarodziej- 
stwa: angielskiego Hogwartu oraz 
francuskiego Beauxbatons i bułgar- 
skiego Durmstrangu. Zgodnie z pra- 


starymi regułami uczestników tumie- 


ju - po jednym z każdej szkoły — wy- 
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biera magiczna Czara Ognia. Ta- 
jemniczym zbiegiem okoliczności 
tym razem Czara wybiera czterech: 
Fleur Delacour z Beauxbatons (w tej 
roli Clćómence Poćsy), Viktora Kruma 
z Durmstrangu (Stanislav lanevski) 
oraz dwóch uczniów z Hogwartu 

— Cedrica Diggory'ego (Robert 


Pattinson) i Harry'ego (Daniel 
Radcliffe). Dla Pottera, który znalazł 
się wśród startujących za sprawą 
spisku zwolenników Voldemorta 
(Ralph Fiennes), udział w turnieju 
jest podwójnym wyzwaniem. Musi 
walczyć nie tylko o zwycięstwo, lecz 
także o życie. W trakcie trzeciego, 
ostatniego zadania (przejście przez 
labirynt), zmuszony jest walczyć 

z ożywionym Voldemortem. Nie 

da się zabić, ale też nie zdoła 


ostatecznie pokonać Voldemorta. 
Podczas tej konfrontacji zginie, nie- 
stety, drugi reprezentant Hogwartu, 
Cedric Diggory. Harry, który wyniesie 
ciało martwego kolegi z magiczne- 
go labiryntu, będzie oskarżany 

o spowodowanie jego śmierci. 

Nikt bowiem nie będzie chciał 
uwierzyć, że Voldemort naprawdę 
powrócił, a Harry nie będzie miał 
na to żadnych przekonujących 


dowodów. (AZ) 






Emma Watson: 
„Widziatam Ralpha 
Finnesa i jego Voldemorta. 
Był przerażający. 
Straszny, straszny, straszny”. 


KSV 


nie jest jednowymiarowy: „Dzisiaj kręciliśmy sekwencję, w któ- 
rej ojciec rozpacza nad zwłokami syna. To rzeczywiście rozdzie- 
rająca scena. Jednak można ją potraktować jako przedstawienie 
różnorodności życia. Widz może się dowiedzieć, że nic nie trwa 
wiecznie. To doświadczenie życia takim, jakie jest, z jego cienia- 
mi i blaskami. I szansa, by to zaakceptować". 


| // ) 
/N / 


W „Czarze Ognia" reprezentowane przez Lorda Voldemorta 
zło, które dotąd pozostawało w sferze wyobrażeń, zostanie po 
raz pierwszy pokazane dosłownie. Sam-Wiesz-Kto nie będzie 


N AJSTNI | A ON II | R 

A/ Ń | j WA PACIE Ą | f Ż i | 

ją ) | 4 (/N/Ł | / Ka SZ „ | | = = 
AR I U IYJK MS | VVLL VVvl 4 | y = | j 1 , 


już musiał pożyczać ciał od zwykłych śmiertelników, ani błąkać 
się bezcieleśnie. Casting na Voldemorta wygrał Ralph Fiennes. 
„Potrzebowaliśmy kogoś, kto ma wielką charyzmę i jest w sta- 
nie przerazić absolutnie każdego — twierdzi Newell. — Fiennes 
był jedynym aktorem, którego brałem pod uwagę. Zdawałem 
sobie sprawę z tego, że miliony dzieci na całym świecie czyta- 
ły tę książkę i mają już wyobrażenie o Voldemorcie. Nie chcia- 
łem ich zawieść". 

Jak się udało, ocenią widzowie, ale na młodych aktorach grają- 
cych w filmie Fiennes-Voldemotr zrobił duże wrażenie. „Był ab- 
solutnie przerażający! — powiedział »Filmowi« Daniel Radcliffe 
(Harry Potter). - Wcześniej rozmawiałem z reżyserem o tym, że 
gdy ma się dużo charakteryzacji, można popaść w groteskę. Nic 


Ron (Rupert Grint), Harry i Hermiona (Emma Watson) 





l 


harry połłer 


nie przerazi tak, jak dobry aktor grający własną twarzą. Taki jest 
właśnie Ralph Fiennes. To przemiły człowiek, ale kiedy wcho- 
dził na plan, nogi uginały mi się ze strachu”. Podobne zdanie 
ma Emma Watson (Hermiona): „Widziałam Ralpha Fiennesa 
i jego Valdemorta. Był p-r-z-e-r-a-ż-a-j-ą-c-y! Brr. Straszny, 
straszny, straszny. Nie widziałam jeszcze gotowych scen na 
ekranie, ale skoro na planie robił tak piorunujące wrażenie, to 
boję się myśleć, co zobaczę w filmie". 

Ralph Fiennes nie przecenia swoich umiejętności w straszeniu: 
„Grana przeze mnie postać budzi przerażenie przede wszystkim 
dlatego, że jestem jednocześnie ludzki i absolutnie nieludzki. 
Nie poruszam się jak człowiek. Występuję w czarnej pelerynie 
i unoszę się nad ziemią niczym pusta skóra węża”. 


WACH DOBI<Z 
Newell otwarcie przyznaje, że producenci „nowego Pottera” na- 
ciskali, by w filmie potęgować przerażenie. To ponoć przyciąga 
widzów. Inni kierujący się tą zasadą twórcy już od pewnego cza- 
su przestali w filmach dla dzieci łagodzić okrucieństwo świata. 
Postawili na brutalną dosłowność. 

„Oliver Twist", którego Roman Polański zrobił dla swoich dzieci 
(7 i 13 lat), epatuje przemocą zarówno psychiczną, jak i fizyczną. 
Scena, w której Sykes morduje Katie, może wstrząsnąć nawet 
dorosłym. To wierna adaptacja powieści Dickensa, ale przecież 
inaczej działa wyobraźnia podczas czytania, a inaczej reaguje- 
my, gdy podsuwa się jej realistyczne przedstawienie. Co cieka- 
we, poza Polską dzieło Polańskiego nie jest traktowane jako pro- 
pozycja dla dzieci. W materiałach reklamowych znajduje się wy- 
raźna informacja, że „Oliver" zawiera sceny przemocy. Fakt, że 
u nas film wyświetlany jest bez żadnych ograniczeń, a nawet zo- 
stał zdubbingowany dla dzieci, które jeszcze nie potrafią czytać, 
dowodzi sporej lekkomyślności dystrybutora. 

Przed pokazywaniem dzieciom przemocy nie powstrzymał się 
także Tim Burton w adaptacji książki Roalda Dahla „Charlie i fa- 
bryka czekolady”. Nieszczęścia, które spotykają tam małych bo- 
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Mike Newell: „»Czara Ognia« w odróżnieniu od 


poprzednich części wywołuje prawdziwy 
nadzieję, że udało nam się 


iwy strach. Mam 
to przenieść na ekran . 


IP 


haterów, przyprawiają o dreszcze. Dorośli jednak mogą odczyty- 
wać te nieszczęścia inaczej, zwracając uwagę na surrealistyczny 
oraz estetycznie wysmakowany kontekst, w którym rozgrywa się 
opowieść o wyprawie do tajemniczej fabryki czekolady. Dzieci za- 
zwyczaj odbierają ekranową rzeczywistość bardziej dosłownie. 
„Nie zapominajmy jednak, że dzieciństwo to czas, kiedy doświad- 
czamy różnych brutalnych sytuacji” — broni się Tim Burton, pyta- 
ny, czy „Charlie" nie jest zbyt niepokojący dla młodych widzów. 
Globalne zabiegi marketingowe sprawiły, że wielką popularno- 
ścią wśród dzieci cieszy się również adaptacja trylogii Tolkiena 
„Władca Pierścieni" wyreżyserowana przez Petera Jacksona. 
Jeszcze kilka lat temu mroczna opowieść o walce z niszczycielską 
siłą Mordoru, pełna przerażających stworów i drastycznych scen, 
znana była tylko koneserom fantasy. Dziś to obowiązkowe do- 
świadczenie każdego, nawet młodszego, nastolatka. 

Na usprawiedliwienie twórców można przywołać wiele argu- 
mentów. Znaczące jest, że filmowych sprawców przemocy naj- 
częściej spotyka zasłużona kara, że dobro, chociaż po ciężkiej 
walce, w końcu zwycięża, a także, że dla samych twórców ich 
dzieła stanowią pewnego rodzaju katharsis, uwalniające ich od 
traumatycznych przeżyć z dzieciństwa. Czy to wystarczające ar- 
gumenty, by pokazywać dzieciom tak dosłownie brutalność 
świata? Te problemy zajmują rodziców, ale na pewno nie produ- 
centów. Box office mówi wyraźnie: dokładnie tego chcą widzo- 
wie. W 2002 roku na pierwszym miejscu listy najchętniej oglą- 
danych filmów w Polsce znalazła się pierwsza część „Władcy 
Pierścieni" — „Drużyna Pierścienia”, na drugim „Harry Potter 
i Kamień Filozoficzny”. W 2003 roku z kolejnymi częściami obu 
serii: „Dwiema wieżami” i filmem „Harry Potter i Komnata Ta- 
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jemnic" było tak samo. W 2004 roku film Jacksona „Powrót kró- 
la" wyprzedziły tylko „Pasja” i „Shrek”. Trzecia część „Har- 
ry'ego Pottera" znalazła się na 7. miejscu. 


WRÓG NUMER JEDEN 


Jednak nie tylko rozwijająca się w kolejnych książkach i filmach 
o Harrym Potterze spirala strachu niepokoi dorosłych. Psycholo- 
gowie zauważają, że cykl nie uczy myślenia. Nie daje na nie cza- 
su. Wydarzenia gonią jak w komputerowych grach, w których 
chodzi tylko o szybkie zdobywanie punktów. 

Opowieściom Rowling zarzuca się też sztywny podział między 
światem czarodziejów a mugoli. Znawcy literatury fantasy twier- 
dzą, że zazwyczaj w takich powieściach część ludzi jest pozba- 
wiona zdolności magicznych, ale nie oznacza to, że do niczego 
się nie nadają. W dodatku ci, którzy owe zdolności posiadają, są 
zobowiązani do opieki nad pozbawionymi magicznej siły. Jeśli 
zaniedbują ten obowiązek, stają się bohaterami negatywnymi. 
„A w »Potterze« jedni są nieskazitelnie dobrzy, drudzy — bez- 
względnie źli - zauważa Agnieszka Fulińska, badaczka literatu- 
ry popularnej oraz ttumaczka powieści fantastycznych. — »P1o- 
truś Pan« to jest książka o magii dzieciństwa, którą każdy może 
zabrać ze sobą w dorosłe życie. Tam nikt nikomu nie mówi: »Iy 
możesz być czarodziejem, a ty jesteś skazany na mugolstwo«. 
U każdego z nas może pojawić się Piotruś Pan. Nie każdy może 
być Harrym Potterem". 

Dostaje się też Harry'emu. Gdy przyjrzeć mu się bliżej, okazuje 
się wcieleniem egoizmu, najczęściej ratuje się z opresji za po- 
mocą kłamstwa. Nigdy nie jest karany, nawet nie ma wyrzutów 
sumienia. W banku Gringottów ma zdeponowane ogromne pie- 
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niędze i z nikim się nimi nie dzieli, nawet z Ronem, ubogim 
przyjacielem z wielodzietnej rodziny. Nigdy też nie daje nikomu 
prezentów. Świat ma z niego niewiele pożytku. Harry głównie 
martwi się o siebie. Teoretycznie ratuje cały świat, ale w prakty- 
ce wyłącznie siebie. 

Dlatego historia o przygodach małego czarodzieja ma zacie- 
ktych wrogów. „Io niebezpieczne, że książka o Harrym Potterze 
jest tak reklamowana w polskich mediach. Ona ogłupia i oma- 
mia. Światem nie rządzą siły nadprzyrodzone, a magia to nie 
sposób na rozwiązywanie problemów” — grzmiał jakiś czas temu 
proboszcz jednej z wrocławskich parafii. 

W wielu miejscach na świecie odbywało się publiczne palenie 
książek Rowling. W niektórych katolickich szkołach obowiązuje 
zakaz czytania książek oraz oglądania filmów o Potterze. Angiel- 
ka Caryl Matrisciana, ekspert od okultyzmu, wydała nawet kase- 
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Hienowata reporterka Rita Skeeter (Miranda R chardson) 
tę „Harry Potter: Czary w nowym wydaniu. Jak sprawić, żeby zło 
miało niewinne oblicze”, przestrzegającą rodziców przed dzieła- 
mi Joanne Rowling. 


RZUCIĆ CZAR NA BEZRADNOŚĆ 


Fakt, że ulubiona lektura współczesnych dzieci to historia o uoso- 
bieniu zła, jakim jest Voldemort, może być na pierwszy rzut oka 
niepokojąca. Ale może te obawy są przesadzone, a dosłowność 
w pokazywaniu zła niesie jakąś pozytywną wartość? Przecież psy- 
chologowie nawołują, by nie izolować dzieci od ciemnych stron 
życia. Nakłaniają raczej, by pomagać im odróżniać dobro od zła. 
I to nie natrętnym moralizowaniem. Zachęcają do czytania ksią- 
żek i oglądania filmów, w których młodsze dzieci zobaczą jasny 
podział na dobro i zło, a starsze — sytuacje, w których te granice 
zaczną się lekko zacierać. Bo takie jest życie. 


da. Jednak producenci zdecydowa-  banu” był nominowany do Oscara. 


li sę na kogoś innego. Partyturę Jarvisowi Cockerowi zaproponowa- 





opracował Brytyjczyk Patrick Boyle, 
52-letni, klasycznie wykształcony 
kompozytor z dużym doświadcze- 
niem. Boyle jest autorem muzyki 


no ostatecznie napisanie trzech 
utworów i występ w filmie. Razem 
z Jonnym Greenwoodem oraz Phi- 
lem S$elwayem z grupy Radiohead 





m.in. do „Gosford Park”, „Dziennika 
b Bridget Jones”, „Życia Cariita”. Czę- 
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Patrick Boyle 


MAGICZNA MUZYKA 


ŚCIEŻKĘ DŹWIĘKOWĄ DO FILMU SKOMPONOWAŁ PARTICK BOYLE, ALE NA 
PROŚBĘ MŁODYCH AKTORÓW WYKORZYSTANO UTWORY JARVISA COCKERA. 


zagrali zespół rockowy czarownic 
wyrd Sisters (Fatalne Jędze). Już po 
ukończeniu zdjęć okazało się jed- 
nak, że zespół o takiej nazwie istnieje 





sto współpracuje ze swoim przyja- 
cielem Kennethem Branaghem. 
naprawdę. To kanadyjski żeński kwar- 
tet folkowy, który gra już od 15 lat. 
Wyrd Sisters odmówiły odstąpienia 
nazwy za 50 tys. dolarów, które pro- 
ponowalła firma Wamer Bros., i po- 
zwały do sądu, zarówno wytwórnię, 
jak i muzyków filmowego zespotu. 


Premierę płyty z muzyką z filmu za- 
(AZ) 


Z Mike'em Newellem spotkał się już 
przy realizacji filmów „Na Zachód” 
soundtrack. Oni jednogłośnie wybrali i „Donnie Brasco”. W muzyce do 
Jarvisa Cockera, lidera nieistniejącej 
już grupy Pulp. Jarvis po rozmowach 
z producentami długo przygotowy- 
wal się do tego zadania. Jak mówi, 
chciał też wykorzystać utwory innych 
wykonawców, m.in. Franza Ferdinan- 


Reżyser Mike Newell uznał, że skoro 
„Hamy'ego Pottera” Boyle wykorzystał 
tematy z wcześniejszych części, 


film jest skierowany przede wszystkim 
do nastolatków, muzyka powinna 

odpowiadać ich gustom. Poprosił skomponowane przez nestora Johna 
więc mtodych aktorów grających Williamsa. Williams za muzykę do fil- 
w filmie o listę muzyków, którzy — ich mów „Harry Potter i Kamień Filizoficz- 


zdaniem - mogliby skomponować ny” oraz „Harry Potter i Więzień Azka- planowano na 15 listopada. 
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Mike Newell: 
„Swiatem 


rządzą siły, 
wobec 
których 


pozostajemy 


Interesująco w tym kontekście wygląda oficjalne stanowisko Wa- 
tykanu na temat Harry'ego Pottera. Na konferencji prasowej 
w 2003 roku ojciec Peter Fleetwood powiedział: „Nie sądzę, żeby 
ktokolwiek z nas dorastał bez wyimaginowanego świata wróżek, 
aniołów i wiedźm. Nie są one czymś złym i nie są sztandarem ide- 
ologii antychrześcijańskiej. Pomagają dzieciom zrozumieć różni- 
cę między dobrem i złem”. 

Nie możemy zapominać, że po 11. września, gdy większość dzie- 
ci przynajmniej raz zobaczyła atak samolotów na Twin Towers, 
przemoc i cierpienie w skrajnej postaci nie tylko nie jest im obce, 





ERA POTTERA 


POTTEROMANIA ZATACZA 
CORAZ SZERSZE KRĘGI. 


Książki Rowling ttumaczone 

są już nawet na chiński i staro- 
grecki. Premiera każdej z nich 
jest globalnym wydarzeniem, 

a fani ustawiają się w kolejkach, 
by jak najszybciej poznać kolej- 
ne przygody kultowego czaro- 
dzieja. Dotychczas wydano 
sześć tomów sagi o Harrym. 
Przettumaczono je na 55 języ- 
ag Do dzisiaj na catym świe- 250 000 
cie sprzedano 300 min egzem- 
plarzy książek o mtodym czaro- 
dzieju. Sprzedaż pierwszych wy- 


sprzedaż w egzempiarzach (w USA) 
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ale stanowi część ich świata. Osamotnienie w konfrontacji ze złem 
może być bardziej zrozumiałe i bliższe dzieciom niż to się wydaje 
dorosłym. Tym bardziej że sami, nie radząc sobie z tym, co dzieje 
się we współczesnym świecie, mamy kłopoty z odpowiedziami na 
ich dociekliwe pytania. Podobnego zdania jest Newell: „Kiedy 
Harry musi się zmierzyć z Voldemortem, zwraca się o pomoc do 
Dumbledora. Ten odpowiada mu: »Nie mogę ci pomóc. Nie mam 
pojęcia, o co tutaj chodzi«. Ta scena oddaje to, co dzieje się wokół 
nas. Światem rządzą siły, których nie rozumiemy i wobec których 
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pozostajemy osamotnieni, dokładnie tak jak Harry". 


10 800 000 


6 800 000 


3 800 000 
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wood? Po tym, że nikt nie ma dość odwagi, aby go skrytyko- 
wać. Wrogowie milczą, a koledzy po fachu rozpływają się 
nad jego pracowitością i faktem, że odpowiada na wszystkie ma- 
ile, zaś w scenach pocałunków używa miętowych pastylek. Dlate- 
go zdziwiłam się, gdy przesłuchałam wiadomość, którą George 
Clooney zostawił mi w sprawie rozmowy o Damonie: „Dzwonię, 
by pogadać o Mattcie. To palant. Skontaktuj się z moją asystentką, 
oddzwonię". Podobnie zareagował Casey Affleck: „Matt to ego- 
istyczny, krótkowzroczny pryk". Oczywiście, te charakterystyki 
podlane były dużą dawką sarkazmu. Damon ma opinię jednego 
z najsympatyczniejszych aktorów w Stanach. Pod tym względem 
stanowi ponoć zagrożenie nawet dla Toma Hanksa. 
m Damon, zupełnie jak super-szpieg, którego grał w „Tożsamości Bo- 
urne'a”, posiadł umiejętność perfekcyjnego kamuflażu. Nierozpo- 
znany, potrafi spacerować ulicami największych metropolii w cza- 
peczce drużyny futbolowej Red Sox. Sławę traktuje w kategoriach 
kolejnej etiudy aktorskiej, grając przeciętniaka niewyróżniającego 
się niczym z tłumu. Dzisiaj na przykład przechadza się zapchaną 
Newbury Street w Bostonie, swoim rodzinnym mieście. To nie lada 
wyczyn, biorąc pod uwagę, że jest tutaj uważany za autentycznego 
bohatera. Właśnie minąt bezdomnego, któremu rzucił kilka dola- 
rów, nie odwracając nawet głowy. 
Po kilku dobrze przyjętych rolach w dużych produkcjach Damono- 
wi udało się przebić do pierwszego szeregu. W tym roku zagrał 
główne role w dwóch filmach reżyserowanych przez prawdziwych 
wizjonerów. „Syriana" Stephena Gaghana (zdobył Oscara za sce- 
nariusz do „Traffic") opowiada o korupcyjnej aferze w sercu amery- 
kańskiej administracji. W „Nieustraszonych braciach Grimm” (pol- 
ska premiera 10 listopada) Terry Gilliam postawił na komedię fan- 
i tastyczną, ekranizując historię słynnych autorów bajek. Matt kuje 
żelazo, póki gorące. Wkrótce pojawi się w filmach Martina Scorse- 
se („The Departed"), Roberta De Niro („The Good Shepherd") i Ste- 
ena Soderbergha („The Informant"). 
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straszeni bracia grimm 


F: To by ttumaczyto przypadek Michaela Jacksona. 

MD: Nie tylko jego. Ja zawsze będę facetem pod trzydziestkę, po- 
nieważ miałem 27 lat, kiedy grałem w „Hazardzistach”, „Utalento- 
wanym panu Ripleyu", „Buntowniku z wyboru”, „Dogmie”. 

F: Wydawało się wtedy, że bardzo dużo pracujesz, ale nie do końca 
było wiadomo, czy jesteś szczęśliwy. 

MD: Nie byłem wtedy szczęśliwy — byłem zajęty. Szczególnie zaan- 
gażowałem się w „Rącze konie” i „Utalentowanego pana Ripleya". 
Byłem tymi filmami podekscytowany, ale nie szczęśliwy. Wszystko 
stało się tak nagle. Z dnia na dzień wszyscy zaczęli traktować mnie 
inaczej. Tak po prostu (pstryka palcami). Najdziwniejsze było, że 
razem z Benem Affleckiem zawsze tak kierowaliśmy naszymi ka- 
rierami, by móc robić to, co chcemy, i brać za to kasę. Nic jednak 
nie mogło nas przygotować na tak raptowną zmianę naszych rela- 
cji z otoczeniem. 

F: Trudno zaufać ludziom? 

MD: Chciałem się wtedy ukryć. Wiesz, zaszyć się w jakiejś dziu- 
rze i nigdzie nie wychodzić. Zresztą nadal odczuwam efekty tam- 
tych czasów. Nie przepadam za imprezami, za tłumem. Dziś są- 
dzę, że w pewnym stopniu można panować nad skutkami ubocz- 
nymi sławy, decydując się na pewien styl życia. Jeśli idziesz na 
miasto w błyszczącym garniturze, odgrywając wielki show gdzie- 
kolwiek się pojawisz, nie dziw się, że później wszyscy właśnie tak 
cię postrzegają. W innym razie w większości przypadków ludzie 
dadzą ci spokój. Bardzo pomaga, kiedy nie chodzisz na randki 
z inną sławną osobą. 

F: Tobie zdarzyło się umawiać z Winonqą Ryder. 

MD: Tak, ale to nie było łatwe, w ogóle nie wychodziliśmy z domu. 
Lepiej czułem się na planie, niż kiedy miałem wolne. Nie sądzę, 
że można się do czegoś takiego przyzwyczaić. 

F: Po tym doświadczeniu jesteś skuteczny w unikaniu paparazzich. 
MD: Mamy taki milczący układ. Nie robię nic, co byłoby interesu- 
jące, oni nie gonią za mną bez przerwy i pozwalają spokojnie żyć. 
Jestem zawodowym nudziarzem. Oni wiedzą, gdzie mieszkam 


Qle teraz w końcu wychodzi z cienia. W „Nieustraszonych braciach Grimm” 


powodu trafil do wąskiego grona największych gwiazd Ameryki. 












Ale praca nie jest jedyną rozrywką Damona. Ze swoją dziewczyną 
Lucianą Baroso oraz jej siedmioletnią córką przeniósł się niedawno 
do domu w Miami. „Los mi teraz zajebiście sprzyja” — cieszy się 
Matt, który, klnąc jak szewc, ujawnia ciemniejszą stronę własnej 
„osobowości. „Io naprawdę pracowity rok. Jestem szczęśliwy z mo- 
ją kobietą, jest świetnie". Przewraca oczami, jakby nie dowierzając 
| całej sytuacji. „Niedorzeczne” — dodaje. 


z powrotem do domu — teraz, gdy jesteś stawny? 

Matt Damon: Mój brat ma teorię, że człowiek przestaje rozwijać się 
emocjonalnie dokładnie w chwili, gdy staje się sławny. Po prostu 
zatrzymuje się w pewnym momencie. 





w Nowym Jorku. Jeśli spotykam jakiegoś fotoreportera, to pozwa- 
lam mu się sfotografować i mam spokój. Co innego prywatne życie. 
Wtedy muszą się nieźle nabiegać. 

F: Twój przyjaciel Ben Affleck korzysta ze stawy bardziej niż ty. 

MD: On nie jest kimś, kto dopasowywałby swoje zachowanie do 
oczekiwań innych. Właśnie to najbardziej w nim szanuję. Inna spra- 
wa, że ma przez to dużo kłopotów. Kiedy był z Jennifer Lopez, wszy- 
scy pytali, czy jest z nią dla sławy i czy przypadkiem to nie chwyt 
marketingowy. Żalił mi się wtedy: „Nic gorszego nie mogło się przy- 
trafić mojej karierze niż ta kobieta. Co tydzień jestem na cholernej 
okładce «US Weekly» lub «In Touch». Nikt nie pójdzie na film ze 
mną przez najbliższe dwa lata, bo liczy się tylko mój związek z J. 
Lo". To było dla mnie dowodem, że Ben naprawdę kochał Jennifer. 
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F: W „Utalentowanym panu Ripleyu” widać było, że włożyteś w rolę ca- 
te serce. Mimo to zostateś pominięty przez Akademię. Do Oscara no- 
minowano Jude'a Lawa. Byteś rozczarowany? 

MD: Tak, ale sądzę, że aby naprawdę móc ocenić jakikolwiek film, 
najpierw trzeba poczekać dziesięć lat, do czasu, gdy ucichnie mar- 
ketingowy zgiełk, skończy się wyścig i całe to zamieszanie. Nie 
wiem, czy Marlon Brando dostał Oscara za „Tramwaj zwany pożą- 
daniem" — nie sądzę. A później zastanawiasz się: „Zaraz, zaraz, 
kto zgarnął Oscara w tamtym roku?”. Myślę, że filmy mają dwa 
życia: najpierw to początkowe, „napompowane”, a potem „biblio- 
tekarskie", bliższe prawdy. 

F: Jak reagowałeś, kiedy „Nazywat się Bagger Vance”, „Hazardziści” 
i „Rącze konie” dotowaty? 

MD: Uratował mnie wtedy „Bourne”. Jeżeli chodzi o „Rącze konie”, 
to mam nadzieję, że wydadzą kiedyś pełną wersję reżyserską Bil- 
ly'ego Boba Thorntona, bo to był naprawdę zajebisty film. 

F: Dlaczego nie chcą tego wydać na DVD? 

MD: Bo nie mogą dostać muzyki Daniela Lanoisa. Dan napisał 
całą muzykę i był to najbardziej zajebisty soundtrack, jaki w ży- 
ciu słyszałem. Niestety, kiedy ludzie ze studia zobaczyli film, 
wypalili: „Ku..., gdzie są skrzypce!?". No i koniec. Ten sound- 
track był skomponowany, jeszcze zanim zaczęliśmy kręcić. Kie- 
dy graliśmy, słuchaliśmy tej muzyki. Amy Pascal z Sony wrzesz- 
czała wtedy przez telefon do Billy'ego: „Nie wywaliłam 50 mi- 
lionów dolarów na jakiś pieprzony film artystyczny”. To była ko- 
produkcja z Miramaxem, więc myślę, że w pewnym stopniu za 
tym wszystkim stał Harvey Weinstein, który w końcu przejął 
film. Billy miał zagwarantowany w kontrakcie final cut, pod wa- 
runkiem, że film nie będzie dłuższy niż dwie godziny. Ostatecz- 
nie jednak trwał ponad trzy i Harvey się nie patyczkował: „Je- 
Śli chcesz mieć final cut, to skróć film do dwóch godzin”. Przez 
to pozbawili całość ducha. 

F: Byłeś wkurzony? 

MD: Ciągle jestem zły. Czułem, że zostawiłem tam część siebie. Bob 
nigdy się z tego nie podniósł, trafił nawet do szpitala. 





NAKRĘCIĆ KOMERCYJNY HIT? 


W praskim studiu Barrandov 
reżyser Terry Gilliam stworzył 
trochę makabryczną, trochę 
halucynogenną wersję baśni 
braci Grimm z nimi samymi 
jako głównymi bohaterami. 

W scenariuszu Ehrena Krugera 
(autor „The Ring”) Wilhelm (Matt 
Damon) oraz Jacob (Heath Led- 
ger) niczym pogromcy duchów 
mierzą się z wymyślonymi zjawa- 
mi, aż nieoczekiwanie trafiają 
do miejsca, gdzie naprawdę 
żyją czarownice. 
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CZTERECH BRACI, JEDEN REŻYSER 


KTO WPADŁ NA SZALONY POMYSŁ, ŻE TERRY GILLIAM POTRAFI 





F: Więc „Tożsamość Bourne'a” cię uratowała? 

MD: Tak, bo „Rącze konie” i „Nazywa się Bagger Vance" zaliczyły 
totalną glebę. A stara zasada Trzech Amigos głosi: „Jeśli zaliczysz 
trzy bomby z rzędu, wypadasz z gry”. 

F: Miateś jakiś plan awaryjny? 

MD: I tak wiele mi się udało, więc kombinowałem, że zawsze mogę 
wrócić do mniejszych filmów albo do pisania. 

F: Kiedy pojawił się „Bourne”, wszystko się nagle odmienito? 

MD: To było niewiarygodne. Miałem za sobą miesiące posuchy, kie- 
dy nie dostawałem żadnych propozycji pracy. I obudziłem się w po- 
niedziałek po premierze filmu z trzydziestoma cholernymi ofertami 
ról. Dokładnie o to mi chodziło. Moja kariera nabrała kształtów, 
o jakich marzyłem. W pewnym momencie to wszystko się skończy, 
ale skończy się na moich warunkach. 

F: Czy „Syriana” narobi hatasu w Waszyngtonie? 

MD: Mam nadzieję, że ludzie będą mówić o tym filmie. To nie jest 
jakiś lewicowy pamflet. Raczej antykorupcyjny krzyk. Tu nikt nie 
jest czysty i wszystkim dostaje się po równo. 


Nie b 


F: Czy ważne jest dla ciebie poruszanie aktualnych problemów poli- 
tycznych w twojej pracy? 

MD: (pauza) Tak. Sądzę, że wielu ludzi nie czuje się zbyt dobrze 
z naszą neokonserwatywną polityką. Nie chodzi mi tylko o jakichś 
wyjątkowych liberałów. Chciałbym, aby ten film sprawił, że ludzie 
bardziej zaangażują się w sprawy Ameryki. Tyle, że dzisiaj napraw- 
dę ciężko powiedzieć coś ważnego, będąc aktorem. Można zrobić 
więcej złego niż dobrego, tak jak podczas ostatnich wyborów pre- 
zydenckich. Nie sądzę, by moje poparcie dla Johna Kerry'ego mo- 
gło coś zmienić. Chociaż, oczywiście, jestem jednym z tych, którzy 
nie wierzą w wybór Busha. I nigdy nie uważałem go za swojego 
prezydenta. 


Films. Pomyst na przewrotną opo- 
wieść o braciach Grimm powstał 
w wytwórni MGM, która zapropo- 
nowałta współpracę Dimension 


em przygotowany na 
się gdzieć ukryć. Zresztą do 


Trudno sobie wyobrazić lepsze 
połączenie niż bracia Grimm 

i Terry Gilliam. „Wychowatem się 
na ich baśniach — mówi Gilliam, 
jeden z twórców grupy Monty Py- 


thon, reżyser petnych absurdalne- 


go humoru filmów »Brazile, »Fisher 
Kinge czy »12 małp«. — Dzięki nim 
nauczytem się postrzegać świat 
jako pole boju między dobrem 

a ziem”. 

Bardziej zaskakująca jest współ- 
praca Gilliama i braci Weinstein 
— współzałożycieli Dimension 


Films. Kiedy MGM zrezygnowało 
z projektu, Weinsteinowie zostali 

z budżetem w wysokości 80 min 
dolarów i reżyserem, który nigdy 
nie zrobił filmu nawet za połowę 
tej sumy. „Zgadzam się, to było 
szaleństwo — mówi Bob Weinstein. 
— Dlaczego zdecydowaliśmy się 
zrobić ten film? Po pierwsze, je- 
stem fanem Ehrena Krugera. Po 


drugie, to było dla nas coś zupeł- 
nie nowego. Dlatego zaryzykowa- 


tem swoją głowę. Mam nadzieję, 
że jej nie stracę”. 


zywe LEW ZY VPIE/ LZY MZUTLIIWC/LCTAĄ L/C 


ielką stawę, Chciatem , 
ziś odczuwam tego skutki > 


F: Jak to jest pracować z Martinem Scorsese? 


Tak jak sobie wyobrażałem. Marty ma 62 lata, ale jest totalnie 
zaangażowany w swoją pracę. Tak samo pracowało mi się z Coppo- 





lą, który miał 57 lat, gdy kręciliśmy „Zaklinacza deszczu”. 


F: To twój pierwszy film od „Buntownika z wyboru”, który rozgrywa się 


w Bostonie. Grasz w nim agenta policji... 


s=8F: W rodzinnym mieście jesteś bohaterem. Nie masz problemów z fa- 


Tak. Przywiązałem się do chłopaków z policji. Do tego stop- 
nia, że nie byłbym w stanie wypowiedzieć kwestii, które by 
w nich godziły. Poznałem ich dość dobrze. Chodziłem z nimi na 
akcje i rozwalałem kopniakiem drzwi! Wkładali na mnie tę pie- 
przoną kamizelkę kuloodporną i czaiłem się na tyłach oddziału, 
aresztowaliśmy narkotykowych dealerów. Razem jedliśmy, trochę 


współpraca hollywoodzkich gi- 
gantów (jeszcze do niedawna 
szefów potężnego Miramaxu) 
| angielskiego dziwaka zaczęta 
się od nieporozumień. Najpierw 


Gilliam upierał się, by główną po- 


stać kobiecą, Angelikę, zagrała 
Samantha Morton („Raport mniej- 
szości”). Kiedy Bob Weistein za- 
kwestionował jego wybór, roz- 
wścieczony artysta na dwa tygo- 


dnie wyjechał z Pragi do Londynu, 
by ochłonąć. Kandydatką Dimen- 


sion Films była mało znana Lena 
Headey („Gra Ripleya") i to ona 

ostatecznie dostata angaż. Gdy 
reżyserowi oraz aktorce udało się 
dojść do porozumienia, okazało 


się, że Angelika będzie musiata 
własnoręcznie zabić i obedrzeć 


ze skóry królika. Headey, radykalna 


wegetarianka, nie chciała nawet 
o tym słyszeć. 

Następnie Gilliam wymyślił wize- 
runki głównych bohaterów. Naj- 
bardziej zależato mu na ukryciu 
faktu, że są gwiazdami: Ledger 
mia! mieć brodę, Damon wiełki, 
oszpecający nos. żeby wymusić 


rezygnację z tego pomystu, Wein- 


steinowie zgodzili się dołożyć do 
budżetu jeszcze 3 min dolarów. 
„lo najdroższy nos w historii kina” 
— wzdychają producenci. 

A przecież Gilliam zdecydował 
się na wyreżyserowanie „Nieustra- 


Spoimprezowaliśmy. Poczułem z nimi jakąś wspólnotę, zrozumia- 


em przez to lepiej moją postać. Chciałbym wypaść wiarygodnie 


r ich oczach. 





nami, kiedy tu pracujesz? 

Boston to dla mnie wyjątkowe miasto, ale także miejsce, gdzie 
ludzie mogą powiedzieć: „Jesteś do dupy!" (śmiech). Dziesięć lat 
temu razem z Benem Affleckiem mieszkaliśmy z facetem z Bosto- 
nu, który miał na imię Bubba. Pewnego dnia jechaliśmy ulicami 
Los Angeles. Mijaliśmy klub Viper Room i wtedy Bubba dostrzegł 
Adama Duritza, wokalistę Counting Crows. Gdy przejeżdżaliśmy 
obok niego, Bubba uchylił okno i krzyknął ile sił w płucach: „Jesteś 
do dupy”. Po chwili milczenia wyjaśnił nam, że nie ma pojęcia, dla- 
czego to zrobił, bo tak naprawdę uwielbia tego wokalistę. 

F: Czy ostatnio ktoś powiedział ci, że „jesteś do dupy”? 
Nie, ale jesteśmy w Bostonie, więc nigdy nic nie wiadomo. $ 


szonych braci Grimm”, by podre- »Van Helsing«. Uważam, że fanta- 
perować swój wizerunek. Po prze- 
rwaniu realizacji „Don Kichota” 

w 2000 roku jego cztery kolejne 
projekty nie doszły do skutku. 
Zaangażowanie w film Weinste- 
imów miato odbudować wiary- 
godność twórcy w Hollywood. 


„Doskonale zdawatem sobie 


zja jest najlepsza, gdy nie działają 
w niej żadne znane dotychczas 
zasady”. 

Ale w świecie amerykańskiego 
przemysłu filmowego zasady 
wciąż funkcjonują — jedną 

z nich jest zależność między 
wpływami z filmu a pozycją 
sprawę, że oczekują ode mnie reżysera. „Nieustraszeni bracia 


komercyjnej produkcji — przyznaje Grimm” w pierwszym tygodniu 
Gilliam. — Jednak kiedy zaczątem 
pracować, wszystko przestało być 


ważne. Usitowatem zrozumieć, 


wyświetlania w Stanach zarobili 
jedynie 15 milionów dolarów. 
Film zapowiada się na potężną 
finansową klęskę. Zgodnie z tą 
zasadą Terry Gilliam może udać 


o czym naprawcdę sq te baśnie, 
i stworzyć świat nie tylko wiarygod- 
ny oraz straszny, ale także magicz- 
ny. To nie będzie żaden kolejny 


się teraz na dłuższy urlop. 
ANITA ZUCHORA 
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Jest twardy, nieprzenikniony, a śmierć wydaje mu się trochę 
zabawna. W „Irzech pogrzebach Melquiadesa Estrady” 
TOMMY LEE JONES wchodzi w buty Clinta Eastwooda 
| pokazuje, że westen może mieć duszę. 


ommy Lee Jones wolałby stanąć przed plutonem egzekucyj- 

nym niż udzielić wywiadu. Tak przynajmniej twierdzą ci, któ- 

rzy go znają. Ale dla „Trzech pogrzebów Melquiadesa Estra- 
dy” jest gotów zrobić wyjątek. To film szczególnie dla niego ważny. 
Nie tylko zagrał w nim główną rolę, jest także jego producentem 
oraz reżyserem. i 
„Irzy pogrzeby Melquiadesa Estrady” zdziwią wszystkich, którzy 
kojarzą Jonesa z widowiskowym kinem akcji. Choć nie brak tutaj 
zaskakujących zwrotów narracyjnych, film jest metaforyczną przy- 
powieścią o zbrodni i karze. Podróż z Teksasu do Meksyku to dro- 
ga przez kolejne poziomy piekła. Czyli raczej autorskie kino arty- 
styczne, niż rozrywkowe kino dla mas. Niełatwo taki film sprze- 
dać, dlatego tym razem Jones zamiast plutonu egzekucyjnego wy- 
biera rozmowę z prasą. 
Spotykamy się w ogrodzie willi Europa, ekskluzywnej rezydencji 
w okolicach Cannes. Kamienna posadzka, krzesła z miękkimi po- 
duchami, basen i drzewka cytrynowe. Sielska sceneria. Tommy Lee 
Jones nie wygląda jednak na szczęśliwego. Raczej na kogoś, kto 
zamierza czmychnąć przy pierwszej nadarzającej się okazji. Mimo 
upału ma na sobie ciemny garnitur i skórzane buty. 
Gdy znajomy dziennikarz z Izraela dowiedział się, że mam wywiad 
z Jonesem, złożył mi kondolencje. „Beznadziejny przypadek. Na 
każde pytanie odpowiada monosylabami”. Pierwsze minuty roz- 
mowy potwierdzają najgorsze obawy. Po pytaniu, czy łatwo było po- 
godzić funkcje producenta, reżysera i aktora, gwiazdor najpierw 
długo milczy, a następnie z wyraźną niechęcią odpowiada, że „to 
różne zawody, a pełnienie jednej z tych funkcji ułatwia wykonywa- 
nie pozostałych prac". Potem jest jeszcze gorzej. Pytany o konstruk- 
cję filmu, ogranicza się do zdania, że „miejsca, postacie i narracja 
tworzą jedno, są nierozdzielne”, a na temat aktorów ma do powie- 
dzenia wyłącznie, że „wszyscy są znakomici" i że „trzeba się starać, 
by znaleźć oryginalną obsadę". Spotkanie z plutonem egzekucyj- 
nym zaczyna być nęcącą alternatywą dla tego wywiadu. Jednak 
stopniowo Jones rozkręca się. Co prawda, nadal nie wygląda na 
szczęśliwego, ale już nie wzdryga się przy każdym pytaniu. Udzie- 
la też coraz dłuższych odpowiedzi, czasami pozwala sobie na 
uśmiech, a nawet żart, jak wtedy, gdy wyznaje, że pierwszym akto- 


rem, którego zaangażował do „Trzech pogrzebów Melquiadesa Es- 
trady”", był on sam: „Pomyślałem, że mogę obsadzić w swoim filmie 
bardzo drogiego aktora niemal za darmo". 

Zresztą to nie jedyny członek rodu Jonesów w obsadzie. Epizo- 
dyczną rolę meksykańskiej emigrantki zagrała córka Tommy'ego 
Lee, Victoria. „Nie prosiła mnie o to. To ja zaproponowałem jej, aby 
wystąpiła w moim filmie. Pomyślałem, że idealnie pasuje do tej ro- 
li i miałem rację” — w głosie Jonesa brzmi nieskrywana duma. Epi- 
zod jest naprawdę krótki. Trudno więc wyrokować, czy córka odzie- 
dziczyła talent. Jeśli jednak wybierze karierę aktorską, niełatwo jej 
będzie dorównać ojcu. Od blisko piętnastu lat Jones uważany jest 
za jednego z najlepszych aktorów i jedną z najbarwniejszych oso- 
bowości amerykańskiego kina. 


« Szybki Tommy x 

I pomyśleć, że jako nastolatek marzył o karierze sportowca. Chciał 
grać w drużynie futbolowej. Ponieważ miał zadatki na świetnego 
obrońcę, dostał stypendium sportowe prestiżowej szkoły dla synów 
teksańskich bogaczy — St. Mark's School. Tam odkrył dla siebie 
świat literatury i filmu. Zachwycał się kreacjami Richarda Burtona, 
Ralpha Richardsona i Lawrence'a Oliviera, ale nie porzucił marzeń 
o futbolu. Na przeszkodzie stanął wzrost — Jones okazał się za ni- 
ski na zawodowego gracza. Postanowił zatem zostać aktorem. Po 
studiach w Harvardzie (gdzie mieszkał w jednym pokoju z później- 
szym wiceprezydentem Alem Gore'em) wyjechał do Nowego Jor- 
ku i szybko zdobył angaż w operze mydlanej „One Life to Live". 
Grał doktora Marka Tolanda, czołowy czarny charakter serialu, 
narkomana i złodzieja, który zdradzał żonę i zamordował rodziców. 
Był na tyle przekonujący, że szybko stał się specjalistą od wszelkiej 
maści drani w produkcjach klasy B. Potrzebował kilkudziesięciu 
lat, by zerwać z tym wizerunkiem i z tym kinem. 

„Irzy pogrzeby” nie są pierwszą reżyserską próbą Jonesa. W 1995 
roku aktor nakręcił dla telewizji western „Ostatni prawdziwi kow- 
boje". Film miał świetne recenzje, lecz Jones z kolejną reżyserską 
próbą zwlekał dziesięć lat. Dlaczego tak długo? „Proponowano mi 
różne scenariusze. Wszystkie odrzuciłem, bo nie były dobre”. Mo- 
że powinien był sam napisać scenariusz? „Zrobiłem tak. Napisa- 
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łem scenariusz według »Blood Meridian«, powieści Cormaca 
McCarthy'ego. Chciałem go wyreżyserować. Był naprawdę niezły, 
ale faceci z Sony odrzucili go. Powiedzieli, że jest dla nich zbyt bru- 
talny. Mam jednak nadzieję, że wyreżyseruję kiedyś film według 
własnego scenariusza”. 

„Irzy pogrzeby” nazywane są współczesnym westernem. Jonesowi 
nie do końca to odpowiada. „Nie lubię takiego kategoryzowania. 
Choć nie wypieram się, że zrobiłem ten film w konwencji wester- 
nu. Są w nim elementy klasyczne dla gatunku — podróż po odku- 
pienie win, konie, kowbojskie kapelusze, spodnie wranglery, bydło. 
Odwołuję się do tradycji westernu, jednak mam nadzieję, że nie za- 
brakło mi też oryginalnych pomysłów" — śmieje się. 

Wśród swoich mistrzów wymienia Akirę Kurosawę, Johna Forda, 
Jean-Luca Godarda i Sama Peckinpaha, którego styl bez wątpienia 
wpłynął na „Trzy pogrzeby”. Krytycy porównują dzieło Jonesa do 
„Przynieście mi głowę Alfreda Garcii". „Oczywiście, widziałem ten 
film. Bardzo mi się podobał. Ale nie wydaje mi się, żeby to on spo- 
śród wszystkich dokonań Peckinpaha wywarł na mnie największy 
wpływ. Równie ważne było »Villa Rides«”, do którego Sam napisał 
scenariusz. Lubię też myśleć, że w »Irzech pogrzebach« jest coś ze 
»Snów« Kurosawy" — mówi Tommy Lee. 

Reżyserskim wzorem jest dla niego również Clint Eastwood. Jones 
grał u niego w „Kosmicznych kowbojach". „Irudno wybrać lepszy 
wzór do naśladowania. Clint jest zawsze świetnie przygotowany. 
Wie, czego chce, rozumie język filmu i filmową technikę. Nie mar- 
nuje swojego czasu i czasu innych". Jones, podobnie, jak East- 
wood, kręci filmy szybko. „Nie mnoży niepotrzebnie dubli. Na pla- 
nie jest pewny siebie, nie ma żadnych wątpliwości” — mówią jego 
współpracownicy. Aktor Barry Pepper jest przekonany, że „zanim 
Tommy Lee zaczął zdjęcia, miał już w głowie cały film". 


Inspiracją dla „Irzech pogrzebów” były prawdziwe wydarzenia. 
„Dwa lub trzy lata temu na granicy USA z Meksykiem zastrzelono 
młodego Meksykanina" — opowiada Jones. Widać, że to dla niego 
ważny temat, bo zaczyna mówić szybko, w pewnej chwili podnosi 
nawet głos. „Zabiły go służby rządowe. I nikogo za to nie ukarano. 
Uznałem to za zniewagę. Ten dzieciak pilnował stada gęsi. Miał 
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...] w poszukiwaniu odkupienia. Obok: Melissa 
Leo pogrążona w teksańskiej beznadziei. 


przy sobie strzelbę. Potrzebował broni, by trzymać kojoty z dala od 
stada. Zastrzelił kojota. W pobliżu był oddział marines, którzy tro- 
pili przemytników narkotyków. Jeden z żołnierzy, słysząc strzały, 
zabił chłopca. Zrobił to przez głupotę, ale nie zmienia to faktu, że 
popełnił zbrodnię”. 

Scenariusz filmu napisał Guillermo Arriaga, autor „21 gramów" 
i „Amores Peros". Jones zaprosił go kiedyś na obiad, a później na 
polowanie na jelenie. Podczas polowania zaproponował: „Zróbmy 
razem film". To był początek przyjaźni. „Arriaga jest utalentowany, 
w jego towarzystwie nigdy się nie nudzę. I śmieje się z moich dow- 
cipów'. A Jones ma specyficzne poczucie humoru. Odbierając 
w 1994 roku Oscara za rolę w „Ściganym”, oznajmił dziennika- 
rzom: „Jedyne, co aktor może powiedzieć w takiej chwili, to: »Tak 
naprawdę nie jestem łysy«” (Jones przyszedł na uroczystość z ogo- 
loną głową). Tym specyficznym humorem nasycił też „[rzy pogrze- 
by”. Pokazuje w filmie zwłoki w różnym stadium rozkładu. To, 
oczywiście, dzieło speców od efektów, ale bardzo realistyczne. „Za- 
pewne dla niektórych widzów widok rozkładającego się ciała mo- 
że być nieprzyjemny, wręcz odrażający, ale jest także nieco komicz- 
ny. Bo śmierć w moim filmie i towarzyszące jej okoliczności są nie- 
mal śmieszne. Taki był właśnie mój pomysł na film — doprowadza- 
łem wszystko do absurdu. Posługiwałem się komediową przesadą, 
by uzyskać efekt dramatyczny. Nie wydaje mi się jednak, żebym 
posunął się za daleko. Moim celem było nie przesadzić, ale prawie 
przesadzić — subtelna, lecz ważna różnica. Pomogła mi zbudować 
przesłanie filmu. Moi bohaterowie są — jak my wszyscy — tylko prze- 
chodniami, komicznymi istotami w jednakowym stopniu zdolnymi 
do czynów chwalebnych, co ohydnych zbrodni”. 

Większość zdjęć do filmu powstała na ranczo Jonesa. „Io ogromna 
przestrzeń z jeziorami i pustynią. Ponad trzy tysiące akrów. Tommy 
Lee hoduje tam bydło” — opowiada Barry Pepper. Jones kupił je w 
latach 80. Był wtedy po ciężkich przejściach. Sfrustrowany brakiem 
postępów w karierze pił i rozbijał się porsche po Los Angeles. Pew- 
nego dnia uświadomił sobie, że jest na najlepszej drodze do samo- 
zagłady. Postanowił wrócić do rodzinnego Teksasu. Znalazł tam 
wewnętrzny spokój i drugą żonę. Wkrótce także jego kariera nabra- 
ła rumieńców za sprawą „JFK” Olivera Stone'a i „ŚSciganego" An- 
drew Davisa. Dziś Tommy Lee dostaje 20 milionów dolarów za film, 
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a ma w dorobku takie przeboje, jak dwie części „Facetów w czerni" 
i thriller „Klient”. Te hity łączy z występami w ambitniejszych pro- 
dukcjach, w których jego talent błyszczy szczególnie mocno 
(„Cobb”, „Pomiędzy niebem a ziemią”). 

Nie zamierza jednak wracać do Hollywood. „Nie mam żadnych 
uprzedzeń wobec Kalifornii — mówi. — Łączą mnie z tym miejscem 
interesy. Wolę jednak mieszkać w Teksasie. Mam dom na wsi, 
w San Saba, i dom w mieście, w San Antonio, gdzie moja córka 
chodzi do szkoły i gdzie są dentyści, lekarze oraz prawnicy. Mam 
też dom w Palm Beach na Florydzie i w Argentynie. Ale kiedy lu- 
dzie pytają mnie, gdzie mieszkam, najszczerszą odpowiedzią było- 
by: w przyczepie-garderobie na planie filmowym". 


« Największa klamra «x 


Dla młodych aktorów, którzy zagrali w „[rzech pogrzebach”, Tom- 
my Lee Jones jest prawdziwym guru. Meksykanin Julio Cedillo ty- 
tułuje go „pan Jones”, Barry Pepper pozwala sobie na bardziej po- 
ufałe „lommy Lee", lecz zawsze z wyraźnie brzmiącym w głosie 
szacunkiem. Obaj nie ukrywają, że Jones-reżyser zafundował im 
twardą szkołę aktorstwa i życia. „Chciał, żebym zrobił wszystko, co 
dla mojego bohatera przewidział scenariusz. Topiłem się w rzece, 
wspinałem po skałach. Żadnej taryfy ulgowej. Miałem co prawda 
kaskadera, ale jedyna scena, w której mnie zastąpił, i tak nie zna- 
lazła się w filmie" — wspomina Pepper. 

Cedillo przygotowywał się do swojej roli, pracując przez kilka tygo- 
dni na ranczo Jonesa: „Myślałem, że to będzie zabawa w kowbo- 
jów. Będę jeździł konno, kręcił lassem i takie tam. Tymczasem cze- 
kała mnie fizyczna harówa. Naprawiałem ogrodzenia, pomagałem 
w obejściu i przy zwierzętach. Kiedy zaczęły się zdjęcia, nie czułem 
się jak aktor, ale jak ciężko tyrający parobek”. 

Obaj jednak nie narzekają. Podkreślają, że świetnie pracowało im 
się z Jonesem. „Iommy Lee rozumie aktorów — mówi Pepper. — Po- 
dobało mi się jego podejście. Czasami reżyserzy nie dają aktorom 
zbyt dużej swobody. Tommy Lee nigdy taki nie był. Nigdy nie mó- 
wił: »Masz powiedzieć to zdanie w ten i ten sposób«. Raczej udzie- 
lał wskazówek. Dawał mi na przykład Biblię i mówił: »Przeczytaj 
przypowieść Ezechiela«. Albo podsuwał jakiś wiersz, opowiadał ja- 
kiś dowcip, zadawał zagadkę”. 





Tommy Lee Jones 
nie udaje kowboja, 
jak niektórzy holly- 
woodzcy gwiazdorzy, 
on jest kowbojem 
naprawdę. 


„Pan Jones jest prawdziwym kowbojem — w głosie Cedillo słychać 
niemal nabożny podziw. — Nie udaje kowboja, jak niektórzy holly- 
woodzcy gwiazdorzy, on naprawdę nim jest. Urodził się w zachod- 
nim Teksasie. Wyznaje teksański kodeks wartości. Najważniejsze 
są dla niego honor i praca fizyczna. Zatrudnia na ranczu dużą gru- 
pę kowbojów. Niełatwo zdobyć ich szacunek. Nie imponuje im 
świat filmu, nie obchodzą aktorzy. Możesz im zaimponować tylko, 
jeżeli potrafisz naprawić płot, złapać na lasso konia, spętać krowę. 
Imponują im proste rzeczy. I imponuje im Tommy Lee Jones. Na 
pewno wiedzą, że jest gwiazdą filmową. Ale liczy się dla nich tylko 
to, jak prowadzi swoje ranczo. Zdobył ich szacunek i posłuch jako 
kowboj, a nie jako gwiazda filmowa". 

Twardy, prostolinijny kowboj. Piękny image i Jones chętnie go 
podtrzymuje. Często nosi kowbojskie kapelusze, nie rozstaje się 
z kowbojskim pasem. Podobno kilka lat temu założył się ze swo- 
imi kolegami-kowbojami o to, kto ma największą klamrę u pasa 
— i oczywiście wygrał. Jednak nie myślcie, że poznaliście praw- 
dziwego Jonesa. „Nikt go nie zna” —- mawia o nim jeden z najbliż- 
szych przyjaciół, Robert Duvall. Jones uwielbia zaskakiwać. Ten 
prostolinijny kowboj w wolnych od ganiania bydła chwilach za- 
czytuje się rosyjską klasyką, a zwłaszcza powieściami Lwa Tołsto- 
ja. „Ilo jeden z moich ulubionych autorów. Podoba mi się ducho- 
wy wymiar jego powieści”. Odważam się na pytanie, czy jako re- 
żyser nie myślał, żeby sfilmować coś z twórczości Tołstoja? „Co ni- 
by miałbym zrobić* Współczesną wersję »Anny Kareniny«?" 
- pada sarkastyczna odpowiedź. Ale zaraz Jones łagodnieje. 
„Twórczość Tołstoja, jego styl, są bardzo specyficzne, osadzone 
w konkretnym miejscu i czasie, a ja niewiele wiem o Rosji. Nie 
wiedziałbym więc, jak się zabrać do sfilmowania jego powieści. 
Jest natomiast kilka sztuk Czechowa, które chciałbym zrobić. Lu- 
bię Czechowa, lubię siłę dialogu w jego sztukach. Bohaterowie 
pozornie rozmawiają o błahych sprawach. Dopiero kiedy sięga 
się do sedna tych dialogów, dostrzega się ich wagę. Czechow wy- 
warł istotny wpływ na »Trzy pogrzeby«. Jeżeli zna się twórczość 
Czechowa, łatwo to dostrzec”. 

Czy rzeczywiście? Nie mam okazji zapytać, za plecami słyszę głos 
PR-owca: „Przykro mi, to było ostatnie pytanie". Tommy Lee z ulgą 
zrywa się z krzesła. Wreszcie wygląda na szczęśliwego. * 
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hłodno przyjęty" — to byłby eufemizm. Najnowszy, nie- 

cierpliwie wyczekiwany film męża Madonny został do- 

słownie schlastany przez krytyków, którzy zaliczyli go 

do najgłupszych produkcji w dziejach kina. O ile porażka po- 

przedniego dzieła Ritchiego, romantycznej komedii (!) „Rejs 

w nieznane”, przez wielu traktowana była jako jednorazowy wy- 

padek przy pracy, o tyle po premierze „Rewolweru” nawet zago- 

rzali fani 37-letniego „złotego chłopca” brytyjskiego kina zaczę- 
li wątpić w jego talent. 

Krwawa historia Jake'a Greena (w tej roli Jason Statham), ge- 

nialnego oszusta-hazardzisty, który dowiaduje się, że ma przed 

sobą jedynie trzy dni życia — czas potrzebny na rozliczenie się 

z wrogami i samym sobą — z pozoru wydaje się powrotem do 

formuły, w której Guy czuje się najlepiej. To przecież entuzja- 

stycznie przyjęte gangsterskie „Porachunki" (jeden z trzech 

najbardziej dochodowych brytyjskich filmów wszech czasów) 

| oraz równie udany „Przekręt"” (rekordowe 3 mln funtów wpły- 

wów podczas pierwszego weekendu wyświetlania) zapewniły 

Ritchiemu status najbardziej błyskotliwego angielskiego reży- 

sera młodego pokolenia. A jednak „Rewolwer”, wbrew oczeki- 

waniom, nie wypalił. Jak to się stało, że reżyser stawiany przez 

moment w jednym szeregu z Quentinem Tarantino znalazł się 


w czarnym punkcie swojej kariery? 


BO TO ZŁA KOBIETA BYŁA 


Adolf Hitler, którego maksymy reżyser „Rewolweru” cytuje w dia- 
logach nowego filmu, mawiał, że za każdym męskim sukcesem 
stoi kobieta. Najwyraźniej w przypadku Ritchiego jest odwrotnie. 
Produkcje, które przyniosły mu sławę i pieniądze, nakręcił jeszcze 
jako kawaler. Odkąd pod koniec 2000 roku poślubił Madonnę, 
z bohatera męskich magazynów — świetnie ubranego i pewnego 
siebie wzoru sukcesu, który z pozycji nieznanego reżysera teledy- 
sków jednym ruchem awansował do pierwszej ligi — zamienił się 
w ulubiony obiekt kpin brytyjskich brukowców, ochrzczony iro- 
nicznym przydomkiem „Mr. Madonna". 

Pierwszym samobójem Ritchiego-pantoflarza była próba spełnie- 
nia aktorskich ambicji małżonki, której powierzył główną rolę 
w „Rejsie w nieznane”, kiczowatym remake'u włoskiej produkcji 
z lat 60. Źle obsadzona i źle zagrana historia pary rozbitków, roz- 
grywająca się na bezludnej wyspie, otrzymała miażdżące recenzje. 
Ritchie, dotąd rozpieszczany przez media, pierwszy raz został 
przez nie zdruzgotany. „Wydawało mi się, że zrobiłem dobry film 
— tłumaczył się później skruszony. — Za każdym razem, kiedy go te- 
raz oglądam, zastanawiam się, gdzie popełniłem błąd?". 
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TEKST: MARCIN PROKOP WSPÓŁPRACA: JOANNA ORZECHOWSKA 


Miat być europejską odpowiedzią na Auentina 
Tarantino. Miat podbić Hollywood. Miał szansę stać się 
reżyserem kuliowym. Tymczasem do kin trafia właśnie 

film „Rewolwer”, którym GUY RITCHIE po raz kolejny 
strzela sobie w nogę. 


Odpowiedź na to pytanie reżyser znalazł niedawno, podczas roz- 
mowy z „Filmem”: „Po tym, co się stało, powiedzieliśmy sobie 
z Madonną, że lepiej będzie, jeśli postanowimy pracować od- 
dzielnie, a spotykać się — tylko wieczorami w domu". 


FILOZOFIA Z NADWAGĄ 


Dzięki Madonnie Ritchie zainteresował się (został zmuszony?) 
kabałą, kontrowersyjnym odłamem judaizmu. Wyznawcy kabały 
wierzą w możliwość mistycznego poznania uniwersalnych praw 
rządzących wszechświatem, co prowadzić ma do duchowego 
oświecenia. Nie jest to tanie hobby — Ritchie razem z Madonną 
ufundował londyńską siedzibę Centrum Kabały, wydając na ten 
cel prawie 4 mln funtów. Brytyjskie tabloidy donosiły o dodatko- 
wych 16 milionach, które gwiazdorska para miała jakoby prze- 
znaczyć na działalność sekty. Patrząc na te cyfry, trudno się dzi- 
wić, że niezwykle istotną rolę w kabale odgrywa numerologia 
i metafizyczna symbolika. Dlatego najnowszy film Ritchiego pe- 
łen jest zaszyfrowanych znaczeń i religijnych tropów. „Świetna 
zabawa dla adeptów kabały, dla pozostałych — nieczytelny, nadę- 
ty bełkot. Tania filozofia z wyraźną nadwagą" — podsumował „Re- 
wolwer* jeden z recenzentów. 

Oddanie Ritchiego kabale spotkało się z niechęcią branży. Sony 
zrezygnowało z dystrybucji „Rewolweru” po tym, jak reżyser od- 
mówił stonowania wątków religijnych w filmie. Z tego samego po- 
wodu za rolę w „Rewolwerze” podziękował Vinnie Jones, były pił- 
karz londyńskiego Chelsea, notoryczny enfant terrible boiska, 
wieloletni przyjaciel oraz genialne aktorskie odkrycie Ritchiego. 
„Io już nie jest ten sam facet, co kiedyś — powiedział Vinnie pra- 
sie. — Moim zdaniem totalnie zwariował. Podobno robiąc ten film, 
codziennie konsultował się z rabinem. Nie chciałem brać udziału 
w podobnym szaleństwie". 

Sam Ritchie przyznaje w rozmowie z „Filmem ”, że jego religijne po- 
szukiwania znacznie wydłużyły proces realizacji „Rewolweru”, co 
nie pozostało bez wpływu na koszty produkcji: „Scenariusz »Pora- 
chunków« napisałem w trzy miesiące, podczas gdy praca nad »Re- 
wolwerem« zajęła mi trzy lata. Nie spodziewałem się, że z gangster- 
skiej historii wyjdzie mi mistyczna recepta na życie". 


EGO, MÓJ WRÓG 


„Jake Green, bohater »Rewolweru«, symbolizuje każdego z nas. 
Walka, jaką toczy, rozgrywa się w nim samym. Chciałem przez to po- 
kazać, że sami jesteśmy swoimi największymi wrogami" — mówi Rit- 
chie. Ta diagnoza pasuje do niego jak ulał. Podstawowym zarzutem, 
jaki wobec reżysera formułują krytycy, jest popadnięcie w megalo- 
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a. 

Jason $łafham i Vincent Pastore — sea jerzy zb serio 
manię i traktowanie siebie zbyt serio. A przecież jednym z głównych 
atutów „Porachunków” i „Przekrętu” było fenomenalne, specyficz- 
ne poczucie humoru. „Rewolwer” został tego elementu pozbawio- 
ny. Guy otwarcie przyznaje: „Przykro mi to mówić, ale to nie jest za- 
bawny film. Trudno mi było wyobrazić sobie, jak w zabawny sposób 
sprzedać bardzo poważny, filozoficzny temat". 

Najwyraźniej reżyser, pod wpływem religii i osobistej, duchowej 
przemiany, poczuł się powołany do przeprowadzenia kaznodziej- 
skiej misji. W pouczaniu innych nie przeszkadza mu bynajmniej 
fakt, że sam zakończył szkolną edukację w wieku lat 15. Może dla- 
tego do prawienia morałów wybrał łatwo przyswajalną, niezbyt 
akademicką konwencję kina gangsterskiego? „Przy robieniu tego 
filmu najbardziej interesowało mnie rozgryzienie idei oszustwa ja- 
ko mechanizmu rządzącego światem — stwierdza. — Jeśli przyjąć, 
że życie jest grą, musi istnieć pewna uniwersalna formuła oszu- 
stwa prowadzącego do zwycięstwa. Owej formuły poszukują za- 
równo hazardziści w moim filmie, jak i wielkie korporacje, które 
wciskają swoim klientom marketingowy kit, mający ich nakłonić 
do nabywania zupełnie niepotrzebnych produktów. Każdy, kto się 
nad tym zastanawia, definiuje zwycięską formułę gry w inny spo- 
sób. Dlatego »Rewolwer« pełen jest cytatów autorstwa rozmaitych 
postaci, którzy próbowali dociec jej sedna. Jest wśród nich nawet 
Adolf Hitler, od którego zaczerpnątem zdanie, że najlepiej czujemy 
się z naszym ukrytym »jac«". 

Z ukrytym, a raczej niespodziewanie odkrytym „ja” Ritchiego nie 
najlepiej poczuł się jego najbliższy, wieloletni współpracownik, 
Matthew Vaughn, który zrezygnował z dalszej współpracy. Jako 
producent „Porachunków”" i „Przekrętu” odcisnął na nich wyraźne 
piętno. Po rozstaniu z Ritchiem sam bardzo udanie debiutował ja- 
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rewolwer 


uy Rifchie Tuc Besson = wyjątkowo krwawa ja ab 
ko reżyser, kręcąc „Layer Cake". Po premierze posypały się kolej- 
ne propozycje — Vaughn miał na widelcu między innymi reżysero- 
wanie kolejnej części „Harry'ego Pottera", ale zrezygnował, bo 
producenci nie zagwarantowali mu wystarczającej swobody arty- 
stycznej. „Powiedziałem im, że moim zdaniem powinniśmy zrobić 


to w klimacie »Parszywej dwunastki« i chyba się przestraszyli" 


— śmieje się Matthew. 


A Guy Ritchie? Pozbawiony wsparcia wpływowego partnera przez 
długi czas miał problem ze znalezieniem producenta i dystrybuto- 
ra dla „Rewolweru”. W końcu trafił pod skrzydła Luca Bessona, 
bardziej kojarzonego z sensacyjną szmirą w stylu „Iaxi” niż dość 
wyrafinowanym kinem, do którego aspirował Ritchie. „Dlaczego 
on? Zadecydował przypadek — mówi reżyser. — Przedtem pukałem 
do drzwi innych producentów, ale bezskutecznie. Luc przeczytał 
scenariusz i od razu podjął decyzję o realizacji. Na planie pozosta- 
wił mi całkowitą swobodę. Wychodził z założenia, że to mój film 
1 moja koncepcja, a nie jego”. 
Mimo zapewnień o niezależności, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że Besson jednak miał na „Rewolwer” spory wpływ. Cyrkowe 
efekciarstwo, liczne sceny nieuzasadnionej przemocy oraz krwa- 
wa kulminacja — to przecież jego linie papilarne, pozostawione 
wcześniej choćby na „Leonie Zawodowcu” albo „Człowieku 
psie”. Ale z tej współpracy może też dla Ritchiego wyniknąć coś 
dobrego. Może przy odrobinie szczęścia prawa do „Rewolweru”, 
wzorem „Iaxi”, kupią od Bessona Amerykanie, uproszczą fabu- 
łę, wykastrują ją z tandetnej filozofii, obsypią cekinami w scene- 
rii Las Vegas i zrobią z tego poprawne, kwadratowe kino sensa- 
cyjne? Najlepiej z Bruce'em Willisem w roli 
głównej. Żałosne? Owszem, ale i tak lepsze niż 
scenariusz, który Guyowi 
Ritchiemu pisze ostatnio je- 


go własne życie. * 
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ajbardziej znany rosyjski film minionego sezonu „Nocna 


straż” (u nas od października) na własnym rynku zarobił 


już 16,7 mln dolarów. Opowieść w stylu fantasy o walcef 


++ Mgoniści, którzy rozpoczęli bój w średniowiecznej Francji, kontynu- 


MMują go w zaułkach współczesnej Moskwy. „Film asocjalny " — pisze 
7 s jeden z moskiewskich krytyków. Czyli taki, który omija problemy 
"= e dzisiejszego świata. Krótko mówiąc: bajka. Ale z efektami specjal- 
JE Bnymi godnymi Hollywood. „Wiele firm komputerowych pomagał 
nam bezpłatnie, z ciekawości — tłumaczy reżyser Timur Bekmam- 
bietow. — Nie wzięli ani kopiejki za realizację scen ze skaczącym ty- 
grysem i windą wylatującą przez dach budynku. Za to efekty spe- 
'cjalne z żyłami pojawiającymi się na twarzy jednego z bohaterów 
zrobili Amerykanie, w dodatku kiepsko. A wzięli po 600 dolarów za 
Sifgodzinę pracy. Nie wiem, ile tych godzin w końcu sobie policzyli. 
Za późno zrozumiałem, że nie ma sensu zamawianie efektów spe- 


"1" 


cjalnych w Stanach — u nas robią to lepiej i taniej". Na efekty wy- 


, c rg : >4 2 rciaEcCY ŚW AT:>ś RICO H1ikhv_ 
sNocna straż": rosyjska historia v. dano w sumie około 200 tysięcy dolarów. „W Ameryce zapłaciliby 
opowiedziana w zachodnim stylu. aaśmy 5 milionów" — podlicza Bekmambietow. 
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Hollywoodzki potentat Fox Searchlight Pictures już kupił prawa dojgĄ „Moim zdaniem od 2007 roku nasza kinematografia będzie mogła 
dystrybucji filmu na całym świecie, a w ramach kontraktu zapew-jiijsię rozwijać bez dotacji państwowych. Więcej — utrzymanie dotacji 
nił sobie także prawo do nakręcenia dwóch sequeli. Oczywiście, lliźle wpłynie na nasze kino”. 
oryginał przed wpuszczeniem na amerykańskie ekrany poddanoff + 

osmetyce, by był bardziej zrozumiały dla widzów za Oceanem, TO MUSIAŁ BYC HIT 

ecz w samej Rosji uznano, że to jeden z najbardziej zwesternizo-% Ale „Nocna straż" nie była pierwsza. Kilka miesięcy wcześniej po- 
wanych rosyjskich filmów. „Zarobił wielkie pieniądze, bo zaofero- dobny sukces odniósł „Turecki gambit" — wyprodukowana przez 
wał naszym widzom rosyjską historię opowiedzianą w zachodni 3 ORT filmowa wersja ambitnego kryminału Borysa Akunina, które- 
sposób” — stwierdziła krytyka. 4 go akcja rozgrywa się w Rosji pod koniec XIX wieku (okres naj- 
Nie mniej ważna niż sam film okazała się promocja. „Chcieliśmy? większego rozkwitu carskiego imperium). W centrum fabuły mamy 
yć prowokujący — przyznaje Bekmambietow. — Chcieliśmy stwo-4 Ftutaj walkę wywiadu rosyjskiego z tureckim podczas wojny obu 
rzyć wydarzenie, również pod względem marketingowym. Chcieli-4 państw w latach 1877-1878, na terenie obecnej Bułgarii. Dotąd film 
śmy, by ludzie kochali ten film albo go nienawidzili, ale żeby o nim s szarobił w Rosji 18 mln dolarów. Długo oczekiwany, oparty na popu- 
mówili". Kampania promocyjna wypadła rzeczywiście imponująco. | *larnej książce lubianego autora i pełen efektów specjalnych był 


s 


Producentem filmu był ORT, pierwszy kanał rosyjskiej telewizji, od-. *Fjskazany na sukces. Również dlatego, że spośród sześciu książek. 


ierany w każdym zakątku ogromnego państwa. Efekt przeszedłkŃwo przygodach detektywa Erasta Fandorina sfilmowano tę, która 


najśmielsze oczekiwania. Kiedy producenci podliczyli zyski (tylesWopowiada o wojnie do dziś funkcjonującej w historiografii oraz 
| R Ś 


w Rosji nie zarobił nawet „Władca Pierścieni"), najbardziej znanygjfświadomości społecznej jako sprawiedliwa „wojna o wyzwolenie 


> - z : : : , : PA > s " ; : AW 3 , s s 
z moskiewskich krytyków Daniła Dondurej powiedział krótko:B£ Słowian". To musiał być hit i był nim. Być może zostałby nim rów- 
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nież na Zachodzie, lecz eksportowe plany producentów zostały po- 


krzyżowane przez kruczki prawne. Jeszcze przed realizacją „Gam- 
bitu” prawa do przenoszenia na ekran powieści Akunina poza Ro- 
sją wykupiła jedna z firm z Hollywood. Na razie jednak nic nie wia- 
domo o rozpoczęciu prac nad ekranizacją którejś z książek, choć 
w Moskwie słychać plotki, że zainteresowanie przygodami rosyj- 
skiego detektywa wyrazili Quentin Tarantino i Paul Verhoeven. 
Początkom prac nad „Gambitem”" towarzyszyła w Rosji gwałtowna 
dyskusja środowiska filmowego, czy warto to robić, czy powinna to 
finansować telewizja i czy nie lepiej zainwestować pieniądze w ja- 
kieś ambitne kino, a jeśli już w kryminał — to może lepiej Agathy 
Christie (bardzo popularnej w Rosji). Na szczęście ORT nie wyco- 
fała decyzji o finansowaniu filmu (mimo że największy pakiet 
udziałów w telewizji ma skarb państwa, a Akunin jest jednym z naj- 
bardziej znanych krytyków obecnego prezydenta). 


EKSPLOZJA ZA PÓŁ MILIONA 


Sukcesy rosyjskich superprodukcji wiązano właśnie z finansowym 
i reklamowym wsparciem ze strony ORT. Mit ORT runął jednak 
pod koniec września, kiedy na ekrany kin wszedł najdroższy do- 
tychczas film rosyjski „9. kompania". W ciągu pierwszych pięciu 
dni wyświetlania przegonił on wszystkich dotychczasowych rekor- 


dzistów: obejrzało go ponad 2 miliony widzów. „Straż” osiągnęła 
taki wynik dopiero po półtora tygodnia. Możliwe, że „9. kompania" 
w sumie zarobi około 20 mln dolarów — kwotę zupełnie bajkową jak 


na warunki rosyjskiej kinematografii. Formalnie to film rosyjsko- 


Wojskowi martwią 


„Nocna stra pdzy ws 


-ukraińsko-fiński. Faktycznie pieniądze wyłożyli właściciele nie- 
zbyt dużej rosyjskiej telewizji STS oraz ukraińskiego kanału 1X1. 
STS nie pokrywa swym zasięgiem całego kraju, odbierana jest tyl- 
ko w większych miastach i nie może się równać z takim gigantem 
jak ORT W niczym nie przeszkodziło to jednak triumfowi efektow- 
nej opowieści o wojnie w Afganistanie. 

Reżyser filmu, Fiodor Bondarczuk (syn legendarnego Siergieja 
Bondarczuka), zamierzał początkowo na cześć ojca nakręcić „Los 
człowieka 2". Ale odradzono mu sięganie po tematykę II wojny 
światowej, wyeksploatowaną w czasach ZSRR. Bondarczuk junior 
wybrał więc scenariusz osadzony w realiach „Afganu”. Film został 
zainspirowany przez historię słynnej w radzieckiej armii 9. kompa- 
nii 345. pułku powietrzno-desantowego, początkowo znanej dlate- 
go, że kierowano do niej chuliganów i „inne elementy aspołeczne ". 
W 1987 roku stoczyła ona ciężką walkę na jednym ze wzgórz, któ- 
re miało osłaniać przemarsz kolumny radzieckich wojsk. Bitwę 
przeżyło niewielu żołnierzy (ale — inaczej niż w filmie — jednak wię- 
cej niż jeden), a stoczono ją, ponieważ dowództwo po prostu zapo- 
mniało, że wysłało jakichś żołnierzy na jakieś wzgórze. Akcja filmu 
rozgrywa się dwa lata później — w 1989 roku, w chwili wycofywa- 
nia radzieckiej armii z Afganistanu, co podkreśla nonsensowność 
decyzji o walce. Wojna i tak jest przegrana. 

„9. kompanię" natychmiast porównano do „Full Metal Jacket" Ku- 
bricka: w obu przypadkach akcja rozpada się na sekwencje z obo- 
zu szkoleniowego i pola walki. Nawet niektórzy bohaterowie są do 
siebie łudząco podobni. Inni widzą w „Kompanii"” rosyjską wersję 
„Plutonu” Stone'a lub „Czasu Apokalipsy" Coppoli. Ale to porów- 
nania na wyrost. „Kompania”" jest po prostu dobrze zrobionym fil- 
mem z dużym budżetem (sama scena eksplozji radzieckiego samo- 
lotu transportowego na lotnisku w Bagramie kosztowała prawie pół 
miliona dolarów). Już choćby przez to wypada lepiej od wcześniej- 
szych filmów o wojnie w Afganistanie (w większości kręconych na 
zlecenie wojska) oraz innych „kolonialnych wojnach Rosji" (np. od 
filmu „Osobisty numer” — o Czeczenii). Krytycy z zadowoleniem 
dostrzegają w „9. kompanii" brak „nachalnej propagandy państwo- 
wotwórczej”. Prasa wojskowa niechętnie zgadza się z nimi, pisząc, 


się, że „9. kompanię” trudno użyć 


do „moralno-patriotycznego wychowania młodzieży”. 
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że „powstaje pewien problem w użyciu filmu do moralno-patrio- 
tycznego wychowania młodzieży”. 


„AFGAN” JAK WIETNAM 


Bez wątpienia „9. kompania" wkrótce trafi do zachodnich kin — od- 
niosła zbyt duży sukces, aby można było przejść koło niej obojętnie. 
Tym bardziej, że — wbrew prawdzie i zdrowemu rozsądkowi — reży- 
ser na wrogów swych bohaterów wybrał „najemników ben Lade- 
na". Być może film zwiastuje też początek nowego nurtu w rosyj- 
skiej kinematografii, ale do tego musiałaby się ona uwolnić od 
wpływów państwowego mecenatu oraz cenzury. W końcu „Afgan” 
odegrał w historii całego rosyjskiego pokolenia podobną rolę, jak 
wojna wietnamska w USA. 

Wraz z sukcesem trzeciej superprodukcji można już mówić nie tyl- 
ko o odrodzeniu się rosyjskiej kinematografii, ale i o jej szansach na 
sukces za granicą. Warunki (czyli pieniądze) były już dawno. Od 
dłuższego czasu rosyjskie stacje telewizyjne (a dysponują one pie- 
niędzmi umożliwiającymi kręcenie superprodukcji bez nadrywa- 
nia swoich budżetów) rozglądały się za scenariuszami filmów kino- 


DOBRA STAWKA DLA GWIAZDY 


DANIEL OLBRYCHSKI W FILMIE „TURECKI GAMBIT" GRA BARWNĄ 
POSTAĆ KORESPONDENTA WOJENNEGO MCLAUGHLINA. 


Jak pan trafił do tego filmu? 
Przez Studio Trite, firmę produk- 
cyjną należącą m.in. do Nikity 
Michałkowa, z którym znamy się 

i przyjaźnimy od lat. Zdjęcia kręcili- 
śmy w Bułgarii. Pół roli soędzitłem 
w siodle, co mnie cieszyło. Mówię 
w filmie po rosyjsku z angielskim 
akcentem. Poprositem jednego 
ze znajomych brytyjskich dyplo- 
matów, aby nagrat mój tekst 

na taśmę. Później naśladowa- 
tem jego sposób mówienia. 
Rosjanie dobrze ptacq za rolę? 





kaca 


Daniel Olbrychski 


wych, w które można by zainwestować. Musieli się tylko pojawić 
ludzie umiejący z nich skorzystać. Cechą charakterystyczną fali no- 
wych filmów jest to, że robią je ludzie, którzy wcześniej pracowali 
na Zachodzie (jak Bekmambietow) lub długo tam mieszkali (jak 
Fiodor Bondarczuk czy jego przyjaciel z dzieciństwa Jurij Koncza- 
łowskij, syn Andrieja i reżyser filmu „Ucieczka”"). Wszyscy chętnie 
sięgają po zachodnie schematy filmowe: fantasy, wojenne czy kry- 
minalne. „Ucieczka”" (polską premierę zaplanowano na styczeń) 
jest rodzajem polemiki albo raczej przekomarzania się ze stynnym 
„Ściganym”. W obu przypadkach odnoszący sukcesy lekarz zosta- 
je niesłusznie oskarżony o zamordowanie żony i skazany, po czym 
ucieka z więzienia. Ale na tym podobieństwa się kończą. Sama 
ucieczka w „Ucieczce”" jest rosyjska. Podobnie w „9. kompanii". Ni- 
by schemat ten sam, co u Kubricka, lecz wypełniony inną treścią. 
Wychowani za granicą rosyjscy reżyserzy dobrze wiedzą, jak sprze- 
dać w swoich filmach rosyjską „couleur local" — modną na Zacho- 
dzie. Ale przede wszystkim — jak odnieść sukces w samej Rosji, 
gdzie widzowie z utęsknieniem czekali na rodzimy film zrobiony 
zgodnie z zachodnimi standardami. e 


Każda duża, profesjonalna kine- wieści o Polaku, który po 30 latach 


matografia oparta jest na systemie 
gwiazd, a gwiazdom trzeba ofero- 
wać porządne stawki. 

Jest pan w Rosji rozpoznawany 

na ulicy? 

Nie w tym stopniu, co przed laty. 
Włedy byliśmy dla nich oknem na 
Zachód, a filmy Wajdy byty kultowe. 
Stąd moja tam populamość. Dźwi- 
gałem ją z rozkoszą. Tym bardziej, 
że biegle mówię po rosyjsku, tączy 
mnie przyjaźń z rosyjskimi artystami. 
Wystąpił pan w Rosji w popular- 
nym reality show z Władymirem 
Żirinowskim. Jakieś inne plany? 
Ostatnio na Krymie miatem zdjęcia 
do seńalu „Kapitańskie dzieci”, opo- 


powraca do swej rosyjskiej miłości. 
Może więc znów będę rozpozna- 
wany na ulicy. Udało mi się też na- 
mówić Andrieja Konczałowskiego, 
brata Michatkowa, na reżyseńę 
sztuki Szekspira w Polsce. 

Czy kino rosyjskie się odradza? 
Komuna skutecznie nam to kino 
zbrzydziła. Ale urosto w Rosji nowe 
pokolenie filmowców, którzy bez 
kompleksów tworzą kino także 

o dużych walorach komercyjnych. 
Ostatnio wrażenie zrobił na mnie 
„talianiec” Andrieja Krawczuka 

- główna nagroda na festiwalu 
Młodego Widza w Poznaniu. 
EWA MODRZEJEWSKA 
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nych sportowych butów, lecz zarazem pogrąża się w psy- 

chicznym kryzysie. Wszystko zmienia się, gdy umiera je- 
go ojciec. Na prośbę matki (Susan Sarandon) i siostry (Judy 
Greer) bohater wyrusza w podróż. Z Kalifornii jedzie do rodzin- 
nego Kentucky. Ma skremować ciało ojca i wrócić z prochami. Na 
miejscu zakochuje się w Claire (Kirsten Dunst). „Elizabethtown” 
to kolejny po „U progu sławy” film, w którym reżyser Cameron 
Crowe opowiada bardzo osobistą historię. 


D rew (Orlando Bloom) odnosi sukcesy jako projektant mod- 


FILM: W „Elizabethtown” jest wiele wątków autobiograficznych. Skąd 
przyszła inspiracja? 

Cameron Crowe: Po „Vanilla Sky” potrzebowałem czegoś lżejszego 
i zacząłem pisać nowy scenariusz. Potem wyruszyłem w letnią po- 
dróż z moją żoną Nancy. Nie mogłem skupić się na pracy, bo co 
chwilę gdzieś mnie wyciągała — a to Atlantic City, a to moje uro- 
dziny... Gdy przejeżdżaliśmy przez Kentucky, pewnego dnia obu- 
dziłem się i zobaczyłem te przepiękne zielone pola. Powiedziałem: 
„Wiesz, tęsknię za moim ojcem. Nie byliśmy tutaj od 13 lat, wynaj- 
mijmy samochód i zatraćmy się w tym miejscu”. Nie miałem ocho- 
ty na pracę, lecz jakiś impuls pchnął mnie do napisania nowego 
scenariusza. Tego poprzedniego nigdy nie skończyłem. 

F: Pochodzisz z małego miasteczka w Kentucky? 

CC: Nie, mój ojciec był z tych stron. Pochodził ze Stanton, ale zmarł 
w Lexington, gdzie odwiedzał brata. Ta scena znajduje się w filmie. 
F: A zatem tak jak filmowy bohater podróżowałteś po Kentucky? 

CC: Tak, tyle że towarzyszyła mi Nancy. Skończyłem wówczas mój 
reżyserski debiut „Nic nie mów”, który był marginalizowany przez 
studio. Odstawiono go na boczny tor, nie sprzedawał się. W tym sa- 
mym czasie, kiedy mój ojciec jechał do brata, krytycy filmowi Ebert 
oraz Siskel obejrzeli mój film i zrobili wokół niego sporo szumu. 
Następnego dnia odebrałem kilka telefonów z deklaracjami typu: 
„Zawsze uważałem, że ten film jest świetny". W ostatniej rozmowie 
z ojcem cieszyliśmy się, że sprawy idą w dobrym kierunku. 

F: Byłeś w Los Angeles, a on w Lexington? 

CC: Tak, wkrótce odszedł. Gdy wróciłem do Lexington, dowiedzia- 
tem się, że opowiadał wszystkim, jaki był ze mnie dumny. Od tego 
się zaczęło, od mojej podróży do Kentucky i spotkania z rodziną, 
którą znałem tylko z dzieciństwa. 

F: Czy pisanie scenariusza byto rodzajem „egzorcyzmu żatobnego”? 
CC: W pewnym sensie tak. Byliśmy sobie z ojcem bliscy, a nigdy 
wcześniej o nim nie pisałem. W filmie umiera na samym początku, 
mimo to jest to historia właśnie o nim. W czasie zdjęć odkryłem, że 
ojciec przewija się praktycznie w każdym epizodzie. Kiedy nie mo- 
głem go znaleźć, epizod nie powstawał. 

F: A co z twoją matką? 

CC: Zagrała w filmie ciotkę Dorę. W jednej ze scen wydarzyła się 
śmieszna rzecz. Był w naszej rodzinie taki typek, Bill, który bardzo 
skrzywdził mojego ojca. To on stał się pierwowzorem bohatera gra- 
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« $amotnicy 





3 1996 


elizabethtown 


nego przez Bruce'a MCcGilla. Nakręciliśmy z nim scenę, w której 
również moja matka miała krótką kwestię. Powiedziałem jej, by 
podeszła do Bruce'a i wyrzuciła mu, co myśli o tej przykrej histo- 
rii z przeszłości. A ona przestała grać. Przestawiła się emocjonal- 
nie i zaczęła traktować Bruce'a jak prawdziwego Billa. Strasznie 
go ochrzaniła, ale scena wyszła nad wyraz prawdziwie. 

F: Co o gotowym filmie sądzi twoja rodzina? 

CC: Na razie widziała go tylko mama i była zachwycona. Miała 
jedno zastrzeżenie: „Wiesz, ta historia z pierwszą dziewczyną bo- 
hatera jest chyba niepotrzebna”. Zrozumiałem, że ona jest zazdro- 
sna, że dla niej to rzeczywistość. 

F: Kulisy powstawania filmu byty ponoć burzliwe. 

CC: Scenariusz powstał błyskawicznie. Wszystko, co nastąpiło po- 
tem, było prawdziwą męką. Wszystko! Tłumaczyłem sobie, że to 
dobry znak, że muszę walczyć, bo wówczas powstają rzeczy wyjąt- 
kowe. Mieliśmy problemy z pieniędzmi, obsadą. Zaliczyliśmy fal- 
start. Czekaliśmy, aż Orlando Bloom skończy „Królestwo niebie- 
skie". Bardzo zależało mi na tym aktorze. Uwielbiam jego delikat- 
ność, wrażliwość. 

F: Czy to prawda, że rolę, którą zagrata Susan Sarandon, najpierw pro- 
ponowałeś Jane Fondzie? 

CC: Tak, ale nie zgodziła się. Pojechałem do jej domu w Santa Fe 
i pokazałem scenariusz. Była miła, ale zapytała: „Wiesz, że w każ- 
dym w filmie, w którym występuję, jestem gwiazdą?”. Cóż, trudno 
było się z tym nie zgodzić. Nigdy nie grała mniejszych ról. Próbo- 
wałem ją jeszcze przekonać i wysyłałem długie maile, w których 
opisywałem szczegóły dotyczące postaci, ttumaczyłem kontekst, 
lecz nic z tego nie wyszło. 

F: Przez lata byteś wziętym dziennikarzem muzycznym, teraz zazwyczaj 
bardzo dbasz o oprawę dźwiękową swych filmów. Przy „Elizabethtown” 
było podobnie? 

CC: Tak. Część muzyki skomponował specjalnie dla nas Bryan 
Adams, pojawi się Tom Petty z „Learning To Fly". Mam nadzieję, 
że uda nam się namówić na współpracę młody zespół z Kanady 
— The Arcade Fire. Pokazaliśmy im film i zapytaliśmy o możliwość 
wykorzystania ich utworów. Problem z muzyką w filmie polega na 
tym, że trzeba bardzo uważać, wykorzystując gotowe utwory. Ja 
chcę, aby dla każdego utworu znalazło się w filmie odpowiednie 
miejsce. Wyrażam w ten sposób swój szacunek dla twórców. A oni 
to chyba doceniają. 

F: W scenie pogrzebu można dostrzec rząd urn. Jedna z nich przy- 
ozdobiona jest logiem zespołu Kiss. O co chodzi? 

CC: Wiesz, sprzedają też trumny Kiss... Nazywają to „Wiecznym 
pocałunkiem”. Dobrze poznałem funeralny biznes, gdy przebywa- 
łem na planie ze specami od urn. To cały przemysł, ale wielu z nich 
woli o sobie myśleć raczej jako o artystach niż rzemieślnikach. Za- 
nim uhonorują zmarłego, zbierają pamiątki po nim: zdjęcia, foto- 
grafie, osobiste rzeczy. Później tworzą z tego własną wizję i traktu- 
ją to jak prawdziwą sztukę. Niesamowite, co? Ę 
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TERRORYSTA Z LUDZKĄ TWARZĄ 


O zbójach — tych dawnych i tych współczesnych. 





obrze pamiętam porwa- 
nie premiera Włoch, Al- 





do Moro. Telewizyjne 
migawki, atmosferę podniece- 
nia (bo zagrożenia już nie, Wło- 
chy były daleko, za żelazną kur- 
tyną) i te dwa słowa, tajemnicze 
i  złowieszcze, powtarzane 
w kółko niczym hasła pierwszo- 
majowe: Czerwone Brygady. 
Uosabiały one dla mnie Włochy 
w dużo większym stopniu niż 
np. piosenkarz Drupi, który ja- 
koś w tym samym czasie wystę- 
pował na festiwalu I[nterwizji 
w Sopocie. Nawet się dziwiłem, 
że on wciąż żyje i śpiewa, mimo 
że w jego ojczyźnie szaleją 
Czerwone Brygady. 
Romantyczny nimb wystarcza 
na długie lata. Nigdy się spe- 
cjalnie nie zagłębiałem w ide- 
ologiczne i polityczne przesłan- 
ki działalności włoskich terro- 


rystów. Byli po prostu mitycz- 


nym potworem, który u małego 
chłopca wywoływał dziwny 
dreszcz emocji (rozkoszy? stra- 
chu? — dzisiaj już nie dojdziesz 
bez pomocy psychoanalityka). 
Wspomnienie owego dreszczu 
powróciło ostatnio przy okazji 
znakomitego filmu Marca Bel- 
locchia „Witaj, nocy”. Jakbym 
oglądał album rodzinny z lat 
70. - 
w śmiesznym koku, tam siostra 


proszę, tutaj mama 
w wózeczku, a obok pan, co 
miał takie zabawne nazwisko, 
coś jak mundur z Aldiego... 
Moro. Aldo Moro. 

Prywatne zlało się z międzyna- 
rodowym, proletariusze wszyst- 
kich krajów zaś połączyli się 
w mojej pamięci na wieki wie- 
ków amen. Za to D., który rzucał 
od czasu do czasu okiem na 
ekran, odrywając wzrok od „Sy- 


mulakrów i symulacji" Baudnil- 
larda, ziewał ostentacyjnie i do- 
magał się ode mnie przypisów 
do filmu — kto z kim, przeciwko 
komu i po jaką cholerę. Słusz- 
nie, to już nie jego historia. 

„Witaj nocy" jest dziełem głębo- 
ko nostalgicznym. Ci straszni 
lewacy wyglądają tu de facto na 
potomków Robin Hooda. Mają 
proste, szczere twarze, prowa- 
dzą proste, szczere dysputy i je- 
dzą proste potrawy. A przede 
wszystkim są nasi, europejscy 
— opowiadają sobie stare baśnie 
o „walce klas”, „sprawiedliwo- 
ści społecznej”, „dyktaturze 
proletariatu”... Gardzą amery- 
kańskim imperializmem, stosu- 
ją więc rozwiązania niskobu- 
dżetowe. Nie kręcą ich spekta- 
kularne akcje w stylu walnąć 
samolotem w wieżowiec albo 
wysadzić się w powietrze na 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


dziesięciu stacjach metrach na- 
raz. Nawet jak zabijają, to poje- 
dynczo, a nie masowo, i jakoś 
tak po ludzku, z karabinu. 
Współczesny terroryzm nie ma 
twarzy, choć podobno ma silną, 
islamską tożsamość. Jest krwa- 
wą emanacją obcego, z którym 
nie sposób się skonfrontować, 
bo może to tylko syntetyczny 
produkt z gatunku fantasy po- 
kazywany w reality TV Łączy 
barbarzyństwo obcinanych głów 
z najnowocześniejszą technolo- 
gią. Wszystkie chwyty są do- 
zwolone w tej grze strategicznej, 
która adeptom fachu zbójeckie- 
go przynosi pięć minut sławy, 
a służbom specjalnym służy do 
podgrzewania społecznych lę- 
ków i dalszego ograniczania 
wolności w imię rzekomego 
bezpieczeństwa. 

Dlatego właśnie film Bellocchia 
wydaje się, niestety, anachro- 
niczny. Mamy w nim dwie, ja- 
sno sprecyzowane 1 wyrastające 
z tej samej kultury siły, które ze 
sobą dialogują, choćby i z uży- 
ciem przemocy. Dzisiaj szkoda 
już czasu na pogaduszki. Dzi- 
siaj liczy się medialny efekt, 
a media nie działają w mikro- 
skali, tylko globalnie. Kameral- 
ny terroryzm to oksymoron. Ter- 
roryści i twórcy kina uczą się od 
siebie nawzajem — wiedzą, że 
śmierć jednego człowieka, 
choćby nawet był premierem, 
nie zrobi na masach wrażenia, 
jeśli nie będzie jej towarzyszyć 
huk walących się domów i jęki 
setek zakrwawionych ofiar 4% 


Współczesny terroryzm nie ma iwarzy, Choć ma Tożsamość. 
FN 7738 
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W kańach od 18 listopada 


sSeojecji 


Stany go fascynują, choć za nimi nić przepada. 
to kolejny reżyser z Europy, który nakręcił przewrotny film o Ameryce. 
TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 





- styskę 


Duńczyk Thomas Vinterberg na pewno znalazłby się w ści- 


ł eśliby urządzić plebiscyt na najprzystojniejszego reżysera, 
słej światowej czołówce. Postawny skandynawski blondyn, 


_. w dodatku komunikatywny, precyzyjny i nieprzyjmujący w czasie 


wywiadu żadnych artystowskich póz. Doskonale pasuje do boga- 
tych i szykownych wnętrz hotelu Ritz-Carlton w Berlinie, po któ- 
rych ja poruszam się z pewną nieśmiałością. Choć, jak podkreśla, 
z przekonań jest socjalistą. 

Film „Moja droga Wendy" (polska premiera 18 listopada) powstał 
według scenariusza Larsa von Triera, nic więc dziwnego, że roz- 
mowa z Vinterbergiem dotyczy w równym stopniu jego samego, co 
autora „Idiotów”". „Lars napisał ten scenariusz dla siebie, ale po- 
tem zaangażował się w rysowanie linii na podłodze, z których po- 
wstało »Dogyville«. Postanowił zrobić trylogię, a »Moja droga Wen- 
dy« nie jest jej częścią. Dlatego ja przejąłem projekt”. Thomas 
przyznaje, że potraktował tę propozycję trochę jak odpoczynek po 
morderczej pracy nad „Wszystko dla miłości”, love story w sosie 
science-fiction, które zresztą nie odniosło spodziewanego sukcesu 
(w Polsce ukazało się tylko na wideo i DVD). „Realizacja tamtego 
filmu była tak długa i żmudna, że o mało mnie nie zabiła. Przy 
»Mojej drogiej Wendy« po raz pierwszy pracowałem nad czymś, 
czego sam nie napisałem. Mogłem być po prostu pokornym sługą 
cudzej wyobraźni”. 

Thomas wprowadził jednak kilka zmian do scenariusza, przede 
wszystkim zaproponował, by główny bohater był o kilkanaście lat 
młodszy. W oryginalnym tekście dobija on do trzydziestki. Von 
Trier przyjął tę modyfikację z entuzjazmem — faktycznie, dzięki 
niej fascynacja Dicka bronią wydaje się jeszcze bardziej przeraża- 


Po raz pierws 


moja droga wendy 


dysktują, że są nim zafascynowani. To nie tylko oczywiste, to 
wręcz naturalne". 

„Moja droga Wendy” miała światową premierę w styczniu tego 
roku na festiwalu w Sundance. „Przyjęcie było bardzo dobre. Lu- 
dzie klaskali, śmiali się. Spotkałem tylko jedną obrażoną osobę”. 
Pod koniec września film trafił w Stanach do wąskiej dystrybucji. 
Recenzje są pozytywne, choć podkreśla się w nich, że von Trier 
stereotypowo patrzy na Amerykę, w której nigdy nie był, bo za 
nic w świecie nie wsiądzie do samolotu. „Może Lars znienawi- 
dziłby mnie za to, co powiem, może tak mi się tylko wydaje, ale 
— moim zdaniem — ten scenariusz powstał z jego głębokiej fascy- 
nacji Ameryką. Jej obrazem i kulturą. W jakiś sposób to ogrom- 
na szansa, że nie możesz jechać do swojej zaczarowanej krainy, 
to stymuluje wyobraźnię. Fantazja jest zawsze piękniejsza niż 
rzeczywistość". 

Jednym ze śladów tej fascynacji są piosenki zespołu The Zom- 
bies, obsesyjnie przewijające się przez cały film. „Lars ma swoje 
pudełko — umieszcza w nim rzeczy, które chciałby wykorzystać 
w kinie. Jedną z nich były właśnie płyty The Zombies. Uzyskanie 
praw do nich kosztowało nas prawdziwą fortunę". Zaoszczędzo- 
no natomiast na produkcji, „Moja droga Wendy" bowiem — po- 
dobnie jak „Dogyville” czy „Manderlay" — była kręcona w duń- 
skich studiach. „Tak jest taniej, poza tym w Danii mamy zgraną, 
zaprzyjaźnioną ekipę współpracowników. No i chcieliśmy docho- 
wać wierności wizji Larsa". 

Dobrze, kończmy temat von Triera. Niech Vinterberg opowie 
wreszcie coś o sobie. Na przykład, co go fascynuje w Ameryce? 
„Wiele rzeczy, często obcych mojej mentalności. Choćby odważ- 


pracowalem nad czymś, czego sam 


nie napisałem. Bylem pokomym sługą cudzej wyobraźni. 


jąca. „Scenariusz Larsa był jak praca matematyczna na temat wza- 
jemnej zależności człowieka i pistoletu, ja chciałem umotywować 
działania postaci emocjonalnie i psychologicznie". 


STYMULUJĄCA ZAZDROŚĆ O SUKCES 


Pytam Vinterberga, czy nie boi się, że spadnie na niego część 
klątwy, jaką po „Dogville" naznaczono von Triera za jego rzeko- 
my antyamerykanizm. W końcu „Moją drogą Wendy" można po- 
traktować jak fabularny wariant „Zabaw z bronią" Michaela Mo- 
ore'a — ilustrację tezy, że fascynacja Jankesów śmiercionośnymi 
zabawkami ma katastrofalne skutki. „Smuci mnie taki jedno- 
stronny odbiór. Oczywiście, »Moja droga Wendy« jest także wy- 
powiedzią polityczną. Ale przecież nie tylko w Stanach młodych 
ludzi pociąga broń, nie tylko tam próbują oni wznieść się ponad 
swoją zwykłą egzystencję, tworząc kody, kluby, gangi, tajne sto- 
warzyszenia... Chciałbym, żeby ten film był zaproszeniem do re- 
fleksji na temat naszej cywilizacji. Amerykańskie społeczeństwo 
jest granicą zachodniego życia — kulturowo, politycznie etc. Czy 
nam się to podoba, czy nie. To oczywiste, że ludzie o tym miejscu 


ne dążenie do sukcesu, stymulująca zazdrość o sukces. Ogląda- 
tem w Stanach program z udziałem jakiegoś rapera, który po- 
chodził z ubogich przedmieść. Najpierw pokazał te biedne domy, 
wśród których dorastał, a potem skierował wzrok na drugą stro- 
nę rzeki, gdzie znajduje się dzielnica ludzi bogatych. »Io jest ku- 
rewsko niesprawiedliwe — taka była moja pierwsza reakcja. — Te- 
raz rozumiem, dlaczego z tych suburbiów wychodzi tyle gniew- 
nej muzyki«. A on powiedział: »Zawsze lubiłem patrzeć na dru- 
gą stronę, bo dzięki temu wiedziałem, że jest jakaś szansa«. To 
w gruncie rzeczy wielka myśl. Nigdy nie nauczyłem się podcho- 
dzić do tych spraw w ten sposób. Jako Europejczyk i socjalista 
wierzę w równość, w to, że trzeba się dzielić dobrami". 

Zderzenie rozdzielonych Atlantykiem kultur to także jeden z te- 
matów „Mojej drogiej Wendy". Bohaterowie filmu nazywają sie- 
bie dandysami. „Z jednej strony — europejski snobizm, maniery 
i manieryzm, z drugiej — westernowe klisze, kowboje, faceci w ak- 
cji, pif paf... Dlatego też chciałem, żeby amerykańskiego chłopa- 
ka zagrał Brytyjczyk, Jamie Bell". Poznaliśmy go dzięki świetnej 
tytułowej roli w filmie „Billy Elliot". „Jamie to inteligetny, wrażli- 
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wy człowiek. Myśli, co on może zrobić dla filmu, a nie co film mo- 
że zrobić dla jego kariery. Złego słowa o nim nie powiem". 


REŻYSEROWANIE, CZYLI UKRYWANIE 


Rozmawiając z Vinterbergiem, nie sposób nie wspomnieć o Do- 
gmie, której był jednym z sygnatariuszy. Według zasad tego ma- 
nifestu zrealizował swój najsłynniejszy, jak na razie, film „Fe- 
sten'. „Moja droga Wendy” niewiele ma z Dogmą wspólnego. 
Przeciwnie, pełno w niej broni palnej, której pokazywania i uży- 
wania „reguły czystości" surowo zabraniały. „Dogma była reak- 
cją przeciwko współczesnemu kinu — Vinterberg tłumaczy cier- 
pliwie, choć widać, że często musiał wyjaśniać tę kwestię. — To 
jest zawsze bardzo inspirujące: być przeciw czemuś. Dlatego 
wymyśliliśmy Dogmę. Odniosła sukces, także finansowy, wpły- 
nęła na wielu ludzi i stała się kolejną konwencją. A na jej skon- 
wencjonalizowanie Lars zareagował tak, że włożył do filmu tyle 
pistoletów, rewolwerów i strzelb, ile się dało. Ja też nie jestem 
w stanie robić rzeczy w stylu »Festen«, bo ten i inne filmy Do- 
gmy powstały w wyniku bardzo ryzykownego, rewolucyjnego, 
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1. „Festen” (1998): wcielenie manifestu Dogmy, nagroda jury na festiwalu 
w Cannes. 2. „Wszystko dla miłości” (2003): love story w sosie science-fiction. 
3. „Moja droga Wendy”: historia o amerykańskiej fascynacji bronią palną. 
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niemal samobójczego projektu. To się już nie powtórzy”. Po 
chwili namysłu dodaje jednak: „Mimo wszystko będę musiał do 
tego wrócić. Moje dwa ostatnie filmy — »Wszystko dla miłości« 
i »Moja droga Wendy« — są odległe od mojego języka, od moje- 
go kraju, od „czystości”, z którą zaczynałem pracę w kinie. Mój 
następny film albo będzie bliski temu, skąd pochodzę i co mnie 
ukształtowało, albo będzie kompletną szarlatanerią". Wygląda 
na to, że Thomas Vinterberg dotrzyma słowa. Wiosną przyszłe- 
go roku ma zacząć zdjęcia do filmu „Mężczyzna wraca do do- 
mu”, który zostanie zrealizowany „zgodnie z wybranymi zasa- 
dami Dogmy". 

Nareszcie przychodzi moment, by zdradzić się, że jestem z Pol- 
ski, więc interesuje mnie relacja Vinterberga z Wojciechem 
Marczewskim, który był jego profesorem w szkole filmowej. Na 
cześć autora „Dreszczy” Thomas ochrzcił nazwiskiem Mar- 
czewski głównego bohatera „Wszystko dla miłości”. „Wojciech 
Marczewski nauczył mnie tych sześciu czy siedmiu sztuczek, 
które stosuję w swojej pracy. Wszystkie inne zapomniałem. To 
on uświadomił mi, że reżyserowanie polega na ukrywaniu. Na 
przykład pokazujesz akt seksualny w całej okazałości, ale scho- 
wany za czymś. Tak, że praktycznie nic nie widać. I wtedy widz 
jest erotycznie pobudzony. Albo strach — postać się boi, więc re- 
żyser każe aktorowi udawać zupełnie inne emocje. I tylko drob- 
ne pęknięcie, np. kropla potu na czole, ujawniają strach bohate- 
ra. Marczewski to najważniejsza osoba, jaką spotkałem w swo- 
im życiu zawodowym”. 

„A Lars von Trier?" — leitmotiv naszej rozmowy powraca natrętnie. 
„Larsa uważam za starszego brata. Wspieramy się wzajemnie, 
dyskutujemy nad projektami, odwiedzamy się w montażowni. Ale 
temperamenty i metody pracy mamy odmienne”. Pytam, czy Lar- 
sowi podobała się „Moja droga Wendy”. „Tak. Powiedział, że film 
jest ekstremalnie różny od tego, co on by z tym scenariuszem zro- 
bił. To najlepsza pochwała, jaką mogłem usłyszeć". * 
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estem", nowy film Doroty Kędzierzawskiej, to historia outsi- 

dera. Kundel (Piotr Jagielski), 11-letni uciekinier z domu 

dziecka, mieszka na opuszczonej barce i tam zaprzyjaźnia 
się z młodszą od siebie dziewczynką. Muzykę do filmu skompono- 
wał angielski minimalista, zdobywca Oscara za muzykę do „Forte- 
pianu” Jane Campion, wieloletni współpracownik Petera Greena- 
waya — Michael Nyman. Na ostatnim festiwalu w Gdyni „Jestem” 
otrzymało cztery nagrody: za muzykę, zdjęcia, najlepszy dźwięk 
oraz nagrodę publiczności. 


FILM: Skomponował pan muzykę do filmu mało znanej reżyserki z Pol- 
ski. Jak do tego doszło? 

Michael Nyman: Rzeczywiście, w mojej części Europy Dorota nie 
jest znana. Jej pracę poznałem podczas konkursu muzyki filmo- 
wej, który od kilku lat organizowany jest w Bonn. Tam zobaczyłem 
film „Nic”. Zafascynowało mnie w nim zderzenie strasznej histo- 
rii z niezwykle piękną, plastyczną wizją. Spodobała mi się też mu- 
zyka Michała Lorenca. Głosowałem, by ją nagrodzić. Reszta jury 
miała podobne zdanie. Po pewnym czasie zadzwonił do mnie Ar- 
tur Reinhart, operator. Spotkaliśmy się w moim domu w Londynie. 
Opowiedział mi o „Jestem”, nowym projekcie Doroty. Na pytanie, 
czy napisałbym do niego muzykę, odpowiedziałem: tak. 

F: Czytał pan scenariusz? 

MN: Nie, podjąłem tę decyzję intuicyjnie, pod wpływem emocji 
związanych z „Nic”. Potem dużo rozmawialiśmy o filmie. W koń- 
cu w lipcu tego roku przyjechałem do Warszawy, aby z orkiestrą 
Simfonia Varsovia nagrać muzykę do „Jestem”. 

F: Kiedy zobaczył pan film, okazało się, że intuicja pana nie zawiodła? 
MN: Byłem zadowolony i dumny. To piękny film. Delikatny, a zara- 
zem emocjonalny. Niepodobny do niczego, co dotąd widziałem. 

F: Przywiązuje się pan do reżyserów. Przez długie lata współpracował 
pan z Peterem Greenawayem. Teraz często komponuje pan muzy- 
kę do filmów Michaela Winterbottoma. To podobny rodzaj artystycz- 
nego związku? 

MN: Współpraca z Greenawayem była czymś unikalnym. Byliśmy 
partnerami. Bez ścisłego podziału — on robi film, a ja muzykę. Czu- 
tem się równoprawnym uczestnikiem procesu twórczego. Moja re- 
lacja twórcza z Winterbottomem jest dużo bardziej konwencjonal- 
na. Dokładnie o tyle, o ile jego filmy są bardziej konwencjonalne 
niż dzieła Greenawaya. 

F: Jaka jest tego przyczyna? 

MN: Może emocjonalne nastawienie. Z Greenawayem przyjaźni- 
item się 15 lat, zanim zaczęliśmy razem pracować. Z Michaelem 
jest inaczej. Kiedy zaproponował mi skomponowanie muzyki do 
swojego filmu, nawet nie wiedziałem, kim jest jako filmowiec. Je- 
go twórczość nie jest mi tak bliska. Nie czuję się jej częścią, jak 
w przypadku Greenawaya, chociaż — co paradoksalne — filmy Win- 
terbottoma są bardzo osobiste. Poza tym współpraca z nim nie jest 
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ciągła. Nie dzwoni do mnie za każdym razem, gdy robi film. Do- 
tychczas skomponowałem soundtrack do „Wonderland”, który 
uważam za jego najlepszy film, do „The Claim", a teraz pracuję 
nad muzyką do kolejnego. 

F: | jeszcze „9 Songs”. Michael Nyman Band pojawia się tam obok 
znanych zespotów rockowych. Jest pan fanem muzyki popularnej? 
MN: Muzyka pop bardzo mnie ciekawi. Chciałbym być w niej le- 
piej zorientowany, co nie jest łatwe. Jestem dzieckiem lat 60. Wte- 
dy świat muzyki nie był jeszcze taki skomplikowany, skategoryzo- 
wany... Liczyły się wyraziste osobowości: The Beatles, The Rolling 
Stones, Greatful Dead, Bob Dylan, The Doors. Dzisiaj zespołów 
jest tysiące i najtrudniej znaleźć w tym ogromie coś osobistego, 
oryginalnego. O, właśnie ostatnio odkryłem Sigur Ros. 

F: Jak znalazł się pan w „9 Songs”? 

MN: Historia mojej obecności w tym filmie dobrze obrazuje charak- 
ter naszych relacji z Winterbottomem. Michael przyszedł z ekipą 
na mój koncert, powiedział, że kręci film i chciałby zarejestrować 
fragment występu. Poprosił mnie też, żebym po koncercie wygło- 
sił krótką kwestię do jednej z bohaterek. Zgodziłem się. Zdaję so- 
bie sprawę, że to trochę głupie, ale nie zapytałem, o czym jest film. 
Gdy zorientowałem się, że występuję w filmie, w którym aktorzy 
naprawdę uprawiają seks, byłem trochę zszokowany. 

F: żałuje pan? 

MN: Nie. Jestem zaskoczony na wielu poziomach. Po pierwsze tym, 
że znalazłem się wśród zespołów rockowych. Po drugie, że wystą- 
piłem w historii o seksie. Jednak muszę też przyznać, że schlebia 
mi fakt, iż Michael uznał mnie za wystarczająco cool. 

F: Skomponował pan muzykę do gry komputerowej „Enemy Zero”. To 
poszukiwanie nowego sposobu dystrybucji muzyki? 

MN: Zrobiłem to tylko raz, 12 lat temu, i potraktowałem raczej ja- 
ko wyzwanie i przygodę. Nie sądzę, aby ktoś po usłyszeniu mojej 
muzyki w grze, zdecydował się na kupienie innych moich nagrań. 
Ale ponieważ nie jestem fanem gier komputerowych, do dzisiaj 
nie wiem nawet, jaki był efekt końcowy. Z tego powodu nie przy- 
jątem kolejnych propozycji komponowania do gier. To tak, jakbym 
robił muzykę do filmów, których nie mam ochoty oglądać. To było 
jedynie ćwiczenie i niezłe pieniądze, co — jak wiadomo — bardzo 
pomaga w pracy. 

F: Jaki wpływ na pana utwory mają wizualne koncepcje reżysera? 
MN: Żadnego. Nie oglądam zdjęć. Na żadnym etapie. Obrazy to 
domena filmowców, ja mam wyobraźnię muzyczną. Muszę znać 
strukturę filmu, emocje, napięcia. Tego wszystkiego dowiaduję się 
podczas rozmów z reżyserem. Kiedy oglądasz film bez muzyki, mo- 
żesz sobie wyobrazić dziesięć tysięcy ścieżek dźwiękowych. Kom- 
ponowanie na podstawie wskazówek reżysera i własnych wyobra- 
żeń o filmie pozwala zredukować możliwości. Wtedy łatwiej trafić 
we wspólną, spójną koncepcję. W rezultacie uwalnia cię to od 
uwag w rodzaju: za smutne czy zbyt romantyczne. e 
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na: niewidoma poetka nękana depresjami. On: poeta, ho- 

moseksualista, ekscentryk z bombą zegarową zamiast ser- 

ca. Wszystko zaczęło się we wtorek. Bo co wtorek na prze- 
łomie lat 60. i 70. do mieszkanka Mirona Białoszewskiego na war- 
szawskim placu Dąbrowskiego przychodzili jego wielbiciele: stu- 
denci, artyści, intelektualiści. W tym tłumie pojawili się także Anna 
i Tadeusz Sobolewscy — córka i zięć Jadwigi Stańczakowej. I to oni 
doprowadzili do spotkania Mamuty (tak nazywano Jadwigę w do- 
mu) oraz Mirona. Spotkanie okazało się udane. Białoszewskiego 
fascynował świat ludzi niewidomych, a Jadwigę ciągnęło do arty- 
stów — przyjaźniła się kiedyś z Władysławem Broniewskim, pisała 
opowiadania i wiersze. Mamuta została regularnym uczestnikiem 
wtorków i niepostrzeżenie stała się dla Mirona kimś niezbędnym. 
Była sekretarką i asystentką. Choć niewidoma — dbała o jego co- 
dzienne sprawy, robiła pranie, kupowała ubrania. 
„Dla Mirona byliśmy »rodziną zastępczą« — opowiada Anna Sobo- 
lewska. — Ale my z Tadeuszem należeliśmy do innego pokolenia, 
żyliśmy własnym intensywnym życiem, natomiast Jadwiga była 
osobą wolną, miała czas. Należała do jego generacji, mogła go le- 
piej zrozumieć. On nie przychodził do nas z fizycznymi kłopotami, 
że coś go boli, że czuje się stary. A do niej mógł przyjść z każdym 
problemem. W dzienniku napisał kiedyś: »Dla wielu osób jestem 
najważniejszą drugą osobą, dla nikogo nie jestem pierwszą«. My- 
ślę, że tu się pomylił, bo właśnie dla Jadwigi był tą osobą pierwszą, 
najważniejszą w życiu". 


SCENY WE WNĘTRZACH 


Andrzej Barański — reżyser „Kobiety z prowincji” i „Dwóch księży- 
ców”, piewca mitu prowincji, miłośnik literatury wspomnieniowej 
— zachwycił się tą historią. Pojawił się pomysł na film o Jadwidze, 
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Mironie oraz artystycznej bohemie czasów „małej stabilizacji”: 
„Zawsze interesowało mnie, jak ludzie sobie radzą w życiu, jak so- 
bie to życie »uciekawiają«, co robią, żeby przetrwać”. Przygotowa- 
nia do realizacji filmu trwały 7 lat. „Zaczęło się fantastycznie — opo- 
wiada Barański. — Napisałem scenariusz, został złożony do mini- 
sterstwa i błyskawicznie przyznano pieniądze. Wtedy, po ra 
pierwszy i pewnie ostatni w życiu, odebrałem telefon od ministra, 
który pogratulował mi scenariusza. Czekałem na resztę pieniędz 
z telewizji. Po takim wstępie myślałem, że na wiosnę rozpocznę. 
Niestety, minęła wiosna, jesień i znowu wiosna, aż przyznana do- 
tacja straciła moc. Potem było odwrotnie, telewizja miała dla mnie 
pieniądze, ale nie mogłem ich dostać z kinematografii". Film po- 
wstał w końcu w formacie telewizyjnym, trwają starania o przeko- 
piowanie go na taśmę światłoczułą. Wciąż nie wiadomo, czy trafi 
do normalnej dystrybucji. Jest nadzieja, bo po Gdyni dziełem Ba- 
rańskiego zainteresowała się firma Gutek Film. 
Ograniczenia finansowe wpłynęły na to, że akcja rozgrywa się nie- 
mal wyłącznie we wnętrzach: w mieszkaniu Jadwigi na Hożej, 
u Mirona w bloku na Saskiej Kępie (przeprowadził się tam w 1975 
roku) i w domu młodego małżeństwa Tadka i Ani. Zapewniło to hi- 
storii zaskakującą intymność. Kamera Dariusza Kuca meandruje 
płynnie po pokojach, ujęcia są długie i „z ręki”. „Wydało mi się to 
odpowiednie dla chybotliwego świata niewidomej — wyjaśnia Ba- 
rański. — Bo niewidoma rusza się tak, jakby chodziła po pokładzie 
łodzi. Nie ma linii horyzontu, nie ma oparcia, sama musi znaleźć 
instrukcję obsługi dla otaczających ją rzeczy". Autentyczność hi- 
storii poświadczają przedmioty: gdańskie meble z mieszkania na 
Hożej, dzisiaj należące do wnuczki Justyny, ciemne okulary i kora- 
le Jadwigi noszone przez Krystynę Jandę czy kredens Sobolew- 
skich, z którego filmowy Tadek wyjmuje pieprzówkę. 


























DO PAY 


chodząca z żydowskiej rodziny, w czasie wojny ukrywała się p 
Stańczaka i choć małżeństwo się rozpadło, nadal mieszkali razem, 
ybrzeżu jako dziennikarka, wzrok straciła po urodzeniu dziecka. 


skie, lecz nie chroniło jej to przed depresjami i pobytami w szpita- 
u, których panicznie się bała. Białoszewski swój prywatny koniec 
świata przeżył w 1944 roku, co opisał w „Pamiętniku z Powstani 
arszawskiego". Autor „Obrotów rzeczy” z własnego wyboru eg- 
zystował na marginesie PRL-owskiej rzeczywistości, skupiony n 
rorzeniu, niezainteresowany praktyczną stroną życia — żywił si 
mlekiem w proszku albo herbatą, w piekarniku trzymał książki. 
Mieszkanie na Saskiej Kępie z pomalowanymi na czarno szybami 
(pracował w nocy, w dzień spał) było jego przystanią po rozstaniu 
z wieloletnim przyjacielem Leszkiem Solińskim (w filmie pojawia 
się jako nieobecny Jacek). 

„Białoszewski potrzebował opieki, a Jadwiga ofiarowała się jako je- 
go sekretarka z jakiegoś uwielbienia — mówi Tadeusz Sobolewski. 
— Dla niej było to wyjście z monotonii życia, z mieszkania z ojcem, 
po to, żeby wejść znowu do twórczego życia. To się wiąże także 
z naszym małżeństwem i odejściem jedynej córki”. Anna przyzna- 
je: „Kontakt z Mironem był dla mamy wybawieniem. Najgłębszą 
przyjaźnią i wymianą intelektualną. On stał się jej literackim mi- 
strzem, ale i ona wiele mu z siebie dawała — to patrzenie na świat 
po niewidomemu. Też tego doświadczaliśmy, np. będąc z mamą na 


gdy wspólnie pojawiali się przed kamerq” - reżyser Andrzej Barański. 


Kiedy bohaterowie tej opowieści spotkali się w ów odległy wtorek, 
ażde z nich miało za sobą własną poplątaną historię. Jadwiga, po- 


aryjskiej stronie. Wyszła za mąż za swego wybawiciela, Zdzisława 
z wiekowym ojcem Jadwigi na dokładkę. Po wojnie pracowała na 


ak na osobę niewidomą, prowadziła intensywne życie towarzy- 
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wakacjach, gdy trzeba było jej opowiadać świat. Nagle to, że u wy- 
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lotu drogi pokazał się pies czy ktoś na rowerze przejechał, cały ten 
Świat zwyczajny, którego często się nie zauważa — okazywał się fa- 
scynujący ”. Andrzej Barański: „Miron wykorzystał później ten spo- 
sób opisywania świata. Przeniósł tę technikę opisu do swojej prozy, 
stworzyła się przed nim możliwość zapisywania tych szybko dzie- 
jących się spraw. Wtedy sypnęły się jego książki prozatorskie: 
»Szumy, zlepy, ciągi«, »Zawał«, »Rozkurze”. Jadwiga potrafiła za- 
intrygować Białoszewskiego. „Miała zdolności parapsychiczne, 
wyczuwała kolory, miewała sny prorocze i potrafiła wspaniale je in- 
terpretować — opowiada córka. — Jej życie wewnętrzne było bardz 
bogate. Praktykowała medytację, jogę, czuła głęboki związe 
z buddyzmem tybetańskim. Znalazła sobie własne ścieżki ducho- 
e, a Miron, choć jako »jogin« z urodzenia ich nie potrzebował, t 


„Chwytam / rękaw skórzanej kurtki / najprzyjaźniejszy / w świecie 
/ a w granatowej torbie / leżały / róże / pomidory / ogórki / i latali- 
śmy / z tą torbą / po Warszawie / za szczęściem”. Tym wierszem Ja- 
dwigi rozpoczyna się „Parę osób, mały czas”. „Miron wyciągał ją 
z domu, zabierał na nocne tramwajowe eskapady, dawał poczucie 
wolności — mówi reżyser. — Wcześniej prowadziła uregulowany tryb 
życia i kładła się o 22.00, a Mironowi wydawało się, że może przy- 
chodzić do niej w środku nocy. Buszował do rana, wyjadał buracz- 
ki, a potem szedł do domu i spał”. Oboje byli silnymi osobowościa- 
mi, dlatego czasami dochodziło do spięć: „Wymagał posłuszeństwa 
— wspomina Anna. — Jak miał ochotę na całonocny spacer po War- 
szawie, to trzeba się było poddać. Potem człowiek zwykle nie żało- 
wał, ale na początku to wywoływało opór”. 
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Jadwiga chciała tworzyć, a Miron nie lubił, kiedy ktoś w jego oto- 
czeniu pisał wiersze. Anna Sobolewska: „Podchodził do tego z dy- 
stansem, ale jak go już przekonała, stał się jej pierwszym czytelni- 
kiem. Zmusił ją do poszukiwania własnej formy. Odrzucenia tej 
dawnej, która była staroświecka, skamandrycka, wierszowana, 
i odnalezienia formy nowej, bardzo prostej. Nakierowywał na to, by 
nie szukała, jak kiedyś, wzruszeń uniwersalnych, tylko skoncentro- 
wała się na swoim odczuwaniu świata. Nawet w wypadkach skraj- 
nych, jak przeżywanie depresji czy choroby psychicznej. Z tego po- 
wstawały świetne wiersze”. Barański: „Io są »przygody« niewido- 
mej — że potrąciła dzbanuszek czy szklankę. Świat zwiedzany przez 
dotyk. Uwierzyła, że ma coś do powiedzenia, i okazało się, że to ka- 
lectwo jest jakimś skarbem”. Wydała sporo tomików, m.in. „Niewi- 
domą", „Magię niewidzenia”, „Depresje i wróżby”, zbiory haiku. 
Pisanie okazało się terapią na depresję, a Miron najlepszym tera- 
peutą. Sam przeżywał różne nastroje, miewał fazy „do ludzi" i „od 
ludzi”, zdarzało się, że goście znajdowali go leżącego w szlafroku 
na łóżku. Jednak załamania Jadwigi miały poważniejszy charakter. 
„Psychiatrzy zapisywali leki, ona posłusznie brała, lecz nie przebi- 
jali się do jej świata. A Miron się przebijał i kazał jej wstawać, ubie- 
rać się, pisać o depresji. Tylko on potrafił w takich momentach na- 
prawdę jej pomóc” — opowiada córka. 


WSŁUCHANI 


W filmie Barańskiego Jadwigę zagrała Krystyna Janda, niemal od 
początku zaangażowana w projekt. Za tę kreację na ostatnim festi- 
walu w Gdyni otrzymała nagrodę dla najlepszej aktorki. Podczas 
pracy nad rolą miała niewidomą konsultantkę, która uczyła ją pisać 
na maszynie i czytać „brajlem”. Rozmawiała z rodziną Jadwigi, 
oglądała zdjęcia i słuchała jej radiowych nagrań. „Dużo dały mi te 
zewnętrzne rzeczy. Zobaczyłam na zdjęciach pani Stańczakowej, 
że ona ewidentnie nie miała świadomości, jak wygląda, stoi i cho- 
dzi. Na fotografii z Mironem ma tak dziwnie wypięty brzuch i roz- 
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nękana depresjami. 





stawione nogi, ręce jej opadają — gdyby była widzącą kobietą, to by 
się pozbierała, a tak był w jej ciele pewien bezwład. Zrozumiałam, 
że muszę się bardziej »rozwalić« w postaci, bo to ciało nie jest 
w mobilizacji. Chyba to skojarzenie spowodowało, że wielu osobom 
wydałam się podobna do Jadwigi". 

Barański zachwyca się swoimi aktorami: „Fantastyczne było to, że 
już pierwszego czy drugiego dnia oni wspaniale wsłuchali się 
w siebie. Powstała obopólna — jak u Mirona i Jadwigi — korzyść. 
Wszystko było lepsze, jak razem grali". Mirona zagrał Andrzej Hu- 
dziak, aktor znany z wielkich kreacji w spektaklach Krystiana Lu- 
py. Jego podobieństwo do Białoszewskiego jest uderzające, co po- 
twierdzają osoby z kręgu Mirona. „Nie miałem szczególnie głębo- 
kiej wiedzy na temat Białoszewskiego — przyznaje Hudziak. — Ale 
im bardziej zagłębiałem się w rolę, tym bardziej stawało się to pa- 
sjonujące. Zacząłem inaczej słuchać tych wierszy. Miałem do dys- 
pozycji oryginalne nagrania jego recytacji. Przedziwna! Rodzaj ta- 
kiej monotonii, po której dreszcze idą po grzbiecie. Zwłaszcza kie- 
dy te nagrania dotyczą końcówki jego życia. Wtedy robi się coś 
kryształowo błyszczącego w tych wypowiedziach, jakby przeczucie 
śmierci pozbawiało je ozdobników”. 


STWORZYĆ SIEBIE 


Pisząc scenariusz do „Parę osób, mały czas”, Barański, podobnie 
jak w przypadku wielu swoich poprzednich filmów, oparł się na 
prawdziwych świadectwach, głównie na „Dzienniku we dwoje" 
Stańczakowej: „Relacja wprost jest zawsze najbliższa prawdzie, 
musi być ten kamień węgielny, który jest autentyczny. Chciałem 
zrobić film biograficzny, lecz oglądając takie filmy, zawsze odczu- 
wałem, że historia jest opowiedziana z zewnątrz. A tu była szansa, 
by punkty obserwacji znalazły się w środku, między osobami. Bo tu 
jest nieprawdopodobna sytuacja, że te same zdarzenia opisywał 
Miron — w swoim dzienniku i prozie, opisywała je Stańczakowa, 
a do tego swoje dzienniki prowadzili Tadeusz i jego żona!”. Sobo- 
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lewski z kolei zaznacza: „Materiał do tego filmu napisała Jadwiga 
Stańczakowa, to jest jej dziennik, a każdy dziennik jest rodzajem 
fikcji literackiej. I ta historia, którą wyłowił Barański też jest kreacją 

Jadwigi. To ona sama stworzyła tę postać Jadwigi Stańczakowej, 





łaśnie takiej. To ona »zrobiła« ten romans". 
„Myślę, że dla niej rzeczywiście było to coś więcej niż przyjaźń, to 
była miłość jej życia - mówi Anna Sobolewska. — Ale mimo jego ho- 
moseksualizmu, nie miało to wymiaru tragicznego, nie powodowa- 
to zazdrości, bo Miron po rozstaniu z Leszkiem Solińskim nie był 
w żadnym trwałym związku. Nie było więc dramatu ciągłego nie- 
zaspokojenia, tylko po prostu pełne, wspólne życie. Trochę jak sta- 
re małżeństwo, które się wszystkim dzieli, a czasem na siebie war- 
czy”. Według Sobolewskiego film Barańskiego jest udany, ale nie 
można uważać go za dosłowny dokument: „W filmie wszystko dzie- 
je się na krawędzi dramatu: choroby, śmierci, niewidzenia. W życiu 
codziennym ten dramat był bardziej oswojony, było więcej zabawy. 
Białoszewski — od naszej strony, nie Jadwigi — był właśnie człowie- 
kiem zabawy, duszą towarzystwa, a nie neurotykiem. Ale on miał 
wiele twarzy i dopiero z tego filmu dowiaduję się, jaki mógł być 
z Jadwigą sam, kiedy nie musiał być zabawny, kiedy mógł zdjąć 
wszystkie maski". 


MIEJSCE WOLNOŚCI 


Miron potrafił „łapać szczęście za ogon" nawet w podłych czasach 
i może dlatego Jadwiga tak go potrzebowała. „Gdy go poznaliśmy, 
był ponury, pomarcowy czas — wspomina Anna Sobolewska. — Koń- 
czyłam studia na anglistyce. Uniwersytet był spacyfikowany: kon- 
trola obecności, obowiązkowe zajęcia społeczno-polityczne, świet- 
ni wykładowcy powyrzucani. Te wtorki u Mirona były dla nas azy- 
lem, to było miejsce absolutnej wolności. Była tam wolność poli- 
tyczna — o wszystkim się mówiło, czytało zakazane rzeczy, choć Mi- 
ron nie chciał, żeby to się zmieniło z zabawy w zaangażowane ze- 
branie. I była wolność w znaczeniu najgłębszym, ta wewnętrzna. 


EE O 0 
[Bo człowiek jest wolny, kiedy żyje z wewnętrzną zgodą i dystansem 
obec wszystkich niedogodności. Przy Mironie na kartki, kolejki, 
pracowe intrygi zaczynaliśmy patrzeć, jak na ludzką komedię. On 
miał coś z mistrza zen”. 
torkowi bywalcy tworzyli swoisty dwór. Czasami zaglądały tutaj 
takie znakomitości, jak Maria Janion czy Artur Sandauer. „Ludzie, 
tak jak przynosili ze sobą kawałek ciasta, tak przynosili też opowie- 
ści, anegdoty — mówi Andrzej Barański. — Miron nie czytał gazet, 
nie miał radia ani telewizora, bazował więc na przekazie ustnym, 
jak u Homera. Kiedy pytali, dlaczego nie czyta gazet, odpowiadał: 
»Jak będzie coś naprawdę ważnego, to mi ludzie powiedząc«". We 
wtorki odbywało się też tzw. filmikowanie. „Filmiki na ósemce krę- 
cił Roman Klewin — opowiada Sobolewski. — To nie jest gotowe 
dzieło, nie ma tam żadnego spełnienia, natomiast jest zapis zaba- 





wy, czy to scenografią, czy kostiumami, z inscenizacją snów”. „Był 
to happening, który zarazem miał doprowadzić do powstania dzie- 
ta filmowego. Dzieło nie powstało, bo pod względem technicznym 
to była zupełna amatorka, nawet wywoływanie taśm zajmowało 
Klewinowi całe lata" — śmieje się Anna Sobolewska. Rok temu po- 
wstał na ten temat dokument Piotra Morawskiego „W pobliżu Mi- 
rona" (nie miał dotąd emisji w telewizji). To był ostatni moment, by 
ocalić od zniszczenia amatorskie filmy. Tuż po jego realizacji Ro- 
man Klewin zmar. 


PO MIRONIE 


Lata 80. nie były już wesołe. Nie ma atmosfery zabawy — narzekał 
Białoszewski. Zmarł w nocy z 16 na 17 czerwca 1983 roku w miesz- 
kaniu Jadwigi — bomba zegarowa w jego piersi wybuchła, nie prze- 
żył trzeciego zawału. Jadwiga żyła jeszcze 13 lat. „To był ciężki 
okres, pogłębiły się problemy z depresją — mówi Anna Sobolewska. 
— Nadal tworzyła. Ratowało ją to, że wciąż żyła Mironem, cały czas 
pisała dziennik. Do końca miała też poczucie pozazmysłowego 
kontaktu z nim, jego obecności w swoim życiu”. + 
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iedy w zeszłym roku w konkursie kina niezależnego 
w Gdyni znalazły się „Krew z nosa" Dominika Matwiej- 





czyka i „O czym są moje oczy” jego brata, Piotra, można 
to było jeszcze uznać za przypadek. Tegoroczny festiwal dowiódł, 
że o przypadku nie ma mowy. Bracia Matwiejczykowie, którzy ro- 
bią filmy od 13 lat (zaczynali od parodii hollywoodzkich produkcji 
kręconych kamerą VHS pożyczoną od ciotki), ukończyli wrocław- 
skie Studium Filmowo-Telewizyjne, a doświadczenie zdobywali 
przy realizacji reality shows (m.in. „Baru”), to najbardziej uzdol- 
nieni młodzi twórcy wśród offowców. 


' 


Za swoje dotychczasowe filmy (m.in. „Kroniki domowe", „Koszmar 
minionej zimy”, „Łasice i borsuki”, „Seks, kłamstwa i takie tam...", 
„Bolączka sobotniej nocy") zdobyli już tyle nagród, że nie są w sta- 
nie ich policzyć, a tym, co pokazali w tym roku w Gdyni, potwier- 
dzili swoją klasę i znokautowali konkurentów. Dominik (ur. 1979) 
dostał główną nagrodę za „Ugór”, a Piotr (ur. 1980) — nagrodę spe- 
cjalną za „Homo Father" (jego drugim filmem konkursowym była 
„Emilia” parodiująca „Amelię” Jeana-Pierra Jeuneta). „Przed wer- 
dyktem bardzo się denerwowaliśmy. Tyle naszych filmów znalazło 
się w konkursie, że gdybyśmy wrócili do domu z pustymi rękami, 
byłaby straszna siara" - 


GORĄCE KINO 


Nie mieli się czego obawiać — ich twórczość to coś nowego w pol- 


wspomina Piotr. 


skim filmie: kino żywe, dotykające gorących, aktualnych tematów. 
„Ugór”" — pokazuje dylematy młodych, którzy już na starcie są prze- 
grani (dwaj bracia usiłują utrzymać rodzinne gospodarstwo; kiedy 
w końcu muszą je sprzedać, ukrywają to przed matką, której nie po- 
zwalają wychodzić z domu). „Homo Father" dotyka tabu związane- 
go nie tylko ze związkami homoseksualnymi, ale także wzbudzają- 
cego kontrowersje tematu adopcji dzieci przez pary homoseksual- 
ne. Para gejów nieoczekiwanie musi zaopiekować się dzieckiem 
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jednego z nich. Chociaż obu filmom można zarzucić techniczne 
niedoskonałości, na ich tle dobrze widać, jak schematycznym, 
uproszczonym oraz nieprawdziwym obrazem świata posługują się 
dzisiaj polscy filmowcy. A świetny odbiór obu obrazów w Gdyni 
pokazał, że takiego kina, będącego pulsem rzeczywistości, bardzo 
potrzebują widzowie. 

W Gdyni zauważono też Bodo Koksa, z powodu ścisłej współpracy 
z wrocławskimi filmowcami nazywanego „trzecim Matwiejczy- 
kiem". Co prawda jego „Marco P. i złodzieje rowerów” nie został 
uhonorowany, ale sam Kox dostał nagrodę specjalną jury za kreacje 
aktorskie w zwycięskich produkcjach Matwiejczyków. 


FILMY O CZYMŚ 


Jak się zostaje czołowym reżyserem offowym? „Trzeba robić dużo 
filmów — twierdzi Piotr Matwiejczyk. — Jak nakręcisz kilkanaście 
krótkometrażówek i trzy fabuły w ciągu roku, zbierzesz bezcenne 
doświadczenie. Nawet jeśli nie wszystko wyjdzie. Trzeba wycią- 
gać wnioski z błędów i przeć naprzód. Dużo dają wizyty na festi- 
walach filmowych, podpatrywanie konkurencji, obserwowanie 
reakcji publiczności. No i trzeba mieć jaja, żeby bezczelnie ude- 
rzać z projektem o budżecie 800 zł do gwiazd polskiego kina" 
— dodaje ze śmiechem. 

Inny sposób ma Bodo Kox. Jeden z najbardziej rozpoznawanych ak- 
torów offowych zasłynął z krótometrażowych eksperymentów krę- 
conych do spółki z muzykiem zespołu Pustki, Filipem Zawadą. 
W „Fesselbalonie”, który powstał w dniu wejścia Polski do Unii Eu- 
ropejskiej, reżyser rozbiera się do rosołu i przywiązuje sobie do 
przyrodzenia balonik z flagą Unii. „Śmieszyła mnie ta ogólnonaro- 
dowa histeria wokół Unii Europejskiej. W moim życiu nic się nie 
zmieniło po 1. maja" — wyjaśnia swoje intencje lubujący się w pro- 
wokacjach Kox. — Ale najważniejsza jest historia. Naszym filmom 
można zarzucić, że są gorsze technicznie, że szwankują aktorzy, ale 
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zawsze są o czymś. Większość filmowców niezależnych, i nie tylko, 


jeszcze tego nie pojęła. Weźmy taki „Uciec stąd" Mathiasa Mezlera, 
który konkurował z nami w Gdyni. Ten film nie był zrobiony — on był 
wymęczony, wysrany wręcz". 

Gdyńskie jury miało podobne zdanie. „Ugór” Dominika Matwiej- 
czyka wygrał także z offową superprodukcją „Siedem grzechów 
popcooltury " w reżyserii Adama Bortnowskiego i Domana Nowa- 
kowskiego. „Io byli nasi najwięksi konkurenci. Mieli kilkadziesiąt 
tysięcy budżetu, pełen metraż i gwiazdy: Danutę Stenkę i Joannę 
Brodzik" — wyjaśnia Piotr. 


Z OFFU DO MAINSTREAMU 

Gdyńskie nagrody mają być dla młodych filmowców przepustką do 
przyszłorocznego konkursu głównego. Są na to spore szanse, bo 
bracia pracują nad dużymi produkcjami. Piotr zaczyna realizację fil- 
mu produkowanego przez Sting Communication małżeństwa Pazu- 
rów, w którym zagrają Mirosław Baka, Artur Barciś i Robert Gone- 
ra. „Dziecko” to dramat obyczajowy opowiadający o 12-letniej 


po gdyni 





oo LA OWOC ALCIA UTW 11 C9: CG: 
prowokator, reżyser, aktorskie zwierzę. ©. Wojte 
Gawryś w filmie Koksa „Silverman”. 4. i 5. Impresja 
"Koksa na temat wejścia Polski do Unii 6. Piotr Matwiej- 
„czyk w swoim filmie „Chinacity” (2001). 
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dziewczynce i jej pogmatwanych relacjach z trzema mężczyznami. 
Dominik realizuje dla TVP „Krótką histerię czasu”, komedię sensa- 
cyjną z elementami sf, której akcja rozgrywa się w środowisku studen- 
tów fizyki — jeden z nich ma umiejętność podróżowania w czasie... 
Budżet filmu to 300 tys. złotych. Bodo Kox kończy zdjęcia do swo- 
jego debiutu pełnometrażowego „Sobowtór", opowiadającego 
o młodych i samotnych ludziach sukcesu. 

Czy dla Matwiejczyków robienie dużych filmów oznacza koniec 
niezależności? „Oczywiście, że nie — obrusza się Dominik. — Więk- 
szy budżet, to większe pole manewru. Ale nie zamierzam robić nic 
wbrew sobie" — tłumaczy. „Nie rozumiem strachu offowców przed 
»mainstreamem«. Chcę robić filmy niebanalne i niezależne, ale 
opowiadać je w sposób zrozumiały dla widza. Wielu dyletantów 
ukrywa braki pod płaszczykiem eksperymentu, a przecież najważ- 
niejsze jest sprawne opowiedzenie dobrej historii" — dodaje Piotr. 
Matwiejczykom nie tylko udaje się realizować przyzwoite produk- 
cje. Potrafią też na nich zarobić. Dominik w zeszłym roku sprzedał 
„Krew z nosa" do telewizji za kilkadziesiąt tysięcy złotych, a jego 
„Ugór” zostanie wydany na DVD. „Nie można z tego żyć, ale jak 
się uda zrobić dobry film i kupi go telewizja, to przynajmniej są 
środki na zrobienie następnego. Po festiwalu w Gdyni od razu 
sprzedałem »Homo Father« do Canal Plus, a poza tym prowadzę 
warsztaty filmowe i zgarniam sporo pieniędzy z festiwalowych na- 
gród, więc nie ma co narzekać" — wylicza Piotr. 

Ponarzekać lubi Bodo Kox: „Na festiwalach znani filmowcy nabija- 
ją się z nas po kątach i traktują jak umysłowo upośledzonego kuzy- 
na, z którym nie ma o czym rozmawiać, choć nie wypada go wypro- 
sić z domu". 

Podczas gdyńskiej gali offowcy nie dziękowali rodzinom, producen- 
tom i ekipom. Mieli do przekazania tylko jedną wiadomość, która 
była skierowana do środowiska filmowców: „Dogonimy was!" — za- 
wołał Bodo. My mamy nadzieję, że ich przegonią. * 
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Pofestiwalowe gdyńskie takie tam.... 





tało się tak, jak się miało 

stać — wygrał najlepszy. 

A właściwie najlepsza, bo 
w konkursie na szefa Polskiego 
Instytutu Sztuki Filmowej zwy- 
ciężyła pani Agnieszka Odoro- 
wicz. Niespodzianki wielkiej tu 
nie było, bo że najlepsza to kan- 
dydatka wiedziano, zwłaszcza 
w kręgach zbliżonych do tych, co 
trzeba, od dawna. A najlepiej 
wiedziała to ona sama. W każ- 
dym razie pani Odorowicz zosta- 
ła namaszczona na to stanowi- 
sko jeszcze przed rozstrzygnię- 
ciem konkursu na dyrektora In- 
stytutu. Stało się to na festiwalu 
w Gdyni, gdzie w Teatrze Mu- 
zycznym podczas uroczystej gali 
pani sekretarz stanu (wówczas 
już chyba eks-) towarzyszyła mi- 
nistrowi Dąbrowskiemu przy 
wręczeniu Złotych Lwów. Słowa 
nie powiedziała, tylko ogólnie 
reprezentowała, ale i tak było 
wiadomo, o co chodzi. A mini- 
ster, jak to minister, wygłosił, co 
miał wygłosić, namaścił, kogo 
miał namaścić, i zszedł ze sceny, 


nie mając sobie prawdopodobnie 
nic do zarzucenia. Zupełnie jak 
Koleś z „Big Lebowskiego”" braci 
Coen, który, przyłapany z pewną 
panią in flagranti, też nie wie- 
dział, o co tyle krzyku. Koleś wy- 
jaśniał wówczas: „Io tylko moja 
przyjaciółka. Pomagam jej zajść 
w ciążę". Minister z niczego tłu- 
maczyć się nie musiał. 

Bywają ministrowie ostatniej ak- 
cj, ale i są specjalizujący się 
w tej dziedzinie reżyserzy. Z za- 
granicznych należą do nich 
choćby laureaci ostatniego Can- 
nes — a więc bracia Dardenne, 
Haneke, czy nawet Jarmusch. 
Gdynia pokazała, że my takich 
speców od spektakularnych fil- 
mowych końcówek nie mamy. 
A już na pewno nie należy do 
nich Dorota Kędzierzawska, któ- 
ra koniec swojego dzieła sprze- 
dała już na jego początku, bo 
w samym tytule. Po co więc 
w ogóle było kręcić ten film? Mi- 
mo zastrzeżeń uważam jednak, 
że w wyścigu po nieanglojęzycz- 
nego Oscara naszą kinematogra- 


fię powinno reprezentować wła- 
śnie „Jestem” a nie „Komornik”. 
U Kędzierzawskiej członkowie 
Akademii Filmowej mogliby bo- 
wiem znaleźć to, co kochają naj- 
bardziej — dzieci, zwierzęta i pija- 
ków (ba, pijane dziecko nawet!). 
Trzeba było wykorzystać upodo- 
bania tetryków-Akademików, bo 
mogą się one niedługo zmienić. 
Zwłaszcza że zaczyna je konte- 
stować samo Hollywood, gdzie 
np. zestaw dzieci i psy jeszcze 
się sprawdza, ale układ dzieci 
i ryby już nie. Wystarczy sobie 
przypomnieć męsko-damski dia- 
log z „Bliżej”: 

— Dlaczego nie jadasz ryb? 

— Bo sikają do morza. 

— Dzieci też sikają. 

— Dzieci też nie jadam. 

Tyle filmów pokazanych w Gdy- 
ni mówiło o współczesnej Polsce, 
ale żaden niczego, czego nie 
znalibyśmy z gazet. Paradoksal- 
nie, dokumenty sięgają w naszą 
(nie)rzeczywistość znacznie głę- 
biej. Jak choćby „Idź do Luizy" 
Grzegorza Packa, film, który 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


można było zobaczyć w Cieszy- 
nie. To historia młodego Zulusa 
ze slumsów pod jednym z miast 
w RPA, który bezskutecznie wal- 
czy z białym pracodawcą o od- 
szkodowanie za bezpodstawne 
wyrzucenie go z pracy. Cały 
smak filmu tkwi w tym, że wła- 
ścicielem fabryczki, z której chło- 
paka wywalono, jest Polak z wo- 
jennej jeszcze emigracji, niejaki 
pan Stach. To z jednej strony be- 
neficjent apartheidu, z drugiej 
jednak — dobre przecież panisko, 
co to Czarnych traktuje niczym 
szlachcic swoich chłopów pańsz- 
czyźnianych: z góry i protekcjo- 
nalnie, ale też patriarchalnie i po 
bożemu. Pan Stach to postać jak- 
by wyjęta wprost z powieści 
Gombrowicza. Wygląda więc na 
to, że, aby się wgryźć w polską 
podświadomość, trzeba jechać 
do Afryki. No i iść do Luizy. 

W Gdyni w żadnym z konkurso- 
wych filmów nie zobaczyliśmy 
Bogusława Lindy. Może dlatego 
aktor zaczął rozglądać się za in- 
nymi zajęciami niż granie. Ostat- 
nio szkolił aktorsko prezenterów 
telewizyjnej „Panoramy”, która 
z wielkim hukiem zmieniała 
swój image. Zupełnie zresztą 
niepotrzebnie, bo jest gorzej. 
A wystarczyło przecież, by każda 
„Panorama” zaczynała się melo- 
recytacją Lindy. Najlepiej frazą 
ze świetnej płyty Świetlików, tą: 
„Szalenie delikatny jestem na 
kacu”. „Panorama” byłaby wtedy 
jeśli nie lepsza, to z pewnością 
- zgodnie z promującym ją na 
billboardach hasłem — najbar- 
dziej polska. Bo co jak co, ale po- 
eta Świetlicki, autor słów wy- 
śpiewywanych przez aktora Lin- 
dę, u Luizy na pewno już był. $> 


Minister kultury z niczego nie musi się ttumaczyć??? 
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Ukryte 


Premiera: 11.11 
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(CACHE) Francja/Austria/Niemcy/Włochy 2005; Scenariusz i reżyseria: Michael Ha- 
neke; Zdjęcia: Christian Berger; Scenografia: Emmanuel de Chauvigny; Obsada: 
Daniel Auteuil, Juliette Binoche, Annie Giradot, Maurice Bónichou, Denis Podałydćs; 


Dystrybucja: Monolith Plus; Czas: 114' 





DZIENNIKARZ TELEWIZYJNY OTRZYMUJE TAJEMNICZE 
KASETY WIDEO I PROWOKUJĄCE RYSUNKI. 


Pamiętacie „Powiększenie” Anto- 
nioniego? Londyński fotograf od- 
kryt na przypadkowo zrobionych 
w parku zdjęciach trupa w krza- 
kach. Cały przejęty, postanowił 
przeprowadzić prywatne śledz- 
two. Ale nie udało mu się na- 
wet ustalić, czy trup istniał na- 
prawdę, czy był tylko złudze- 
niem optycznym, ziarnem nad- 
miernie powiększonej fotogra- 
fii, które przybrało kształt po- 
dobny do ludzkiego ciała. 

W filmie Hanekego znajdzie- 
my nawiązania i do tego, i do 
innego znakomitego dzieła 
Antonioniego — „Zawód, re- 
porter" (końcowa scena!). Bo 
austriacki reżyser także poka- 
zuje rzeczywistość, która jest 
nieprzenikniona.  Podsuwa 
nam zagadki nie do rozwiąza- 
nia. „Ukryte” otwiera długie, 
statyczne ujęcie ulicy i domu, 
w którym mieszka Georges 
Laurent (świetny Daniel Au- 
teuil) z żoną (Juliette Binoche) 
i synem. To zapis utrwalony na 
kasecie wideo, którą ktoś pod- 
rzucił im pod drzwi. Wpatruje- 
my się wraz z bohaterami 
w obraz i usiłujemy odnaleźć 
w nim trupa. Ale trup jest tyl- 
ko w nas. 

U Antonioniego tajemnicza, 
nieodgadniona i obca rzeczy- 
wistość istniała na zewnątrz 
jednostki - zagubionej, bez- 
radnej, ale w swej bezradności 
wolnej. U Hanekego jednost- 
ka jest uwięziona między po- 
kładami historii, kultury i wła- 
snej przeszłości. Między tym, 
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co on i jego przodkowie przez 
lata nawarstwili i do czego 
wciąż dokładamy kolejne zło- 
ża. To skorupa tak gruba 
l sztywna, że nie sposób się 
już przez nią przebić. 

W standardowym, amerykań- 
skim thrillerze schemat wyglą- 
da następująco: najpierw wi- 
dzimy rodzinę 
w ich codziennym, zwyczaj- 
nym życiu, potem przychodzi 
które próbuje 
szczęście to zburzyć, a na ko- 


szczęśliwą 


zagrożenie, 


niec, po licznych perypetiach, 
rzeczywistość wraca do pier- 
wotnej normy. Porządek zosta- 
je przywrócony, napięcie — roz- 
ładowane. W 
„Ukrytym” jest inaczej. Nie ma 


europejskim 


sielskiego, niewinnego wstę- 
pu. Od razu zostajemy wrzuce- 
ni w świat naznaczony prowo- 
kującym spojrzeniem niewi- 
docznego obserwatora. Boha- 
terowie, świadomi tego spoj- 
rzenia, zaczynają odsłaniać 
ukryte dotąd skazy i szczeliny. 
Jedna z tych szczelin prowadzi 
w przeszłość głównego boha- 
tera. Prawdopodobnym auto- 
rem nagrań jest kolega Geor- 
gesa z dzieciństwa, Algierczyk 
Majid (Maurice Benichou). 
Gdy obaj mieli po kilka lat, 
Georges zrobił Majidowi świń- 
stwo, które zaważyło na całym 
życiu Algierczyka. Czyżby ten 
postanowił się teraz zemścić? 
Czy można obwiniać dorosłe- 
go mężczyznę za głupstwa, 
które wyczyniał, będąc małym 
chłopcem? 


Film wykracza poza opowieść 
o prywatnych rozrachunkach, 
dotyka kwestii winy i odpowie- 
dzialności Europejczyków wo- 
bec tych, których kiedyś koloni- 
zowaliśmy i dyskryminowali- 
śmy. Haneke, jak to Haneke, 
nie formułuje żadnych tez, nie 
podsuwa jednoznacznych 
wniosków. Wskazuje tylko na 
coraz ciaśniejszy węzeł wza- 
jemnych kompleksów i fobii. 
Napięcie w jego filmie nie zo- 
stanie rozładowane, bo nie da 
się jednym pociągnięciem fabu- 
konsekwencji w teraźniejszości. 
Georges nie jest winny temu, 
co zrobił, mając 6 lat. Obciąża 
go natomiast strach i brak go- 
towości do podjęcia dialogu 
z Majidem. A przecież jako 
znawca literatury, prowadzący 
w telewizji program o książ- 
kach, wie, że żywa kultura po- 
lega na ciągłej reinterpretacji 
i przepracowywaniu zarówno 
własnych doświadczeń, jak 
i dziedzictwa, którym nas obar- 
czono. Nie można zapominać, 
nie można stosować tylko do- 
raźnych środków. W filmie 
oglądamy fragment autentycz- 
nej, jak sądzę, dyskusji wokół 
książki Philipa Bessona „Nie- 
pewne dni'" poświęconej siostrze 
Artura Rimbauda. 
chciała usunąć z życia i twór- 


Isabelle 


czości brata wszystko, co miało 
posmak skandalu i nieprzy- 
zwoitości. Paliła jego wiersze, 
listy. Teraz, pośmiertnie, sama 
staje przed trybunałem kultury 
1 musi się ttumaczyć, czy raczej 
jest tłumaczona ze swoich 
uczynków. To, 
ukryte, powróci pewnego dnia; 
trzeba będzie się z tym zmie- 
rzyć. Haneke kończy film uję- 
ciem szkoły, do której chodzi 
dziecko Georgesa. Aż się, nie- 
stety, chce wtedy zacytować ro- 
dzimego klasyka: „Wina z ojca 


co wyparte, 


idzie w syna”. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


—= Nagrodzony w Cannes majsterszyk Michaela Haneke. Trzyma w napięciu do końca i jeszcze dłużej 





ie (B74|3 0) 
ŚWIETNY 
|».e/:104/ 
4943e31))4 
KIEPSKI 
KOSZMAR 


SJ ILU le) A/ 


3 


- 
', 


Historia przemocy 
OLAK10 


Bie (e KG (oj ela] el=)(e 


jefe(e| -SINLA(e(e (747 
w ludzkiej naturze 














recenzje > kino 





c sól Za „audi 





Jestem 


Premiera: 18.11 
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Polska 2005; Scenariusz i reżyseria: Dorota Kędzierzawska; Zdjęcia: Arthur Reinhart; Muzyka: Michael Nyman; $cenografia: Monika 
Konarzewska; Obsada: Piotr Jagielski, Agnieszka Nagórzycka, Edyta Jungowska, Pawet Wilczak; Dystrybucja: Kino Świat; Czas: 95 


RANGA RACZ SY POREDA ZWS CIZAOEADOCOO OCE ROOYKEOATEDE | OOOO 
11-LETNI CHŁOPAK UCIEKA Z DOMU. 


Dziecko dla filmowców ciągle jest 
tematem kuszącym. Wdzięcznym 
do tego stopnia, że aż niosąqcym 
ryzyko pretensjonalności. W naj- 
lepszych filmach o tajemnicy 
dzieciństwa małoletni aktorzy 
grają role napisane przez doro- 
słych, ale widz zawsze odnosi 
wrażenie, że patrzy na Świat 
dziecka zza przesłony, poza któ- 
rą nic nie jest udawane. Dzie- 
cięce łzy i osamotnienie są 
prawdziwe. O tym właśnie mó- 
wi „Jestem”, być może najdoj- 
rzalszy film w dorobku Doroty 
Kędzierzawskiej: o zderzeniu 
dziecka z samotnością i trudnej 
próbie jej przełamywania. 

Kundel (znakomity Piotr Jagiel- 
ski) po ucieczce z domu dziec- 
ka mieszka w przycumowanej 
do brzegu barce. Miejscowym 
los chłopca jest zupełnie obojęt- 
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ny. On zdaje sobie z tego spra- 
wę, ale wierzy w lepszy świat 
i ludzi. Wiara go ocala. Zaprzy- 
jaźnia się z równie jak on smut- 
ną, 7-letnią dziewczynką, Ku- 
leczką (Agnieszka Nagórzyc- 
ka). Dziecku, które ma wszyst- 
ko — to casus dziewczynki — też 
może być równie źle. 

Nigdy chyba jeszcze w polskim 
kinie nie widziałem tak niezwy- 
kłej relacji pomiędzy dziećmi. 
Kuleczka śmiechem zagłusza 
jęk, Kundel śmierdzi. Dziew- 
czynka pije piwo, żeby, mówiąc 
brutalnie, zalać robala obojęt- 
ności; Kundel czuje się po pro- 
stu jak kundel. Skamle o okru- 
chy miłości, bo gardzi współ- 
czuciem. „Kim będziesz jak do- 
rośniesz?" pyta Kuleczkę 
chłopiec. „Starą panną” — odpo- 
wiada. Pewnie nie do końca ro- 


zumie, co to oznacza, ale prze- 
czuwa, że to coś niemiłego. 
A ona wie na pewno, że nie za- 
sługuje na miłe rzeczy. Oboje 
wiedzą też, że są dla siebie waż- 
ni. Ich spotkanie przyniosło nie 
tylko pierwsze zauroczenie, ale 
także wspaniałe odkrycie: na 
świecie niekoniecznie trzeba 
być rozpaczliwie samotnym. 

Kędzierzawska, jak niegdyś Ja- 
nusz Nasfeter w „Motylach”, 
pokazuje miłość pomiędzy 
dziećmi jako dojrzałe uczucie, 
nie infantylne całuski w czółko 
żywej lalki Barbie i chłopca, 
„który chce zostać strażakiem”. 
Uczucie, które z czasem, jak ży- 
cie, roztopi się zapewne w zale- 
wie innych czułości, innych tra- 
gedii. Roztopi się, ale przecież 


także zostanie. Bo Kundel ko- 
chał Kuleczkę naprawdę. 
Wybitne zdjęcia Arthura Rein- 
harta są w „Jestem bardziej re- 
alistyczne niż w „Nic”. Odnosi 
się wrażenie, że obowiązującą 
perspektywą — operatora i reży- 
sera — była tym razem perspek- 
tywa bohatera. Zdjęcia „oddy- 
chają* z Kundlem, są dyskret- 
ne, niezauważalne. Pozornie ła- 
two oskarżać Kędzierzawską 
w „Jestem o autocytaty. Pozor- 
nie to ciągle ten sam od lat film. 
Ale przy uważniejszej lekturze 
okaże się, ile nam umknęło, ile 
mieści się tam niejednoznacz- 
nych treści. Niemal każda dru- 
goplanowa rola ma własny sens 
i znaczenie. Kundel mniej uda- 
je, mniej się kryguje niż inni. 
Kiedy mówi: „Nikogo nie ob- 
chodzę, nie lubię siebie" — wie- 
rzymy w jego wyznanie bez za- 
strzeżeń. Wierzymy, bo stoi za 
nim prostolinijna naiwność, 
której kręgosłupa jeszcze nie 
przetrącił cynizm. Jeszcze Kun- 
del nie przegrał swojej walki. 
Jest mądry i wrażliwy — chce 
być poetą, chociaż nie bardzo 
wie, co ten termin oznacza. 
Dorota Kędzierzawska zadedy- 
kowała swój film Arkowi Pryłu- 
kinowi, bohaterowi jej sławne- 
go „Jajka” z 1982 roku. Arek, 
chłopiec z marginesu, też chciał 
zostać poetą. Nie został. Popet- 
nił samobójstwo. Nadwrażli- 
wość dziecka promieniuje nie- 
kiedy na bezsilną dorosłość. 
Dziecięce łzy nie wysychają. 
Ale dorosłemu takich łez już się 
nie wybacza. 
Krytykowi też nie wypada 
wzruszać się w kinie. Dlaczego 
więc nie wstydzę się łez wzru- 
szenia, które towarzyszyły mi 
w trakcie seansu „Jestem”? 
Dlaczego jestem z tych łez 
dumny? Jeżeli jeszcze kino po- 
trafi mnie wzruszyć, to znak, że 
nie wszystko stracone i zapo- 
mniane, że potrafię być dziec- 
kiem w kinie. I że nim Jestem. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Pan życia i śmierci 


Premiera: 04.11 
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(LORD OF WAR) USA 2005; $cenariusz i reżyseria: Andrew Niccol; Zdjęcia: Amir M. Mokri; Muzyka: Antonio Pinto, A.R. Rahman; $ce- 
nografia: Jean-Vincent Puzos; Obsada: Nicolas Cage, Bridget Moynahan, Jared Leto, lan Holm, Jean-Piere Nshanian; 
Dystrybucja: Monolith; Czas: 122 





HANDLARZ BRONIĄ WYMYKA SIĘ PRAWU I PRZEŻYWA RODZINNY DRAMAT. 


W czołówce filmu widzimy drogę 
pocisku od taśmy produkcyjnej do 
lufy pistoletu maszynowego afry- 
kańskiego rebelianta. Podążając 
w ślad za nabojem, kamera lą- 
duje w mózgu czarnoskórego 
chłopca, który znalazł się na li- 
nii ognia. Efekt jest piorunują- 
cy. Ale plakatowa agitka to 
wstęp do filmu, którego charak- 
ter daleko od niej odbiega. 

W „Panu życia i śmierci" — nie- 
zwykłym produkcyjniaku 
o międzynarodowym handla- 
rzu bronią — agitację zastępuje 
zabójcza ironia. Bohater to Yuri 
Orlov (Nicolas Cage), Ukra- 
iniec wychowany w rządzonej 


THE BEST OF 
NICOLAS 
CAGE 


przez mafię Małej Odessie 
w Nowym Jorku. 
transakcję — w pokoju podrzęd- 


Pierwszą 


nego hotelu — porównuje on do 
nerwowej inicjacji seksualnej. 
Później idzie mu coraz lepiej 
i Yuri przy pomocy brata (Jared 
Leto) zawiera kontrakty z dyk- 
tatorami i partyzantami na ca- 
łym świecie. Wstępny sukces 
i osobisty czar pozwalają mu 
podbić serce modelki Avy 
(Bridget Moynahan). Nie wy- 
starczają jednak, by zakwalifi- 
kować się do pierwszej ligi 
handlu bronią, gdzie główną 
rolę odgrywa Simeon (lan 
Holm). Yuri jest dumny ze swej 


1990 
« Dzikość 


1995 


apolityczności — sprzedaje każ- 
demu, kto płaci. Kiedy arsenały 
sowieckie otwierają się po 
upadku komunizmu, przedsię- 
wziecie Yurija rozkwita, mimo 
że po piętach depcze mu ame- 
rykański agent (Ethan Hawke). 
„Pan życia i śmierci" ma formę 
fabularyzowanego reportażu, 
w którym reżyser prezentuje in- 
teresujące obserwacje na temat 
handlu bronią i handlarzy (na 
postać głównego bohatera skła- 
dają się sylwetki pięciu auten- 
tycznych osób). Ale forma jest 
zwodnicza, bo film, którego Yuri 


1999 


« Zostawić 
Las Vegas 





« Ciemna 


strona 
miasta 


jest narratorem, nie ma charak- 
teru politycznej publicystyki, 
lecz pazur czarnej satyry. Poka- 
zuje świat widziany oczami bo- 
hatera i nie tylko wyposaża go 
w przewrotne argumenty, ale 
pozwala nam odczuć dreszcz 
emocji związany z uprawianym 
przezeń procederem. 

Jest to cokolwiek ryzykowne 
ujęcie. Niccol czyni Yurija uwo- 
dzicielskim adwokatem diabła, 
aby za jego pośrednictwem na- 
piętnować obłudę światowych 
mocarstw, które handlują bro- 
nią jawnie i na wielką skalę. Ale 
to przesłanie jest deklaratywne, 
podczas gdy postać Yurija dzię- 
ki brawurze i zimnej krwi wzbu- 
dza podziw, a sam film ukazuje 
jego życie jako nieprzerwane 
pasmo akcji. Trudno to jakoś po- 
godzić z potępieniem profesji, 
która polega na wkładaniu bro- 
ni do rąk mieniących się lidera- 
mi i powstańcami psychopatów. 
Film nie ma silnego kręgosłupa 
narracyjnego, choć ukazuje 
dramatyczne wydarzenia. 
Chwilami chciałoby się, aby 
w postaci Yurija więcej było 
z Ryszarda III, a mniej z amo- 
ralnego technokraty. Wątek żo- 
ny bohatera i rozterki jego brata 
są zbyt wątłe, by poszerzyć 
emocjonalną skalę filmu. Sam 
zaś Cage, świetny w scenach 
„przy robocie" i monologach 
zza kadru, wypada nieco blado, 
gdy przychodzi mu zmierzyć się 
z osobistym dramatem bohate- 
ra. Niemniej portret osobnika 
czerpiącego satysfakcję i profe- 
sjonalną dumę z dostarczania 
towaru, który pozwala ludziom 
skutecznie się zabijać, wywołu- 
je niepokój i refleksję nad god- 
nym pożałowania stanem świa- 
towej polityki. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


2002 
«Adaptacja 
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Infernal Affairs: Piekielna gra %*** 


Premiera: 04.11 
(WU JIAN DAO) Hongkong 2002; Reżyseria: Andrew Lau, Siu Fai Mak; $cenariusz: Felix Chong, Siu Fai Mak; Zdjęcia: Yiu-Fai Lai; 
Muzyka: Kwong Wing Chan; Scenografia: Wong Ching Ching. Sung Pong Choo; Obsada: Andy Lau, Tony Leung Chiu Wai, Antho- 
ny Wong Chau-$ang, Eric Tsang, Kelly Chen, $ammi Cheng; Dystrybucja: Blink/ Gutek Film; Czas: 101' 








WTYKĄ W POLICJI. 


Film wyprodukowany w Hongkon- 
gu, podobnie jak to miasto, tączy 
w sobie pierwiastki z pozoru nie do 
pogodzenia. 
z tradycją, Amerykę z Chinami, 
dzikość z powściągliwością. Yin 
i Yang. Choć żongluje kliszami 
znanymi z klasycznego kina 


Nowoczesność 


ony Leung i Andy Lau 


YAN JEST POLICYJNĄ WTYKĄ W MAFII, MING MAFIJNĄ 


gangsterskiego, nie jest spraw- 
ną kompilacją dla wielbicieli in- 
teligentnego mordobicia. Po 
pierwsze: uniknięto efekciar- 
stwa, pościgi i strzelaniny ogra- 
niczone do minimum są na- 


iby znane klisze kina gangsterskiego, a jednak powiew świeżość 


prawdę smacznymi rodzynka- 
mi. Po drugie: dzięki precyzyj- 
nej konstrukcji fabuły, akcja 
nie jest przewidywalna. 

Ming (Andy Lau) to zaufany 
żołnierz mafii, a oficjalnie ab- 
solwent szkoły kadetów, który 
brawurowo pnie się w hierar- 
chii policyjnej. Kiedyś, w tej sa- 
mej szkole, przelotnie zobaczył 
Yana (Tony Leung). Yan właśnie 
z niej wylatywał, przynajmniej 
oficjalnie, by stać się tajnym 
agentem w szeregach Triady. 
Spotkają się znowu dziesięć lat 
później, kiedy Yan, jako sprze- 
dawca, będzie Mingowi dora- 
dzał w kwestii sprzętu audiofil- 
skiego. To spotkanie jest dobrze 
wkomponowanym preludium. 
A właściwe następuje chwilę 
później, gdy Yan „wystawia” 
mafijną transakcję narkotyko- 








Chuligani 


Premiera: 04.11 
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(GREEN STREET HOOLLIGANS) Wielka Brytania 2005; Reżyseria: Lexi Alexander; $cenariusz: Lexi Alexander i in.; Zdjęcia: Alexander 
Buono; Muzyka: Machine Head; Obsada: Elijah Wood, Charlie Hunnam, Claire Forłani; Dystrybucja: ITI Cinema; Czas: 109 





STUDENT HARVARDU W ŚWIECIE ANGIELSKICH KIBOLI. 


Subkultura piłkarskich kibiców 
ostatnio często powraca na ekrany. 
W filmie Niemki, Lexi Alexan- 
der (byłej mistrzyni kickboksin- 
gu), znowu mamy Londyn i hie- 
rarchicznie zorganizowany 
gang kiboli, rozdartych między 
role oficjalne a funkcje żołnie- 
rzy gotowych na wszystko dla 
ukochanej drużyny. 

Punkt wejścia w ten hermetycz- 
ny świat futbolowych chuliga- 
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nów jest dosyć obiecujący. 
Oglądamy go okiem obcego i to 
obcego podwójnie, bo dla przy- 
bysza z Ameryki — zarówno sa- 
ma piłka nożna, jak i grono jej 
maniaków — to pełna egzotyka. 
Student Harvardu, Matt (Elijah 
Wood), wyrzucony z uczelni na 
dwa miesiące przed ukończe- 
niem studiów, postanawia od- 
wiedzić mieszkającą w Londy- 
nie siostrę. Brat jej męża, Pete 


(Charlie Hunnam), zabiera go 
na mecz. Matt wsiąka w rytm 
tajnych narad w pubie, cotygo- 
dniowych wyjazdów na mecze 
i rytualnych bijatyk. No i cały 
intrygujący pomysł diabli biorą. 
Bo po co reżyserce był potrzeb- 
ny przybysz z innego świata, 
skoro jego perspektywa jest tak 
przewidywalna” W dodatku 


wą, a Ming w tym samym cza- 
sie ostrzega Bossa o kontrakcji 
policji. Jeden posługuje się al- 
fabetem Morse'a, drugi kompu- 
terem i komórką. 

Ta dwoistość świata technologii 
i tradycji jest konsekwentnie 
kontynuowana. Ming egzystuje 
w supernowoczesnym bilurow- 
cu, nosi idealnie skrojone gar- 
nitury, a jego nieruchoma twarz 
pasuje do stechnicyzowanego 
świata równie dobrze jak pla- 
zmowy telewizor. Pogodzony 
z podwójną rolą, nigdy się nie 
myli i nie ulega emocjom. 

Yan po dziesięciu latach taj- 
niactwa nie radzi sobie ani 
z ciężarem zaufania, jakim ob- 
darzył go Boss, ani z faktem, że 
regularnie to zaufanie zdradza, 
służąc policji. W postać Yana 
wpisane jest zmęczenie, roz- 
dwojenie i bezsenność. 

W Hongkongu nakręcono już 
dwie kolejne części tej historii. 
W Hollywood remake „Piekiel- 
nej gry” reżyseruje Martin Scor- 
sese. Ale czy uda mu się tak mi- 
sterna gra światłem i cieniem 
jak ta „made in Hongkong"? 
ANNA SZCZYGIEŁ 
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Wood wypada niewiarygodnie 
w roli chuligana. Ciekawiej by- 
łoby, gdyby naprawdę okazał 
się zakamuflowanym dzienni- 
karzem, o co jest podejrzewany 
przez część nowych kolegów. 
Może wtedy pojawiłaby się ja- 
kaś refleksja socjologiczna czy 
psychologiczna. Zamiast tego 
mamy górnolotne wyznania 
o znaczeniu męskiej przyjaźni 
i łzawy finał, w którym świat 
wartości piłkarskich chuliga- 
nów triumfuje nad wilczymi 
prawami harvardzkiej dżungli. 
I mogłoby to być przewrotne 
przesłanie, gdyby nie ograni- 
czało się do pochwały wzajem- 
nego walenia się po ryjach. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Odessa... 


Premiera: 4.11 


(ODESSA... ODESSA!) Francja/lzrael 2005; Reżyseria: Michale Boganim; Zdjęcia: 
Jakob Ihre; Dystrybucja: Against Gravity; Czas: 96 


WZRUSZAJĄCY DOKUMENT O ŻYDACH Z MIASTA 
NAD MORZEM CZARNYM. 


Po Il wojnie światowej w Odessie 
mieszkato 180 tys. Żydów. Zosta- 
ła garstka. „Szkoda Odessy, 
umiera, wszyscy się wynoszą” 
—- mówi wesoła, zaniedbana 
jak miasto staruszka, która 
z Odessy nie wyniesie się na 
pewno. Kobiecinka wierzy 
zresztą, że wkrótce nadejdzie 
Mesjasz. Że sama tego dożyje. 
„Jest głupia" — śmieje się są- 
siadka. „Czekamy już tyle lat 
i nic! Mesjaszem była Armia 
Czerwona, przecież zabiła Hi- 
tlera". Z takich obserwacji bu- 
duje reżyserka niezwykłej uro- 
dy obrazy codzienności. Fakty 
ważne i błahe, wspomnienia 
dobrego dzieciństwa i rozcza- 
rowującej starości. 

W Brighton Beach, tak zwanej 
Małej Odessie, tańczą i śpie- 
wają Żydzi, emigranci z Odes- 
sy. Na swój sposób pokochali 
Amerykę, z nieudawanym za- 
pałem śpiewają „God Bless 
America', ale o Odessie nie 
potrafią zapomnieć. Żyją prze- 
szłością, większość z nich nie 
mówi nawet po angielsku. Pa- 
trząc na wyłapywanych z tłu- 
mu bohaterów filmu, pomyśla- 


łem o naszym Jackowie. Czy 
kiedykolwiek doczekamy się 
podobnego, czułego — a nie 
szyderczego jak u Redlińskie- 
go chociażby — portretu pol- 
skich emigrantów? 

Pokazując Odessę z bliska 
1 z oddali, Odessę mityczną 
i dosłowną, rozbitą na dziesiąt- 
ki osobistych doświadczeń, ła- 
two było wpaść w plakatowy, 
łzawy ton. Tymczasem nostal- 
gia nicowana jest w filmie ra- 
dością życia, śmiech miesza 
się z wycieranymi ukradkiem 
łzami, a starzy odescy Żydzi 
w Ameryce czy w Izraelu tęsk- 
nią raczej za własną młodością 
niż za konkretnym miejscem. 
Przed wojną, w Odessie, słoń- 
ce było jaśniejsze, ptaki pięk- 
niej śpiewały. Kiedy chłopak 
całował dziewczynę, wierzył 
w miłość po sam grób. Bohate- 
rowie dokumentu Boganim 
nie wierzą w miłość. Ich tożsa- 
mość buduje tylko pamięć, to 
ona kształtuje przeszłość. Pa- 
mięć o Odessie ocala Brighton 
i Ashood w Izraelu. Ocala cały 
prywatny świat. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Hołel Ruanda 


Premiera: 04.11 
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(HOTEL RWANDA) Wik. Brytania/ Wtochy/RPA 2004; Reżyseria: Terry George; $cenariusz: Keir Pearson, Terry George; Zdjęcia: Ro- 
bert Fraisse; Muzyka: Rupert Gregson-Williams, Andrea Guerra, Martin Russell; $cenografia: Johnny Breedt, Tony Burough: Obsa- 
da: Don Cheadle, Sophie Okonedo, Desmond Dube, Nick Nolte, Kid Sithole; Dystrybucja: Best Film; Czas: 121 


OKROPNA RZEŹ I BOHATERSKI KIEROWNIK HOTELU. 


W kwietniu 1994 nad stolicą Ruan- 
dy, Kigali, zestrzelono samolot pre- 
zydenta Habyarimany. Habyari- 
mana był Hutu, co oznaczało, 
że od dawna czekające na pre- 
tekst bojówki Hutu rozpoczną 
rzeź Tutsich — mniejszej, ale 
przez dziesiątki lat bardziej 
uprzywilejowanej grupy etnicz- 
nej w Ruandzie. Następnego 
ranka rozpoczęło się polowanie 
- sprowadzonymi z Chin ma- 
czetami oddziały Hutu wyrzy- 
nały wszystkich Tutsich, od sta- 
ruszków po niemowlęta. Aktyw- 
ność jednostek ONZ ograniczy- 
ła się do wywiezienia z kraju 
cudzoziemców. Wojna domowa 
trwała trzy miesiące, zginęło 
w niej milion Tutsich, a ponad 
drugie tyle uciekło z kraju. 
W Europie wzdychaliśmy wte- 
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dy: „Boże, to straszne” i wraca- 
liśmy do swoich kolacji, jak la- 
konicznie ujął to jeden z boha- 
terów filmu Terry 'ego George'a. 
W „Hotelu Ruanda" wyrażenie 
„stosy trupów" nabiera realne- 
go kształtu: jest tu scena, w któ- 
rej przedzierająca się we mgle 
furgonetka grzęźnie w rzece 
gnijących ciał. Ale George, ir- 
landzki dziennikarz i scenarzy- 
sta (autor „W imię ojca” Jima 
Sheridana), nie opowiada o sto- 
sach zamordowanych, tylko 
o człowieku, który musiał doko- 
nać wyboru. To autentyczna po- 
stać: Paul Rusesabagina, kie- 
rownik hotelu Milles Collines 
w Kigali. Ponieważ jego rodzi- 
na była zagrożona (żona Paula 
jest Tutsi), Rusesabagina stanął 
wobec dylematu: bronić wy- 


tącznie najbliższych, czy wyko- 
rzystać szansę, jaką zapewniała 
mu pozycja w hotelu, i dać 
schronienie ponad tysiącu bez- 
bronnych Ruandyjczyków. Taki 
kształt scenariusza upodabnia 
główną postać do spielbergow- 
skiego Schindlera: w swoim 
królestwie luksusu i elegancji 
sprytny Rusesabagina, tak sa- 
mo jak Niemiec w okupowa- 
nym Krakowie, negocjuje, kła- 
mie i używa prominentnych 
znajomości, by ocalić jak naj- 
więcej ludzkich istnień. Na 
szczęście Don Cheadle nie za- 
grał Rusesabaginy na modłę 
„pełnego wewnętrznych kon- 
fliktów" Liama Neesona z „Li- 
sty Schindlera”, tylko raczej 





jak... Roberto Benigni w „Życie 
jest piękne". W jego strategii 
jest coś z komicznego, ale zara- 
zem pięknego heroizmu cha- 
plinowskich postaci. 

Terry George próbuje dać odpo- 
wiedź na pytanie, czy możliwe 
jest zachowanie człowieczeń- 
stwa w sytuacji, gdy człowiek 
jest tylko „karaluchem” prze- 
grywającym z  bezlitosnym 
ostrzem maczety. Ale równocze- 
śnie film nie zajmuje się bar- 
dziej ponurym pytaniem: jak to 
możliwe, że setki tysięcy zwy- 
kłych obywateli stało się zwie- 
rzętami? Nie mam pojęcia, jak 
na sprawę patrzą Ruandyjczycy 
(bo jednak ci w filmie, grani 
przez amerykańskich aktorów 
i mówiący po angielsku, są pod 
tym względem trochę niewiary- 
godni) — ale z zachodniego 
punktu widzenia rzeź w Ruan- 
dzie jest nie do pojęcia, staje się 
czymś egzotycznym, kulturowo 
odległym. „Nasz” historyczny 
model ludobójstwa to „higie- 
niczne” obozy koncentracyjne. 
„Cywilizowana" rzeź nie istnie- 
je bez socjotechniki — Zygmunt 
Bauman pisał, że Holokaust, 
czyli gładzenie milionów przez 
setki tysięcy, było możliwe dzię- 
ki uczynieniu zeń faktu admini- 
stracyjnego, w którym oprawca 
był urzędnikiem wykonującym 
polecenia przełożonych. 
Dlatego obsesyjnie myślę 
o tamtych ruandyjskich macze- 
tach: nóż trzeba wbić w ciało 
tryskającą 
krew, wysłuchać jęku agonii. 
I odkrywam, że Europejczyk 
Terry George uczynił ze mnie 
widza wahającego się pomię- 
dzy dwiema postawami. Jedna 


ofiary, zobaczyć 


wyraża wiarę w to, że człowie- 
czeństwo jest jedno, bez wzglę- 
du na kraj i można je ocalić 
w każdych warunkach. Druga 
wyraża pełne trwogi pytanie: 
czy każda nacja zdolna jest 
wziąć do ręki noże i wyrżnąć 
milion swoich pobratymców? 


BARBARA KOSECKA 
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Premiera: 4.11 


Nieustraszeni bracia Grimm 


Premiera: 10.11 


kk 


(THE BROTHERS GRIMM) Wielka Brytania/Francja 2005; Reżyseria: Terry Gilliam; $cenariusz: Terry Gilliam, Tony Grisoni, Ehren Kruger, 
Zdjęcia: Newton Thomas Sigel; Obsada: Matt Damon, Heath Ledger, Jonathan Pryce, Monica Bellucci; Dystrybucja: SPI; Czas: 115 


WARIACJA FANTASY NA TEMAT NIEZWYKŁYCH BAŚNI BRACI GRIMM. 


O braciach Wilhelmie i Jacobie 
Grimmach wiemy tyle, że sq kiasy- 
kami baśni, a poza tym wiedli ra- 
czej nudny żywot XIX-wiecznych 
naukowców. Dlatego film Gillia- 
ma nie ma nic wspólnego z hi- 
storyczną biografią, jest raczej 
baśniową fantazją na temat in- 
spiracji czerpanych przez braci 
z ludowych opowieści. 

Grimmowie stają się łowcami 
czarownic i pogromcami potwo- 
rów. Pojmani przez francuskie 
wojsko zostają zmuszeni do roz- 
wiązania zagadki znikania dzie- 
ci w jednej z wiosek. Odkrywa- 
ją, że w opowiadanych przez 
miejscowych bajkach jest trochę 





kk 


Polska 2005; $cenariusz i reżyseria: Mariusz Pujszo; Zdjęcia: Andrzej Glacel; $ceno- 
grafia: Anna Kowarska; Obsada: Roksana Krzemińska, Agata Dratwa, Sylwia Kaczmoa- 
rek, Andrzej Nejman, Michał Aniot, Joanna Liszowska; Dystrybucja: SPI; Czas: 90' 


SZEŚĆ KOBIET W ZAMKU, W KTÓRYM STRASZY. 


Niedobrze, że Mariusz Pujszo traci 
dystans do tego, co robi. Dotych- 
czas prowokował. Teraz próbuje 
kokietować widza, robiąc horror 
całkiem serio. A, jak wiadomo, 
horrory mają się ostatnio nie 
najlepiej. Tymczasem Pujszo 
kręci klasyczną historyjkę o du- 
chu, który morduje gości odwie- 
dzających zamek. Być może byt- 
by to niezły materiał na pastisz. 
Niestety, „Legenda” nie jest pa- 
stiszem — zabrakło w niej dy- 
stansu do kiczu. 

Czym więc „Legenda”' jest? 
Skansenem. Opowiastką złożo- 
ną z martwych wzorców, które 
nijak nie chcą ożyć. Sześć mło- 
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dych kobiet urządza wieczór pa- 
nieński w zamku-hotelu. Są tu 
świece, piwnice, stary obraz 
z wędrującym demonem i nad- 
ciągająca groza budowana mu- 
zyką sakralną, cieniami i kame- 
rą, która niepokojąco siedzi bo- 
haterom na plecach. 

Ale „Legenda” jest też pretek- 
stem. Chwilami fabuła staje się 
równie zbędna jak w pornosach 
— widać, że reżyser nieco się za- 
galopował i śliczne panienki 
z postaci dramatu stają się mo- 
delkami paradującymi w sek- 
sownych sukienkach. Ich dokle- 
jone na siłę historyjki są równie 
banalne, jak perypetie z pod- 


prawdy. Wielki, ciemny las wy- 
daje się zaczarowany, złe moce 
zawładnęły okolicą... 
obiecująco. Ale tym razem nie- 
umiarkowana wyobraźnia Gil- 
liama znalazła ujście w niezno- 


Brzmi 


śnie eklektycznym bałaganie. 
Posępne, pełne detali kadry na- 
wiązują do XIX-wiecznego ma- 
larstwa, scenografia kipi od 
przepychu, a postacie z drugie- 
go planu to istny katalog orygi- 
nalnych fizjonomii. Wizualnie 
film jest ucztą, ale od strony 
narracyjnej i psychologicznej to 
kompletna porażka. 


Tytułowi bohaterowie miotają 
się z krzykiem po ekranie, ro- 
biąc z siebie idiotów. Konflikt 
między racjonalistą Willem a ir- 
racjonalnym Jacobem spłycono 
do poziomu dziecięcej sprzecz- 
ki. Reżyser narzekał, że cugle 
próbowali mu nałożyć hollywo- 
odzcy producenci, zmieniając 
aktorów i operatora, co wpłynę- 
ło na kształt filmu. Czy to jednak 
wina zabijącego oryginalność 
Hollywood, czy też po prostu 
Terry Gilliam tym razem zagubił 
się w świecie fantazji? 


JAGA KOLAWA 
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rzędnego amerykańskiego fil- 
miku o młodzieży, która wyrwa- 


ła się z domu, aby poszaleć. 

„Legenda” to także przykład 
niewykorzystanych możliwości. 
Brakuje tu zabawy symbolami. 
Brakuje konsekwencji w tema- 
cie kobiecości, mimo że to film 
o legendzie głęboko femini- 
stycznej. Brakuje też grozy, bo 
nikt już się chyba nie nabierze 
na zbyt piskliwy krzyk czy do 
znudzenia trzaskające drzwi. 
Szkoda nawet wnętrz — zdjęcia 
kręcono w prawdziwych, zam- 
kowych murach — zamiast jed- 


nak pograć ich wyglądem, twór- 
cy próbują oczarować widza 
efektami specjalnymi. Niestety, 
teledyskowe błyskotki przepę- 
dzają strach równie skutecznie, 
jak światło elektryczne na zam- 
ku hrabiego Drakuli. I odbierają 
magię niezłym zdjęciom. 
Wygląda na to, że Pujszo chciał 
upiec za wiele horrorów na jed- 
nym ruszcie. A zważywszy na 
to, że horror made in Poland ob- 
jęty jest klątwą, trudno mu ten 
grzech wybaczyć. Wszak wie- 
dział, co czyni... 

ANNA SZCZYGIEŁ 





EJ —> Polisz horror projekt, szkoda, że zabrakto świadomego kiczu 








Transporter 2 


Premiera: 11.11 
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Francja 2005; Reżyseria: Louis Leterier; Scenariusz: Luc Besson; Zdjęcia: Mitchell 
Amundsen; Muzyka: Replicant; $cenografia: J. Mark Harrington; Obsada: Jason 
Statham, Alessandro Gassman, Mathew Modine, Jason Flemyng, Keith David; 


Dystrybucja: CinePix; Czas: 88' 


ZAGÓRZ RECT KOR EIBOZ OPOKA OO AT, 
FRANK KARATEKA KONTRA ŹLI PANOWIE. 


Jason Statham wytysiat, nie ma 
mięśni kulturysty ani btysku 
w oku Seana Connery'ego. Mi- 
mo to jest znakomitym mate- 
riałem na superbohatera. Nie- 
co innego niż wszyscy. 

Kurier i karateka Frank Mar- 
tin -— którego gra Statham 
— przeniósł się z Europy do 
Miami i tam jest ochronia- 
rzem bogatej rodziny. Spokój, 
czarne audi, flirtujące spoj- 
rzenia znudzonej mężem pa- 
ni domu — a jednak w tę sie- 
lankę wkradnie się dyshar- 
monia. Nalot złych panów da 
Frankowi pole do popisu. 
W oryginale najciekawszą 
akcją była walka z wykorzy- 
staniem... swetra, którym 
Statham obezwładniał prze- 
ciwników niczym kaftanem 
bezpieczeństwa. Teraz w ruch 
idzie wąż strażacki, zaciska- 
jący się na gardłach przeciw- 
ników jak stryczek. 

Reżyser Leterrier mruga do 
widza już nie jednym okiem, 
lecz oboma, a wiele serwowa- 
nych na ekranie bójek szaleń- 
stwem przypomina to, co wi- 
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dzieliśmy wcześniej w „Ong- 
-Bak". Ta fanfaronada kojarzy 
się też z Bondami. Frank cho- 
dzi w garniturze, poprawia 
krawat i ma przygotowany dla 
każdego złego pana kąśliwy 
bon mot. Jedyna różnica tkwi 
w oszczędnej ekspresji. Bond 
puszy się i podrywa okoliczne 
kobiety. Tymczasem Frank 
wydaje się znudzony etykietą, 
preferuje szybką akcję i jest 
bardziej wydajny niż Bond. 
Luc Besson już od 6 lat nie 
wypuścił ani jednego własne- 
go filmu. Jako producent 
i scenarzysta stał się ojcem 
chrzestnym francuskiego ki- 
na akcji. Leterrier uczył się od 
niego rzemiosła na planie 
„Joanny D'Arc". Należy do 
tych twórców, którzy równie 
dobrze mogliby kręcić teledy- 
ski. Krytycy zarzucają jego fil- 
mom  prymitywizm fabuły 
i nadmierną komercyjność, 
ale multipleksowi widzowie 
z przyjemnością oglądają wy- 
stępy takich iluzjonistów jak 
choćby Jason Statham. 

PIOTR MAŃKOWSKI 

















maxivit 


Długotrwały stres, niewłaściwa dieta, niewinna 
infekcja... | efekty - zmęczenie, obniżenie 
odporności i nadpobudliwość. Normalna rzecz, 
tym bardziej z wiekiem. Jak wrócić do siebie? 
Jak przeciwdziałać? 

MAXIVIT — optymalnie skompletowany zestaw 
witamin i minerałów, z największą z dostępnych 
zawartością żeńszenia. Nawet się nie zastanawiaj 
— możesz się czuć zdecydowanie lepiej! 


SIŁA WYŻSZA 


Przedstawiciel dla branży farmaceutycznej Producent 
PAFOSCAN — FARM SJJ Naturell AB Szwecja 

50-055 Wrodaw, ul. Teatralna 10/12 www.naturell.pl 
tel./fax: (071) 343-83-06, infolinia 

344-21-12, 343-56-05 0801 352 252 
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Historia przemocy 


Premiera: 18.11 








(A HISTORY OF VIOLENCE) Reżyseria: David Cronenberg: Scenariusz: Josh Olson; Zdjęcia: Peter Suschitzky, Muzyka: Howard Shore, 
Scenografia: Carol Spier. Obsada: Viggo Mortensen, Maria Bello, Ed Hans, William Hurt, Ashton Holmes; Dystrybucja: Wamer; Czas: 9%6' 


PRZESZŁOŚĆ UPOMINA SIĘ O BOHATERA I WIEDZIE GO NA ŚCIEŻKĘ ZBRODNI. 


W pierwszej scenie filmu przestra- 
szone dziecko ginie w zapyziatym 
motelu od kuli psychopaty. Cięcie. 
Słychać krzyk dziewczynki, Sa- 
rah (Heidi Hayes), dręczonej 
w śnie przez potwory. „Potwo- 
rów nie ma" — pociesza ją ojciec, 
Tom Stall (Viggo Mortensen). 
Ale ta pociecha okazuje się da- 
leka od prawdy. Potwory, choć 
niewidoczne, bo ukryte w du- 
szach bohaterów, budzą się 
i rozwalają ich życie. 

Tom to właściciel baru w spokoj- 
nym miasteczku na głębokiej 
amerykańskiej prowincji, który 
prowadzi osiadłe, lekko nudna- 
we życie z żoną Edie (Maria 
Bello) i dwojgiem dzieci — wspo- 
mnianą Sarah i nastoletnim Jac- 
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kiem (Ashton Holmes). Wkrótce 
do jego baru przybywa w towa- 
rzystwie goryli dziwny osobnik 
ze zdeformowaną twarzą, Carl 
(Ed Harris), który twierdzi, że 
Tom nie jest Tomem, lecz nieja- 
kim Joeyem Cusackiem z Fila- 
delfii, osobnikiem o mocno za- 
szarganej przeszłości. Bohater 
wyraża 
a szeryf (Peter MacNeill) każe 
przybyszom opuścić miastecz- 
ko. Ale żona i syn zaczynają po- 
dejrzewać, że przeszłość Toma 


szczere zdziwienie, 


nie jest tak przejrzysta, jak im 
się dotąd wydawało. 

„Historia przemocy” działa do- 
skonale jako połączenie dresz- 


czowca z kinem akcji. Autor 
pierwszorzędnego scenariusza, 
Josh Olson, odkrywa kolejne 
kręgi tajemnicy bohatera w taki 
sposób, że nigdy nie wiadomo, 
dokąd film naprawdę zmierza. 
David Cronenberg, znany z dzi- 
kiej wyobraźni i szokujących, 
dramatycznych efektów, tym ra- 
zem buduje napięcie przy uży- 
ciu najprostszych środków 
i trzyma narrację w ryzach, nie 
zostawiając miejsca na styli- 
styczne ornamenty. W Morten- 
senie (królu Aragornie z „Wład- 
cy Pierścieni"), za którego wy- 
gaszoną emocjonalnie twarzą 
determinacja i zabójcza moc 


czają się jak drapieżnik sprężo- 
ny do skoku, znajduje on ideal- 
ne medium. 

Ale „Historia przemocy” to nie 
jałowe ćwiczenie z czystej akcji, 
lecz medytacja o naturze prze- 
mocy wpisana w ramy kina ak- 
cji. Zaczyna się od „leniwego” 
ujęcia fasady taniego motelu 
i dwóch zblazowanych facetów 
pakujących się do kabrioletu 
w skwarze pustynnego poran- 
ka. Najdramatyczniejszy akt 
w tej scenie rozgrywa się poza 
kadrem. W innych przemoc 
ukazana jest dużo bardziej bez- 
pośrednio, detalicznie i brutal- 
nie, a jej wybuchy są nagłe, bły- 
skawiczne i gwałtowne. Ale 
erupcje te nie służą katharsis, 
emanacje przemocy przesącza- 
ją się do duszy bohaterów. Re- 
żyser przystaje, aby przyjrzeć 
się, jakie wywołuje to skutki. 

Te obserwacje nie mają w sobie 
nic z dydaktyki, a film nie odno- 
si się bezpośrednio do żadnej 
z kwestii, które sugeruje jego 
wieloznaczny tytuł — dziejów 
ludzkości jako historii agresji 
i gwałtu, przemocy jako środka 
darwinowskiej walki o prze- 
trwanie. Ale przy całej swej sty- 
listycznej prostocie i popkultu- 
rowej fasadzie film zasiewa licz- 
ne wątpliwości, np. czy przemoc 
jest nieodłączną i nieuleczalną 
cechą charakteru człowieka? 
Czy jest „zaraźliwa”? Czy walka 
o oczyszczenie się z przemocy 
usprawiedliwia użycie przemo- 
cy? Nie roszcząc sobie pretensji 
do głębokich analiz, może też 
być metaforą tożsamości Ame- 
ryki, której przeszłość nazna- 
czona agresją odzywa się przy- 
ttumionym echem w dzisiej- 
szych wydarzeniach. 

Ale niezależnie jak „Historię 
przemocy” się zinterpretuje, 
obraz wstrząśniętej 
której członkowie wykonują ry- 
tualne gesty mające na nowo 
zbliżyć ich do siebie, jeszcze 
długo niepokoi i drąży myśli. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


rodziny, 
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Czterej bracia 


Premiera: 11.11 
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(FOUR BROTHERS) USA 2005; Reżyseria: John Singleton: Scenariusz: David Elliot, Paul 
Loveft, Muzyka: David Arnold; Zdjęcia: Peter Menzies Jr; Scenografia: Keith Brian 
Burns; Obsada: Mark Wahiberg, Tyrese Gibson, Andre Benjamin, Garrett Hedlund: Dys- 


trybucja: UIP; Czas: 109 
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SYNOWIE SZUKAJĄ ZABÓJCÓW SWOJEJ MATKI. 


Najnowszy film Johna Singletona, 
twórcy m.in. „Chtopaków z sq- 
siedztwa”, zalicza się do popular- 
nego ostatnio gatunku thrillera 
zemsty. Parametry fabuły takich 
produkcji są zwykle bardzo po- 
dobne. Akcja rozgrywa się 


w siedlisku bezprawia (tym ra- 
zem jest to współczesne Detro- 
it), gdzie skorumpowana wła- 
dza i policja nie mają wiele do 
powiedzenia. Krwawe pora- 
chunki rywalizujących gangów 
odbywają się o każdej porze 





dnia i nocy. Jedynym wyznacz- 
nikiem sprawiedliwości jest 
skuteczne użycie siły. Ulice 
miasta są zarezerwowane wy- 
iącznie dla twardzieli. 

Do grupy takich nieustraszo- 
nych osiłków należy bez wąt- 
pienia czwórka braci Mercer. 
Określenie „bracia” jest zresztą 
umowne — dwóch z nich jest 
białych, a dwóch czarnych. Po- 
zorny paradoks ma proste wy- 
tłumaczenie. Wychowująca ich 
pani Mercer nie była biologicz- 
ną matką. Cała czwórka w mło- 
dości weszła w konflikt z pra- 
wem i została adoptowana 
przez osobę, która zapewniła 
im rodzinne ciepło i miłość. 
Pierwsza sekwencja filmu po- 
kazuje napad nieznanych 
sprawców na sklep spożyw- 
czy, w trakcie którego ginie 
sprzedawca i sympatyczna 
starsza kobieta — właśnie pani 
Mercer. Na jej pogrzeb przy- 
jeżdżają dorośli już synowie 
i postanawiają na własną rękę 
odnaleźć sprawców zabójstwa. 
Wszystko wskazuje na to, że 
wybór ofiar nie był przypadko- 
wy, co odpowiednio pobudza 
pragnienie zemsty u poryw- 
czych synalków. Chociaż sce- 


nariusz w dużej mierze bazuje 
na schematach, to reżyser 
umiejętnie łączy różne formy 
pojedynków pomiędzy do- 
brem i złem (a właściwie 
mniejszym i większym złem). 
Szczególnie imponujące reali- 
zatorsko są sceny pościgu sa- 
mochodowego po zaśnieżo- 
nych ulicach. 

Pod wieloma względami kon- 
wencja „Czterech braci" przy- 
pomina 


i trzeba ją przyjąć z przymru- 


klasykę westernu 


żeniem oka. Poszczególne po- 
stacie są mało skomplikowa- 
ne, zostały podporządkowane 
potrzebom ogólnie naszkico- 
wanego konfliktu. Wszech- 
obecna przemoc odbiega dale- 
ko od realizmu sytuacji, stano- 
wiąc bardziej ilustrację przy- 
powieści niż komiksu. Role 
żeńskie sprowadzają się tylko 
do pojedynczych, archetypo- 
wych przykładów 
i profanum. Ekranowy świat 
Singletona 
zdominowany przez 
czyzn, przy czym zgodnie 
z teorią ewolucji wygrywa ten 
samiec, który jest silniejszy 
i bardziej bezwzględny. 
ZBIGNIEW BANAŚ 


sacrum 


jest całkowicie 


męż- 
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Rewolwer 


Premiera: 18.11 


*k 


(REVOLVER) Wielka Brytania/Francja 2005; Reżyseria: Guy Ritchie; Scenariusz: G.Rit- 
chie, E. Gross, P. Todisco; Zdjęcia: Tim Maurice-Jones; Muzyka: Nathaniel Mechały; 
Obsada: Jason Statham, Ray Liotta, Vincent Pastore; Dystrybucja: Best Film; Czas: 115 


POMORZE RAĄCCJTOOEDNEZO TEDE PŚ EZ 
MISTRZ HAZARDU WCHODZI DO GRY O WŁASNE ŻYCIE. 


Wydawato się, że nic gorszego niż 
nakręcony z miłości do Madonny 
„Rejs w nieznane” nie może się 
Guyowi Ritchiemu przytrafić. Ale 
to, co tym razem wymyślił wraz 
z rozmieniającym się z drob- 
nych na jeszcze drobniejsze pro- 
ducentem Lukiem Bessonem to 
jakieś koszmarne nieporozu- 
mienie. Ritchie nie ma do opo- 


wiedzenia żadnej ciekawej hi- 
storii. Ot, rzuca na wstępie kilka 
wyczytanych u Machiavellego 
aforyzmów o sztuce oszustwa 
i powtarza je przez dwie godzi- 
ny. A gdzieś w tle snuje się me- 
tafizyczno-filozoficzny thriller, 
tak nudny i zawikłany, że nie 
sposób się połapać, w co tu się 
właściwie gra. Z początku wy- 


daje się, że w szachy, bo główny 
bohater Jake (Jason Statham) 
spędza siedem lat w więzieniu 
obok celi mistrza szachowego, 
który udziela mu lekcji strategii. 
Potem z kolei wydaje się, że gra- 
my jednak w blackjacka, bo wła- 
śnie w więzieniu Jake odkrywa 
tajemną formułę, dzięki której 
staje się arcymistrzem hazardu. 
Po wyjściu z pudła postanawia 
wykorzystać tę umiejętność, by 
zemścić się na właścicielu kasy- 
na w Las Vegas. Ale reguły zno- 
wu się zmieniają i zaczyna się 
gra w ciuciubabkę. Jake trafia 
pod skrzydła 


gangsterów, po czym wyrusza 


tajemniczych 


z nimi w nierzeczywistą podróż, 
pomyślaną, zdaje się, jako przy- 
powieść o strachu. Pomimo gę- 
stej narracji, jasne jest tylko to, 
że Ritchie żadnych kart więcej 
nie pokaże. Zamiast tego wraca 
do aforyzmów, tym razem z Ju- 
liusza Cezara, który powiedział 
kiedyś ponoć, że największy 
wróg zawsze kryje się na końcu. 
I to jest poziom głębi tego niedo- 
rzecznego filmu. Jak to się stało, 
że Guy Ritchie, który w pierw- 
szych dwóch filmach zaskoczył 
gangsterską hucpą nawet Qu- 
entina Tarantino, zamienił się 
w pretensjonalnego nudziarza? 


JAN WALCZAK 
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Premiera: 18.11 


Moja droga Wendy 


kkkkk 


(DEAR WENDY) Dania/ Francja/ Niemcy/ Wlk. Brytania 2005; Reżysera: [nomas Vinterberg; $cenariusz: Lars von Trier, Zdjęcia: 
Anthony Dod Mantle; Muzyka: Benjamin Wallfish; Scenografia: Karl Juliusson, Jette Lehmann: Obsada: Jamie Bell, Michael! An- 
garano, Danso Gordon, Novella Nelson, Chris Owen, Alison Pill, Mark Webber, Bill Pullman; Dystrybutor: SPInka; Czas: 105 





NASTOLATKOWIE Z ZAPADŁEJ AMERYKAŃSKIEJ DZIURY CAŁY WOLNY CZAS 
POŚWIĘCAJĄ ADORACJI BRONI. 


Ameryka lubi strzelać. Na wojnie 
i na ekranie. Ponad 100 lat temu 
jeden z bohaterów „Napadu na 
pociąg” Edwina $. Portera po 
raz pierwszy skierował lufę re- 
wolweru w kierunku sali. Choć 
od tego czasu wiele się za 
Oceanem zmieniło, broń po- 
zostaje jednym z najważniej- 
szych rekwizytów kina ame- 
rykańskiego. Zdarzało się jej 
wystrzelić o wiele więcej na- 
boi niż mieści zdrowy rozsą- 
dek, była gwarantem męskie- 
go poczucia siły i istotnym 
dowodem rzeczowym. 

Od dawna jednak bohatero- 
wie nie darzyli jej tak czystym 
uczuciem jak w filmie Thoma- 
sa Vinterberga. Dla Dicka, 
chłopaka z typowej amery- 
kańskiej dziury, mały chromo- 
wany rewolwer stanie się spo- 
sobem na wypełnienie pustki 
po tragicznej śmierci ojca. 
Dzięki broni nastolatek odnaj- 
dzie też płaszczyznę porozu- 
mienia z innymi rozbitkami 
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prowincjonalnej rzeczywisto- 
ści Electric Park. W samym 
sercu normalnego życia po- 
wstanie tajemne koło miłośni- 
ków pięknych i pięknie strze- 
lających przedmiotów. 

Bez wątpienia film stoi błysko- 
tliwym scenariuszem von Tfrie- 
ra. Jest on idealnym uzupeł- 
nieniem jego amerykańskiej 
trylogii. Znamienne, że to obcy 
twórcy, spoza kontynentu, po- 
dosadnie 


trafią trafnie i 


uchwycić ducha współcze- 
snych Stanów Zjednoczonych. 
Kubrick, Forman czy Van Sant 
z powodzeniem poruszali pro- 
blem bezrefleksyjnego życia 
młodych Amerykanów. Von 
Trier z Vinterbergiem grają 
konwencją i biorą pod lupę nie 
tylko narodowy fetysz, ale i in- 
ne grzechy mniejsze Ameryka- 
nów, jak chociażby nieszczerą, 


zaprogramowaną tolerancję 


dla Afroamerykanów. 


r POLOWA (Ol ADI NAJ 


Film nie zapomina o deta- 
lach, kiedy trzeba zaskakuje 
zwrotem akcji, kiedy indziej 
zaś bezdenną prostotą wy- 
obraźni amerykańskich dzie- 
dodatek 
uzbrojony w przenikliwą zło- 


ciaków. Na jest 
śliwość von Triera. Twórcy po- 
kazują mechanizm fetyszyza- 
cji broni, który czyni z niej 
obiekt seksualny. Bezintere- 
sowne uwielbienie ma jednak 
wysoką cenę. Gówniarze do- 
cierają do momentu tragicz- 
nej konfrontacji, bo — podob- 
nie jak Bonnie i Clyde — są we 
władaniu nie tylko przedmio- 
tów, ale i fantasmagorii, któ- 
rymi je obudowali. Duńczycy 
mówią o niedojrzałości i nie- 
przewidywalności Ameryka- 
nów z wywrotową siłą i inteli- 
gencją. Bo czy można czuć się 
bezpiecznie, gdy małe i duże 
dzieci bawią się bronią? 
MICHAŁ BIELAWSKI 


kolejny mit Ameryki. Bez pudła 

















Btękitna 
głębia ** 


Premiera: 18.11 

(INTO THE BLUE) USA 2005; Reżyseria: 
John Stockwell; $cenariusz: Matt Johnson; 
Zdjęcia: Shane Hurlbut, Peter Zuccarini; 
Muzyka: Paul Haslinger: $cenografia: 
Maia Javan; Obsada: Paul Walker, Jessica 
Alba, Scott Caan, Josh Brolin; Dystrybu- 
cja: CinePix; Czas: 110 


EOGTNOZECZ ANS RED GE 
DYLEMAT POSZUKIWACZY 
ZATOPIONYCH SKARBÓW. 
Na początku można mieć złudze- 
nie, że oglądamy reklamówkę tu- 


rystyczną Wysp Bahama. Jednak 
po pewnym czasie film ewolu- 





uje w stronę tradycyjnego kina 
przygodowego. Okazuje się, że 
wysportowana młodzież poszu- 
kuje zatopionych skarbów. 
Przypadkowo odkrywa szczątki 
starego statku ze skrzyniami 
pełnymi złota. Szkopuł w tym, 
że brakuje niezbędnych fundu- 
szy, by pomyślnie sfinalizować 
ekspedycję. 

Scenariusz zaczyna dryfować 
w kierunku kina moralnego nie- 
pokoju. Niedoszli bogacze go- 
dzinami zastanawiają się, czy 
powinni powiadomić o całej 
sprawie policję. W następnym 
etapie na pierwszy plan wysu- 
wają się elementy melodrama- 
tyczne. Para głównych bohate- 
rów (Jessica Alba i Paul Walker) 
na zmianę przerabia sceny kłót- 
ni i pojednania. Chodzi o tzw. 
wartości. Czy młodzieńcza mi- 
łość przetrzyma konflikt świato- 
poglądów? Po kolejnych kilku- 
nastu minutach mamy już do 
czynienia z klasycznym thrille- 
rem. Na horyzoncie pojawiają 
się gangsterzy. Sekwencje akcji 
są jednak zrealizowane bez 
większego polotu. W pamięci 
widza pozostaje głównie sztam- 
powe potępienie ludzkiej chci- 
wości oraz, na szczęście, piękno 
podwodnych obrazów. 


ZBIGNIEW BANAŚ 
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Jak w niebie 


Premiera: 18.11 


(SA SOM I HIMMELEN) Szwecja 2004; Reżyseria: Kay Pollak; Scenariusz: Anders Ny 
berg, Ola Olsson, Carin Pollak, Kay Pollak, Margaretha Pollak; Zdjęcia: Harald Gunnar 
Paalgard; Muzyka: Stefan Nilsson: Scenografia: Mona Theresia Forsóćn: Obsada: 
Michael Nyqvist, Fida Haligren, Axelle Axell, Verena Buratti, Niklas Falk: Dystrybucja: 


Kino Świat; Czas: 132 


CHORY DYRYGENT PORZUCA ŚWIATOWE ŻYCIE. 


Pomysty w kinie — jak tramwaje 
w Warszawie - kursują stadami. 
Ale w przeciwieństwie do tram- 
wajów nie lubią zmieniać trasy. 
Wiadomo bez pudła, gdzie nas 
dowiozą. Na galę oscarową, 
chociażby. O upodobaniach 
akademików rozdających no- 
minacje, zwłaszcza te w kate- 
gorii „film zagraniczny ", napi- 
sano już sporo złośliwych 
uwag, wstrzymam się więc ze 
swoimi. Po kronikarsku tylko 
odnotuję, że w tegorocznej 
piątce „najlepszych" znalazły 
się aż dwa dzieła poświęcone 
zbawczej roli chóru w życiu 
człowieka. Francuski „Pan od 
chóru" już przemknął przez 
nasze ekrany, teraz czas na 
drugi film, tym razem ze 
SZWECJI. 

Muzyka łączy, budzi emocje, 
łagodzi obyczaje, daje siłę... 
Weźcie garść takich truizmów 
i rzućcie je między ludzi, któ- 
rzy ową muzykę wytwarzają. 
Każdego z grajków wyposaż- 
cie w parę cech z podręcznika 
typologii, połączcie ich sche- 
matyczną fabułą, skręćcie ją 
bez dziwactw i... Oscar maja- 
czy na horyzoncie. 

Nie czepiam się zresztą samej 
receptury, irytuje mnie tylko, 
że „Jak w niebie" jest filmem 


bliższym telenoweli niż kinu. 
Główny bohater to sławny dy- 
rygent z obowiązkowo rozwia- 
nym włosem i natchnieniem 
w oczach, który po zawale rzu- 
ca karierę i zaszywa się w ro- 
dzinnym miasteczku, gdzie 
przyjmuje posadę kantora ko- 
ścielnego chóru. Otacza go ga- 
leria prowincjonalnych figur 
- jest i zwykła, miła dziewczy- 
na, i surowy pastor, i maltreto- 
wana żona, i mąż alkoholik... 
Aktorzy grają nader wyrazi- 
Ście, gesty i spojrzenia są wy- 
łącznie znaczące, dialogi „mó- 
wią wszystko". Także przesła- 
nie daje nam po oczach. 
Oprócz wspomnianych wyżej 
muzycznych morałów zawiera 
ono również mądrości pobocz- 
ne: bicie żony to przestępstwo, 
nadmierny rygoryzm religijny 
przynosi więcej szkody niż po- 
żytku, nie należy wstydzić się 
swoich uczuć. Słusznie, słusz- 
nie i jeszcze raz słusznie. 

Z banału można czerpać wiele 
korzyści. Film Pollaka głosi po- 
chwałę tworzenia i pozytywnie 
nastraja do bliźnich. Jest więc 
dzieiem pożytecznym moral- 
nie, co jednak nie przekłada 
się na wartości artystyczne. 
Jak to w niebie. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Scarlett Johansson Ii Mark Umbers 


AGood Woman  **x* 


Premiera: 18.11 

(A Good Woman) Hiszpania/Włochy/Wik. Brytania/Luksemburg/USA 2004; Reżyseria: Mike 
Barker; Scenariusz (według sztuki Oscara Wilde'a „Wachlarz Lady Windermere”): Howard Hi- 
melstein; Zdjęcia: Ben Seresin: Muzyka: Richard G. Mitchell; Scenografia: Ben Scott, Obsa- 
da: Helen Hunt, Scarlett Johansson, Milena Vukofic; Dystrybucja: Solopan; Czas: 93 


KURTYZANA I MŁODE MAŁŻEŃSTWO WE WŁOSZECH. 





Komedie Oscara Wilde'a wróciły 
do task. I bardzo dobrze, no bo 
gdzie znajdziemy takie bogac- 
two rozkosznych bon motów, 
które w towarzyskiej konwersa- 


cji podawać należy jako wła- 
sne. Mike Barker zajął się od 
dawna nietkniętym filmowo 
„Wachlarzem Lady Winderme- 
re", w pierwszej kolejności roz- 





Podwójna gra kkk 
Premiera: 18.11 


(TWO FOR THE MONEY) USA 2005; Reżyseria: D.J. Caruso; $cenariusz: Dan Gilroy; Zdję- 
cia: Conrad W. Hall; Muzyka: Christoohe Beck; Obsada: Al Pacino, Matthew MCCo- 
naughey, Rene Russo, Armand Assante; Dystrybucja: Monolith; Czas: 124' 
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sądnie zmieniając tytuł. Wa- 
chlarze przecież wyparła dzi- 
siaj klimatyzacja. 

Szkoda tylko, że ani on, ani au- 
tor scenariusza nie bardzo mieli 
pomysł, jak błyskotliwe dialogi 
Wilde'a wpisać we współcześnie 
brzmiące konteksty. Jakieś echo 
znajomych dyskursów gdzieś 
tam pobrzmiewa — od biedy 
można np. uznać rozpustną 
Mrs. Erlynne za osobę świado- 
mą podrzędnej roli kobiet w pa- 
triarchalnym 
rozgrywającą więc swe damskie 
przymioty, by maksymalnie wy- 
korzystać zadufanych w sobie 
mężczyzn. Ale to jeno pełna do- 
brej woli interpretacja. 


społeczeństwie, 


Niefortunnym posunięciem na- 
tomiast okazała się zamiana na- 
rodowości bohaterek z angiel- 
skiej na amerykańską i obsadze- 
nie w głównych rolach janke- 
skich aktorek. To nie ten sznyt, 
nie ta finezja, nie ta uroda. Za- 
równo Helen Hunt, jak i Scarlett 


Johansson 
w rolach dziewczyn z sąsiedz- 
twa, ale gry salonowe wycho- 


sprawdzają się 


dzą im dużo gorzej. A już 
zwłaszcza trudno uwierzyć, że 
Hunt podbija swoją rzekomo 
niepospolitą urodą zastępy 
samców we frakach. 

„A Good Woman" robi więc do- 
brze zupełnie bezinteresownie. 
Z przyjemnością słucha się tek- 
stów Wilde'a, z przyjemnością 
ogląda kostiumy i włoskie krajo- 
brazy. Tylko pod koniec przy- 
jemność blaknie, fabuła bowiem 
nazbyt pochopnie mknie w sen- 
tymentalnym kierunku. 
Barkerowi zabrakło odwagi (al- 
bo dowcipu), by zrobić z tej 
ekranizacji campową orgię lub 
perwersyjny melodramat. Po- 
wstał film konwencjonalny 
i błahy, choć na swój sposób 
uroczy. Wilde był przecież tak 
zepsuty, że nie sposób już go 
zepsuć bardziej. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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BYŁY SPORTOWIEC W SZPONACH HAZARDU. 


Brandon Lang (Matthew McConau- 
ghey), świetny gracz amerykań- 
skiego futbolu, po kontuzji kolana 
musi pożegnać się z karierq i roz- 
poczyna pracę w firmie bukma- 
cherskiej Waltera (Al Pacino). 
Okazuje się, że zakłady bukma- 
cherskie to tylko przykrywka dla 
innych dochodowych interesów. 
Brandon okazuje się żyłą złota, 
bo typuje wyniki meczów ze stu- 
procentową skutecznością. Pie- 
niądze, nowy model Porsche 
i garnitury szyte na miarę coraz 
bardziej uzależniają Brandona 
od Waltera. Ale Walter jest nie 
tylko mentorem swego protego- 
wanego, nie tylko kusicielem 
wprowadzającym go w świat 
brudnych interesów, ale także 
zastępuje mu ojca utraconego 
w dzieciństwie. Sam zmaga się 
z całą litanią uzależnień — był 
nałogowym hazardzistą i ogląda 
świat przez pryzmat własnej 
nieuchronnej klęski. Bo hazar- 


dzista przegrywa zawsze, a wy- 
grywa po to, by znów przegrać. 
Właśnie pomiędzy Walterem, je- 
go żoną Toni (Rene Russo) 
i Brandonem rozgrywa się mi- 
sterna podwójna gra. A właści- 
wie nawet potrójna, bo każda 
z tych postaci prowadzi grę wła- 
sną — nie tylko o pieniądze, ale 
i o duszę. I ta gra wciąga, a film 
jest tym lepszy, im bardziej od- 
chodzi od opowiadania o hazar- 
dowych machinacjach i skupia 
się na emocjach wewnątrz tego 
trójkąta. Niestety, te emocje 
z czasem opadają. Nie tylko dla- 
tego, że obok świetnego Pacino 
i niezłego McConaugheya jest 
nijaka Rene Russo. Ale przede 
wszystkim dlatego, że reżyser 
odwraca się od szlachetnej de- 
prawacji na rzecz pociągającej 
1 widowiskowej strony hazardu, 
przez co wtłacza swój film w ra- 
my gatunkowych konwencji. 
JAN WALCZAK 
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Elizabethiown 


Premiera: 18.11 


USA 2005; Reżyseria i scenariusz: Cameron Crowe; Zdjęcia: John Toll, Muzyka: 
Nancy Wilson; Obsada: Orlando Bloom, Kirsten Dunst, $usan $arandon, Judy Greer, 
Jessica Biel, Alec Baldwin; Dystrybucja: UIP; Czas: 138' 





DEPRESYJNY SYN NA POGRZEBIE OJCA. 


Cameron Crowe po flircie z obcą 
sobie poetyką psychologicznego 
thrillera w „Vanilla Sky” wraca na 
swoją ziemię, czyli do komedii 
o romantycznym zabarwieniu. Ale 
daleki jest od swej najwyższej for- 
my. To, co było znakiem firmo- 
wym jego stylu: cięty, inteli- 
gentny dialog oraz łatwość two- 
rzenia komediowych spięć, tym 
razem nie wystarczyło do za- 
pchania luk wątlutkiej i ciągną- 
cej się jak słodka krówka histo- 
ryjki miłosno-egzystencjalnej. 
Jej bohaterem jest młody nowo- 
jorczyk w depresji, Drew Baylor 
(Orlando Bloom), który swe sa- 
mobójcze zamiary postanawia 
odłożyć na później z powodu 
nagłej śmierci ojca. Jedzie więc 
na pogrzeb do rodzinnego mia- 
steczka Elizabethtown w Ken- 
tucky. W samolocie poznaje 
neurotyczną stewardesę (Kir- 
sten Dunst), co jest początkiem 
drogi do akceptacji siebie, od- 
nalezienia sensu życia i praw- 
dziwej miłości przy okazji. 

Mogło to mieć urok farsowej 
wersji „Powrotu do Garden 
State', gdyby nie to, że ciąg 
zdarzeń prowadzących do ze- 


rwania z wielkomiejską nerwi- 
cą kupy się nie trzyma. Każda 
scena żyje własnym życiem, 
rytm zmienia się w sposób nie- 
kontrolowany i przez cały czas 
brakuje elementu, który nada- 
wałby tej mozaice jakiś porzą- 
dek. Świadom tej słabości 
Crowe szuka ratunku w eks- 
centrycznych postaciach na 
drugim planie. Ale i to nie po- 
maga, przeciwnie, jeszcze bar- 
dziej atomizuje narrację, rozta- 
piając główny wątek w barw- 
nym tle. Zwłaszcza że, choć 
Bloom i Dunst nieźle razem 
wyglądają, absolutnie nic się 
między nimi nie dzieje. Crowe 
chyba sam się przestraszył wła- 
snej śmiałości robienia sobie jaj 
z pogrzebu, samobójstwa, kre- 
macji. Po kilku przewrotnych 
żartach wraca do bezpiecznych 
i poprawnych dowcipów. Co 
prawda są tu sceny autentycz- 
nie śmieszne i epizody fenome- 
nalne (jak kilkuminutowe solo 
Susan Sarandon w roli mania- 
kalnej matki głównego bohate- 
ra), szkoda jednak, że znalazły 
się w niewłaściwym filmie. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Mars **x* 


Premiera: 25.11 

Rosja 2004; $cenariusz i reżyseria: An- 
na Melikian: Zdjęcia: Oleg Łukiszew; 
Muzyka: Aleksiej Ajgi; Scenografia: 
Uljana Rabanowa; Obsada: Jurij Kut- 
senko, Nana Kiknadze, Artur $moljani- 
now, Jelena Morozowa; Dystrybucja: 
Tantra; Czas: 100 





BOKSER TRAFIA DO MIASTECZKA NA KRYMIE. 


Film Anny Melikian ma typowe, 
negatywne cechy debiutu: jest 
niezborny i efekciarski. Ale ma 
też pozytywne cechy debiutu: 
jest świeży i zaskakujący. Oto 
podupadłe miasteczko, gdzieś 
na Krymie, kiedyś ochrzczone 
na cześć klasyka, Marks. Ale 
„K” w nazwie stacji kolejowej 
już wyblakło, zmieniając zna- 
ne uzdrowisko w kosmiczną 
dziurę. 

Egzystują sobie na tym „Mar- 
sie" młodzi ludzie, którym ma- 
rzy się lepsze życie. Blond kel- 
nerka chciałaby zostać ko- 
chanką prezydenta Putina, sa- 
motna matka z dzieckiem od- 
powiada na ogłoszenia matry- 
monialne, a drobny cwania- 
czek kocha się w pięknej bi- 
bliotekarce. Ta natomiast, nie- 
spełniona intelektualistka (bo 
kto na „Marsie” poza nią czyta 
książki?), wzdycha jak przed 
wiekiem trzy siostry: „Do Mo- 
skwy!, Do Moskwy!". 
zmęczony blichtrem wielkiego 
świata bokser, który przypad- 
kiem wylądował na tym zadu- 
piu, pragnie jak najszybciej 
zwiać z powrotem do stolicy. 
Przewrotna Melikian ani nie 
poi nas „czarnuchą”, ani nie 
koi herbatką z samowara. Mie- 


Nawet 


sza czechowowską melancho- 
lię z butłhakowowską groteską, 
dorzucając od siebie zgryźliwe 
spojrzenie na postsowiecką 
rzeczywistość. 
wprost zawalone jest pluszo- 
wymi zabawkami, pochodzą- 


Miasteczko 


cymi z jedynej czynnej jeszcze 
fabryki. Pracownicy dostają je 
zamiast pensji, tłoczą się więc 
na dworcu, usiłując wymienić 
misie, słoniki i kaczuszki na 
żywą gotówkę. 

Barwy w filmie są intensywne 
i kontrastowe jak w reklamach. 
Nie brakuje pięknych zdjęć 
podwodnych, monochroma- 
tycznych retrospekcji, marzeń 
sennych i surrealistycznych 
wtrętów, niczym z Chagalla. 
Niekoniecznie te wszystkie ele- 
menty do siebie pasują, ale 
właśnie dzięki owej pstrokaciź- 
nie udaje się Melikian uchwy- 
cić specyfikę życia we wschod- 
niej Europie — nadmiar bodź- 
ców i poetyk przy jednocze- 
snym marazmie i depresji. 

I tylko szkoda, że młoda autor- 
ka jeszcze niezbyt biegle opo- 
wiada. Skoro już wprowadza 
istotne dla przebiegu akcji de- 
tale, jak bilet i portfel, to niech 
przynajmniej sama się nie gu- 
bi w sposobach i sprawcach 
ich kradzieży. Lepiej jest też 
uciąć opowieść, gdy zaczyna 
brakować pary, niż robić z niej 
snuja o kilku niepotrzebnych 
zakończeniach. 

Ale to wszystko są, jako się rze- 
kło, grzechy debiutu. Melikian 
niewątpliwie jest i utalentowa- 
na, i wrażliwa. Z jej filmu raz po 
raz przebija dojmujący smutek 
młodości, która zaczyna zda- 
wać sobie sprawę, że nie ma 
przed nią żadnych perspektyw. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Witaj, nocy 


Premiera: 25.11 





Maya $ansa 
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(BUONGIORNO, NOTTE) Włochy 2003: $cenariusz i reżyseria: Marco Bellocchio; Zdjęcia: Pasquale Mari; Muzyka: Riccardo Gia- 
gni; Scenografia: Marco Dentici; Obsada: Luigi Lo Cascio, Maya Sansa, Roberto Herlitzka; Dystrybucja: Gutek Film; Czas: 106 


PORWANIE PREMIERA WŁOCH POKAZANE Z PUNKTU WIDZENIA TERRORYSTKI. 


Bellocchio, który od lat zmaga się 
z etykietką „kontestatora”, „libera- 
ta” i „antykierykała” znów zasko- 
czyt. Jego „Witaj, nocy” nie jest 
ani pochwałą rewolucjonistów, 
ani — co dziś wydawałoby się 
naturalne — prostą krytyką ter- 
roryzmu. Nie jest też nużącym 
traktatem historyczno-polityc- 
znym, chociaż opowiada o mło- 
dych ludziach z Czerwonych 
Brygad, którzy w roku 1978 po- 
rwali włoskiego premiera Aldo 
Moro. Reżyser zrobił mądry 
i „łudzki” film o fanatycznej 
ideologii. Nie tylko tej, którą 
wypisuje się na sztandarach, 
ale i tej, która zaraża nas i obez- 
władnia w codziennym życiu. 

Gdy główna bohaterka Chiara 
słyszy w telewizji informację 












o zamachu (porwano premiera 


Moro i zastrzelono pięciu 
ochroniarzy), podskakuje z ra- 
dości. Za chwilę przychodzą jej 
koledzy z Czerwonych Brygad 
z trzymanym w skrzyni Moro, 
którego będą więzić. Odtąd 
razem: 


wszyscy mieszkają 


w dziwnej symbiozie, bez 
awantur i przemocy. Ideologia, 
terror, hasła o „klasie robotni- 
czej” sprowadzone zostają do 
poziomu codzienności — oglą- 
dania telewizji, prania (Moro: 
„Jest wśród was kobieta? Po- 
znałem po sposobie składania 
skarpetek"), przygotowywania 
posiłków. I czekania. 

Aldo Moro czeka na śmierć lub 
uwolnienie, terroryści — na per- 
traktacje z rządem. Porwanie 


1965 
" « Pięści 
w kieszeni 









«Dajcie sensa- 
cję na pierw- 
szą stronę 


okazuje się jednak bezsensow- 
ne. Ludzie nie poparli zama- 
chowców, rewolucja nie wybu- 
chła, rząd nie upadnie, a śmierć 
Moro jest politykom na rękę ja- 
ko argument przeciwko lewico- 
wym rewolucjonistom. 

Schizofrenię terrorystów naj- 
mocniej uświadamia sobie 
Chiara. Chcą zmienić świat 
z komunistycznymi sloganami 
na ustach, ale na co dzień ukry- 
wają się, udają małżonków, kła- 
mią. Moro ze starą, pogodzoną 
z losem twarzą (przejmująca ro- 
la Roberto Herlitzki) nie musi 
udawać. Zadziwia Chiarę kon- 
sekwencją. W pełnych miłości 
listach do żony, w spokojnym 
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przyjmowaniu swojej sytuacji, 
jest tym samym człowiekiem. 
Niemal świętym. 

Wymowa filmu wydaje się pro- 
sta. Dokumentalne zdjęcia Sta- 
lina, komunistki zestawione 
z Chiarą, terroryści powtarzają- 
cy religijne gesty sugerują, że 
każda ideologia stać się może 
fanatyczną religią. Ale reżyser 
idzie dalej i pokazuje, że nie 
można od ideologii uciec. 
Wszyscy wierzymy w jakieś 
idee. Ale też musimy postawić 
sobie pytanie: co jest ważniej- 
sze — ideologia czy człowiek? To 
pytanie reżyser zadaje sobie 
i wszystkim tym, którzy dzisiaj 
wierzą w ideologię narodu, tra- 
dycyjnych wartości albo prze- 
ciwnie — skrajnej postępowości. 
Tymczasem w „Witaj, nocy” po- 
litycy mówią to, co i dziś: „nie 
rozmawiamy z terrorystami". 
Elastyczności, wyłomu z ideolo- 
gii boją się też terroryści. Maya 
Sansa jako Chiara znakomicie 
pokazuje moment wahania bli- 
ski szaleństwu. Swojego przyja- 
ciela, autora fikcyjnego scena- 
rlusza o porywaczach, pyta o lo- 
sy bohaterki, a w pewnym sen- 
sie swoje: „Co ta kobieta zrobi”? 
Jakby to nie ona miała zdecydo- 
wać, ale przeznaczenie. 

Cały film — oparty na autentycz- 
nej historii i wspomnieniach po- 
rywaczki — opowiadany jest 
zresztą na granicy prawdy i fan- 
tazji. „Muszę co chwila spraw- 
dzać, że on tam naprawdę jest, 
że to nie sen" — mówi Chiara. 
Oczyma wyobraźni widzi Moro, 
którego uwalnia i który idzie 
rzymską ulicą z jaśniejącą twa- 
rzą. Niewiele brakowało, by te 
wizje stały się faktem. Nie stały 
się — 1 to jest w „Witaj, nocy” naj- 
bardziej absurdalne. 


PAWEŁ T. FELIS 
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Harry Potter i Czara Ognia ***x* 


Premiera: 25.11 


(HARRY POTTER AND THE GOBLET OF FIRE) USA 2005; Reżyseria: Mike Newell; $cenariusz: Steven Kloves, J. K. Rowling: Muzyka: 
Patrick Doyle, John Williams; Zdjęcia: Roger Pratt; Scenografia: Stuart Craig: Obsada: Daniel Radcliffe, Emma Watson, Rupert 
Grint, Eric Sykes, Timothy Spall i in. Dystrybucja: Warner. Czas: 150 


HARRY POTTER WYBRANY PRZEZ CZARĘ OGNIA STAJE DO TURNIEJU MAGII. 


Na początku nie od rzeczy będzie 
chyba nadmienić, że nie należę 
do grona tych, którzy uważają 
twórczość pani J. K. Rowling za do- 
brą literaturę. Choć pozytywny 
wpływ, jaki popularność jej 
książek wywarła na powrót mo- 
dy na czytanie wśród młodego 
pokolenia, bardzo mnie cieszy. 
Doceniać potteromanię to nie 
znaczy jednak to samo, co ją po- 
dzielać. Może dlatego dopiero 
trzecia część filmowej sagi 
o „Harrym Potterze" była fil- 
mem dla mnie ciekawym. 
Przede wszystkim dlatego, że 
jej reżyser, Alfonso Cuarón, nie 
nakręcił, wzorem swego po- 
przednika Chrisa Columbusa, 
ekscentrycznej bajki, ale emo- 
cjonujący i całkiem niegłupi 
film o dojrzewaniu. Zrozumiał, 
że fani Pottera i spółki dorastają 


wTaz z bohaterami i karmienie 
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ich wyłącznie magicznymi nie- 
samowitościami prędzej czy 
później musi skończyć się kla- 
pą. Producenci cyklu chyba też 
to zrozumieli, bo mimo kolejnej 
zmiany reżysera z młodego 
gniewnego Cuaróna na starego 
wygę Mike'a Newella, czwarta 
część filmowego „Harry'ego 
Pottera" także nie jest filmem 
dla grzecznych dzieci. Newell 
podtrzymuje mroczny nastrój 
„Więźnia Azkabanu”, trzyma 
się psychologicznej wiarygod- 
ności i kształtuje opowieść tak, 
by skrócić dystans między świa- 
tem magii i rzeczywistości. Sta- 
je się jasne, że w resorcie Mini- 
sterstwa Magii obowiązują po- 
dobne prawa, co wśród mugoli. 
Wszystko zaczyna się pogodnie: 
wielkim piknikiem z okazji Pu- 
charu Świata w Quidditchu. Już 
tu jednak zwiastunem dalszych 


problemów jest przeprawa ze 
śmierciożercami (zwolennikami 
Lorda Voldemorta). Ta część fil- 
mu nie rokuje najlepiej. Opo- 
wiedziana jest zbyt pospiesznie, 
sprawia wrażenie niedorobio- 
nej. Mechanicznie podążając za 
powieściową fabułą, Newell 
chce jak najszybciej uporać się 
z prologiem i przenieść do Ho- 
gwartu. Gdy już tam wreszcie 
jesteśmy, dowiadujemy się, że 
istnieją jeszcze dwie inne szkoły 
magii i czarodziejstwa, a ich re- 
prezentanci zmierzą się we 
wznowionym po ponad stu la- 
tach przerwy turnieju. Niespo- 
dziewanie Harry zostaje czwar- 
tym zawodnikiem wybranym 
przez tytułową Czarę Ognia. I tu 
zaczyna się lepszy film. Reżyse- 
rowi udaje się zachować równo- 


wagę między widowiskowymi 
kulminacjami w postaci kolej- 
nych zadań, jakie bohater musi 
wypełnić podczas 
a kryminalną intrygą i gęstnie- 
jącą atmosferą spisku, w jaki 


turnieju, 


wplątani zostają bohaterowie. 
Udaje mu się utrzymać napię- 
cie, a zarazem sprawnie wpisać 
w akcję wątek emocjonalnego 
dojrzewania bohaterów. Kon- 
frontuje już nie tylko dobro ze 
złem, pozwala sobie nawet na 
wycieczki w stronę moralnego 
relatywizmu. 

Spotkanie z Voldemortem jest 
tym razem o wiele poważniejsze 
i bardziej niebezpieczne, bo roz- 
grywa się poza Hogwartem. 
W końcu zło zyskuje fizyczne 
oblicze, a bohater zdany jest tyl- 
ko na siebie. Od tej chwili opo- 
wieść gęstnieje jeszcze bardziej, 
staje się bajką wyjątkowo ponu- 
rą, a ciemny ton prowadzi do 
niezbyt optymistycznego finału, 
w którym iskierka nadziei nie 
rozbłyska jasnym płomieniem, 
ale zaledwie się tli. Błędem Ne- 
wella było może złamanie reali- 
stycznej efektami 
specjalnymi, które, inaczej niż 


konwencji 
u konsekwentnego w tym 
względzie Cuaróna, za bardzo 
chcą być spektakularne. Choć 
trzeba przyznać, że takiego 
smoka, jak w „Czarze Ognia" 
jeszcze nie widziałem. Nawet 
„Jurassic Park" się chowa. Film 
Newella pod względem aktor- 
skim jest bodaj najlepszy w serii. 
Ralph Fiennes jako Voldemort 
bawi się gotyckowampiryczną 
stylizacją. Świetna jest Miranda 
Richardson jako wścibska repor- 
terka, doskonały Brendan Gle- 
eson jako nowy nauczyciel. Spo- 
re postępy zrobili też dziecięcy, 
a właściwie nastoletni już akto- 
rzy. Saga o Potterze ma się za- 
tem coraz lepiej, a począwszy od 
trzeciej części udało się jej na- 
wet wywalczyć pewną samo- 
dzielność wobec literackiego 
pierwowzoru. Oby tak dalej! 
MICHAŁ KAFKA 
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Wallace i Gromit: Kiqtwa królika 


Premiera: 14.10 
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(WALLACE$%GROMIT: THE CURSE OF THE WERE-RABBIT) Wielka Brytania 2005; Reżyseria: Nick Park i Steve Box; $cenariusz: Steve Box i Nick Park, Mark Burton, Bob Baker; Muzyka: 
Julian Nott; Obsada (dubbing): Wojciech Paszkowski, Izabella Bukowska, Zbigniew Suszyński, Andrzej Gawroński; Dystrybucja: UIP; Czas: 90 


WALLACE I GROMIT STAJĄ DO WALKI Z NAJWIĘKSZYM SZKODNIKIEM, JAKI NAWIEDZIŁ ICH MIASTECZKO. 


Z nadejściem jesieni przytulną 
miejscowość Wallace'a i Gromita 
ogarnia warzywne szaleństwo. 
Niestety, w zielonych grząd- 
kach natychmiast pojawiają się, 
słynące z nienasycenia, króliki. 
Kiedy pomysłowy Wallace opra- 
cuje metodę bezkrwawego 
chwytania szkodników, pro- 
blem króliczej plagi wyda się 
rozwiązany. Szanse przeprowa- 
dzenia konkursu na najpięk- 
niejsze warzywo roku zostają 
jednak ponownie zachwiane 
przez pojawienie się zupełnie 
nowego szkodnika. 

Fabularnie historia Wallace'a 
i Gromita zatrzymuje się w tym 
samym miejscu, co większość 
filmów animowanych. Sztucz- 
nie kreowane światy nie mogą 
przecież podlegać regułom re- 
alizmu i, co za tym idzie, zbyt- 
niej komplikacji psychologicz- 
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nej. Dzieło Nicka Parka i Ste- 
ve'a Boxa ma jednak swój wła- 
sny, trudny do podrobienia kli- 
mat i chyba tym ma szansę po- 
nownie uwieść widzów. 

We wrześniu „Film” opisywał 
żmudny proces realizacji przy- 
gód słynnej pary przyjaciół. Wy- 
pada może dodać, że plastelino- 
wa animacja odnosi druzgoczą- 
ce zwycięstwo nad animacją 
komputerową. Nakręcona za 
Oceanem „Klątwa królika" łą- 
czy wspaniałe cechy kina bry- 
tyjskiego z zaletami klasycznej 
animacji. Wnikliwa obserwacja 
ludzkich charakterów oraz spe- 
cyficzny, wyspiarski 
uzupełniają naturalną trójwy- 
miarowość postaci i dopracowa- 
ną w każdym calu wizję pla- 
styczną. Wszystko razem jest 
zasługą talentu i wrażliwości 
twórców przygód Wallace'a 


humor 


i Gromita. Autorzy umiejętnie 
iączą wyobraźnię z pogłębioną 
świadomością reguł fizjonomi- 
ki. Wystarczy chociażby wspo- 
mnieć prawdę charakterów za- 
wartą w twarzach niezbyt roz- 
garniętych bohaterek i bohate- 
rów poprzedniego ich filmu 
„Uciekające kurczaki". 

Park i Box są również świetnymi 
wynalazcami gadżetów. Dzięki 
nim do rąk Wallace'a i Gromita 
trafiają naprawdę niezwykłe 
urządzenia i rekwizyty. Szcze- 
gólne wrażenie robią rozbudo- 
wane funkcje wozu bojowego 
firmy Szkodnikuritas. Wymyśl- 
ne zabezpieczenia, cierpiące na 
gigantomanię klatki służące 
ochronie plonów przed szkod- 
nikami i, pełniące funkcję sys- 


temu alarmowego, krasnale 


ogrodowe przypominają fanta- 
styczny sen działkowicza. Jeśli 
chodzi o filmowe cytaty „Klątwa 
królika" nie rozczaruje uważne- 
go kinomana. Obok nawiązań 
do „King Konga”, „Frankenste- 
ina" czy cyklu z Jamesem Bon- 
dem film przenosi na ekran 
charakterystyczne elementy an- 
gielskiej mentalności i kultury. 
Pomimo całej tej feerii pomy- 
słów, historia Wallace'a i Gromi- 
ta w prosty sposób mówi o przy- 
jaźni i miłości. Znajdziemy je 
w wyrozumiałej akceptacji Gro- 
mita dla niezdarnych poczynań 
jego pana, w nieszkodliwym 
afekcie Wallace'a do Milady 
Tottington oraz w atmosferze 
niewinnej zabawy twórców, ja- 
ka unosi się nad całym filmem. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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Gnijąca Panna Młoda 


Premiera: 28.10 
(CORPSE BRIDE) Wielka Brytania 2005; Reżyseria: Tim Burton, Mike Johnson: $cenariusz: John August, Pamela Pettler, Caroline 
Thompson; Zdjęcia: Pete Kozachik; Muzyka: Danny Elfman; Dystrybutor: Warner; Czas: 76 
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OBLUBIENIEC POŚLUBIA NAJSEKSOWNIEJSZE MARTWE CIAŁO W HISTORII KINA. 


Nietrudno zgadnąć, co zachwy- 
cito Tima Burtona w przeczytanej 
przed laty starej rosyjskiej baśni 
o zmartej pannie młodej i jej nie- 
szczęśliwym oblubieńcu porwa- 
nym do świata umartych w wie- 
czór swego ziemskiego ślubu. Ta 
historia wywodzi się z tego sa- 
mego, nomen omen, ducha ro- 
mantycznej makabry, jakim 
filmy Burtona przesiąknięte są 
na wylot. W „Gnijącej Pannie 
Młodej" niespodziewanie po- 
wrócił Burton do techniki za- 
stosowanej w świetnym „Mia- 
steczku Halloween", czyli ani- 
macji poklatkowej. Wtedy jed- 
nak był „tylko” scenarzystą 
i producentem, tym razem 
wraz z przyjacielem Mike'em 


Johnsonem podjął się także 
reżyserii. 

Decyzja, by zrobić ten film 
właśnie w ginącej technice po- 
klatkowej, jest zwłaszcza 
w epoce rozkwitu animacji 
komputerowej manifestacją 
wiary w moc kreatywnej wy- 
obraźni. Bo to przecież techni- 
ka wyłącznie dla masochistów 
z benedyktyńską cierpliwością 
do przestawiania milimetr po 
milimetrze kukiełek wraz 
z elementami scenografii i fo- 
tografowania ich pod różnymi 
kątami. Nic dziwnego, że pra- 
ce nad „Gnijącą Panną Młodą" 
trwały z przerwami prawie 
dziesięć lat. Warto było, bo 


efekt tej pracy to zdecydowa- 


nie niepowtarzalne, prototypo- 
we rękodzieło, a nie seryjny 
produkt specjalistów od kre- 
atywnego marketingu. Wizual- 
nie film jest zdumiewający. To- 
nący w szarościach świat ma 
wyraźnie wiktoriańskie rysy, 
a animacja nie ukrywa wcale 
swych ułomności. Wręcz prze- 
ciwnie, wykorzystuje wszelkie 
nieciągłości jako wzmocnienie 
karykaturalnego wizerunku 
postaci upodabnianych, zgod- 
nie z panującą modą, do akto- 
rów użyczających im głosów. 

Wiktoriańskie są zresztą i sa- 
me realia opowieści o nieśmia- 


tym chłopcu, Victorze Van 


Dort (Johnny Depp), zmusza- 
nym przez bogatych rodziców 
do małżeństwa z Victorią 
(Emily Watson), pochodzącą 
z arystokratycznej, ale zrujno- 
wanej finansowo rodziny Ever- 
glotsów. Między młodymi ro- 
dzi się miłość, ale podczas pró- 
by ślubnej ceremonii zdener- 
wowany Victor nie jest w sta- 
nie powtórzyć słów małżeń- 
skiej przysięgi. Ćwiczy ją 
w pobliskim lesie. Gdy udaje 
mu się wreszcie wypowiedzieć 
tekst przysięgi, uschnięty ko- 
nar, na który wkłada obrączkę, 
zamienia się w martwą pannę 
młodą (Helena Bonham Car- 
ter), która przyjmuje jego pro- 
pozycję. I tak ożeniony z nie- 
boszczką Victor trafia do kra- 
iny zmarłych, która w odróż- 
nieniu od ponurej scenerii 
świata żywych okazuje się de- 
kadenckim klubem bandy we- 
sołych kościotrupów. 

W ten sposób, bawiąc się para- 
doksami, puszczając oczka do 
tradycji romantycznej z jednej 
strony i gotyckiej literatury 
grozy z drugiej, uprawia Bur- 
ton swoją wyrafinowaną grę 
w „ballady i romanse". W po- 
sępnej 
mdłym 


scenerii oświetlonej 
światłem księżyca, 
wśród drzew przybierających 
w mroku złowieszcze kształty, 
Burton wyczarowuje fanta- 
styczne dysonanse, wplata na- 
wiązania, rozdaje hołdy dla 
swych mistrzów, nie pozbawia- 
jąc jednocześnie opowieści jej 
romantycznej czystości i pięk- 
na. A wraz z tą stylizacją rzuca 
nam pod nogi prawdziwe per- 
ły wisielczo absurdalnego hu- 
moru. Problem w tym, by nie 
okazać się wieprzem i te perły 
burtonowskie oszacować po- 
dług ich subtelności, a nie tyl- 
ko jajcarskich walorów. Bo 
u Burtona jest i śmieszno, 
i straszno, i wzruszająco. Jak 
w „Świteziance” z domieszką 
uroczego kiczu. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





EJ = Romantyczna ballada w popkulturowym sosie 
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Wierny ogrodnik **** 


Premiera: 21.10 
(THE CONSTANT GARDENER) USA/Wielka Brytania 2005: Reżyseria: Fenando Melrelles; 
Scenariusz: Jeffrey Caine na podstawie powieści Johna Le Carć; Zdjęcia: Cćsar Char- 
lone; Muzyka: Alberto Iglesias; $cenografia: Mark Tildesley; Obsada: Ralph Fiennes, Ra- 
chel Weisz, Hubert Koundć, Bill Nighy. Danny Huston; Dystrybutor: Monolith; Czas: 129' 














Ralph Fiennes 


BRYTYJSKI DYPLOMATA TROPI MORDERCÓW ŻONY. 


Brazylijczyk Fernando Meirelles wy- 
brat na swój hollywoodzki debiut 
adaptację powieści Johna Le 
Care'ego. O tyle nietypowej, że 
„Wierny ogrodnik" to właściwie 
sensacyjny melodramat. On 
i ona. Spotykają się i zakochują, 
biorą ślub i zaczynają uczyć się 
siebie nawzajem. Justin (Ralph 
Fiennes) jest statecznym brytyj- 


skim dyplomatą. Tessa (Rachel 
Weisz) — szaloną antyglobali- 
styczną działaczką. Wyjeżdżają 
razem do Kenii. On uwielbia 
zajmować się ogrodem, ona in- 
teresuje się ludźmi i krajem, któ- 
ry ją fascynuje i przeraża. 

Ale to wszystko tylko kontur 
opowieści. Bo Meirelles zaczy- 
na swój film od morderstwa. Tes- 


sa wyjeżdża na kilka dni. I już 
nie wraca, a jej zmasakrowane 
zostają 
gdzieś na kenijskich bezdro- 
żach. Śledztwo nie daje rezulta- 
tów, więc Justin podejmuje pry- 
watne dochodzenie. Od tego 
momentu kontur zaczyna się 
wypełniać, a melodramat oka- 
zuje się o tyle niezwykły, że roz- 
grywa się między człowiekiem 
i duchem. Justin odbywa podróż 
we wspólną — swoją i Tessy — 
przeszłość, odkrywając sekrety 
kobiety, której nigdy tak na- 
prawdę nie znał. Struktura re- 
trospekcji ujawnia, że ta prze- 
szłość wygląda w rzeczywistości 
zupełnie inaczej niż to, co dotąd 
pamiętał. Tajemnicze sprawy 
Tessy, które przedtem jawiły się 
jako pretekst do podejrzeń 
o zdradę, okazują się czymś da- 
leko mniej banalnym. Cały 
świat, w który Justin dotąd wie- 
rzył, nagle się rozpada. Rozpada 
się też coraz bardziej styl opo- 
wieści. Jak to u Le Carrć'ego, 
prawda powoli wyłania się ze 
skrawków, niedopowiedzianych 
scen, ujawniających później za- 
skakujące drugie dno. Taka kon- 
strukcja była dla Meirellesa 


zwłoki znalezione 


wręcz wymarzonym prezentem, 
bo — kto pamięta jego nomino- 
wane do Oscara „Miasto Boga" 
-— ten wie, że rwany, nerwowy 
rytm narracji i montażowe mi- 
goty to jego znak firmowy. 

W paradokumentalnych migaw- 
kach Meirelles odsłania dwie 
strony globalizacji. Ta dobra, 
której rzecznikiem jest Justin, 
z czasem jednak ustępuje czar- 
nej wizji Tessy. Meirelles poka- 
zuje Afrykę jako kontynent wy- 
niszczany przez AIDS i malarię, 
ujawnia machinacje władz, 
kłamstwa wygłaszane pod przy- 
krywką public relations, niewy- 
starczalność humanitarnej po- 
mocy. I chociaż jego film kipi od 
gniewu, nie popada w alterglo- 
balistyczną demagogię. Jest 
przy tym solidnie wpisany w re- 
alia Kenii, tak samo porażające 
autentyzmem, jak slumsy Rio de 
Janeiro w „Mieście Boga”. Me- 
irelles udowodnił, że zaangażo- 
wane kino popularne nie musi 
być ani głupie, ani proste, udało 
mu się zachować równowagę 
między fabularną atrakcyjno- 
ścią, a osobistą ekspresją. I tak 
trzymać. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Gol kk 


Premiera: 21.10 

(GOAL!) USA 2005; Reżyseria: Danny 
Cannon; Scenariusz: Mike Jefferies; 
Zdjęcia: Michael Barett; Muzyka: Gra- 
eme Revell; Scenografia: Laurence Do- 
man; Obsada: Kuno Becker, Alessandro 
Nivola, Stephen Dillane, Marcel lures, An- 
na Friel, $ean Pertwee: Dystrybutor: Fo- 
rum Film; Czas: 109 


O BŁYSKOTLIWEJ KARIE- 
RZE MŁODEGO PIŁKARZA 


Jak zjadliwie skwitowat niegdyś 
komentator sportowy, Czestaw Ka- 
liszan: „Pitkarze starali się grać 
w pitkę, ale kibice na stadionie 
woleli czytać gazety”. Poszcze- 
gólne elementy „Gola” też są 
niby w porządku, a mimo to 
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efekt końcowy nie przykuwa 
uwagi. Z filmami sportowymi 
od zawsze wiąże się problem 
wiarygodności. Każdy, kto choć 
raz trzymał rakietę w ręce, 
oglądając tenisowe wyczyny 
Paula Bettany w „Wimbledo- 
nie”, pęka ze śmiechu. Tak gra 
początkujący amator a nie 
mistrz! Także w „Golu” widzi- 
my, jak zawodnicy biegają po 
murawie, ale kamera skupia się 
na ich twarzach, a nie nogach 
i nagle przerywane jest to zwol- 
nionym ujęciem piłki wpadają- 
cej do siatki. Widzowie zasiada- 
jący na co dzień przed telewizo- 
rem do oglądania Ligi Mistrzów 
nie będą zachwyceni. Również 
fabuła nie zaskoczy nikogo. 
Opowiada historię przybyłego 
z Los Angeles do Newcastle 


Santiago Muneza (Kuno Bec- 
ker), który rzutem na taśmę 
zdobywa miejsce w drużynie 
i od razu zostaje jej bohaterem. 
W klubie jego przyjacielem jest 
niegdysiejszy gwiazdor, obec- 
nie odnoszący większe sukcesy 
na Playstation niż na murawie 
playboy (Alessandro Nivola). 
Wszystko biegnie tak, jak moż- 
na to sobie wyobrazić, z jednym 
zastrzeżeniem — „Gol” to zaled- 
wie pierwsza część zapowiada- 
nej trylogii. Wyścig po europej- 
skie trofea i prawdziwie świato- 
wą karierę Munez będzie roz- 
wijał w kolejnych latach. 

Banały o wyborach między ży- 
ciem sportowym a prywatnym 
pryskają tylko raz. Oto na przy- 


jęciu Munez wpada na samego 
Davida Beckhama. „Becks” wi- 
ta go z błyskiem w oku i gratu- 
luje dobrej gry. Za chwilę przy 
ladzie nasz bohater konwersuje 
z Raulem Gonzalezem i Zida- 
ne'em. W składzie Newcastle 
biega też prawdziwy Alan She- 
arer. Dlaczego to tylko epizody? 
Jedno spojrzenie Beckhama za- 
łatwia więcej niż tuzin łypnięć 
spod byka w wykonaniu Becke- 
ra. Szkoda, że gwiazdy boiska 
nie zagrały w „Golu” głównych 
ról. Wówczas zamiast czegoś 
przypominającego poprawny 
serial telewizyjny, otrzymaliby- 
śmy pełne niespodzianek, 
prawdziwe widowisko. 

PIOTR MAŃKOWSKI 





EJ = Za mało gwiazdorstwa, potu i gryzienia muraw 








Plan lołu 


Premiera: 14.10 
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(FLIGHTPLAN); USA 2005: Reżyseria: Robert Schwentke; Scenariusz: Peter A. Do- 


wling, Billy Ray; Zdjęcia: Florian Ballnhnaus; Muzyka: 


James Homer: Scenografia: 


Alec Hammond; Obsada: Jodie Foster, Peter Sarsgaard, Sean Bean, Kate Beahan: 


Dystrybucja: Forum Film; Czas: 93 


DZIECKO ZNIKA NA POKŁADZIE JUMBO JETA. 


„Plan lotu” to mistrzowskie ćwi- 
czenie z budowania napięcia we- 
wnątrz blaszanej puszki unoszą- 
cej się wiele kilometrów nad zie- 
mią. Julia (Marlene Lawston), 
córka Kyle (Jodie Foster) 
jektantki silników 


— pro- 
samoloto- 
wych, która po śmierci męża 
wraca do USA z Berlina — zni- 
ka w trakcie lotu z pokładu 
jumbo jeta. Kyle wpada w pa- 
nikę, domagając się od załogi 
przeszukania wszystkich po- 
mieszczeń. Jednak okazuje 
się, że dziecko nie figuruje na 
liście pasażerów. Film ma 
w zanadrzu jeszcze inne rewe- 
lacje. Ale jego główną zaletą 
jest sugestywne przedstawie- 
nie samolotu jako pułapki, 
w której nie panujemy nad 
swoim losem. Schwentke i au- 
tor zdjeć, Florian Ballhaus, 
tworzą atmosferę niepokoju za 
pomocą  klaustrofobicznych 
obrazów kabin i technicznego 
wnętrza maszyny. Robią to 
równie skutecznie jak Ridley 
Scott w „Obcym”. Źródłem na- 
pięcia jest tu jednak nie tyle 
kondensacja zagrożenia ze 
strony niewidzialnego wroga, 


ile rosnące poczucie niepew- 
ności 1 bezradności bohaterki. 
Twarz Foster dość dobrze od- 
daje ekstremalne emocje Kyle, 
choć zaciskanie szczęk jako 
środek wyrazu ma tak arty- 
styczny, jak i stomatologiczny 
limit. Z chwilą, gdy tężeje ona 
w grymasie szaleńczej deter- 
minacji, film stawia pod zna- 
kiem zapytania przytomność 
umysłu bohaterki. W partii po- 
przedzającej lot Kyle spaceruje 
1 rozmawia z nieżyjącym mę- 
żem. Obecność córki na pokła- 
dzie może więc być również 
urojeniem bohaterki, wynika- 
jącym z traumatycznego prze- 
życia. Film zawraca jednak 
z tej drogi i innych otwartych 
możliwośsci. I od tego mo- 
mentu obniża loty. Wyjaśnie- 
nie zagadki przychodzi roz- 
czarowująco wcześnie. I co 
gorsza, jest niestety mało wia- 
rygodne. Ostateczna rozgryw- 
ka na pokladzie samolotu wy- 
Ale do 


wcześniejszej partii filmu ma 


twarza nieco emocji. 


się tak, jak klasa turystyczna 
do biznesowej. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ = Trzyma w napięciu do momentu twardego lądowania fabuty 
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KRÓLESTWO NIEBIESKIE x*** 


Kingdom Of Heaven. USA/Wielka Brytania 2005. Reżyseria: Ridley Scott. Dystrybucja: Imperial. 


Niepoprawny Ridley Scott. Swoim zwyczajem lubi prowokować i iść pod prąd. 
W czasach, kiedy mówi się o nowym konflikcie islamu i cywilizacji za- 
chodniej, kiedy słowo „krucjata” jest na indeksie, on robi film o wypra- 
wach krzyżowych. I to jaki film! W „Królestwie Niebieskim" szlachetny- 
mi, rycerskimi, lepiej wykształconymi są wojownicy saraceńscy. Czarne 
charaktery są wyłącznie po stronie krzyżowców, którzy intrygują i spi- 
skują na potęgę. Scott posunął się nawet do wyidealizowania Saladyna, 
wojownika kurdyjskiego pochodzenia, który wyparł chrześcijan z Jerozo- 
limy, a który był wzorem dla Saddama Husajna. W jednej ze scen Sala- 
dyn z szacunkiem podnosi krucyfiks. Niektórych strasznie ten wyideali- 
zowany obraz oburzył. Ale Scott wcale nie zamierzał robić lekcji historii. 
Jak zwykle interesowało go przede wszystkim zderzenie dwóch światów. 
Wyprawa młodego kowala do Jerozolimy posłużyła mu do odmalowania 
dwóch cywilizacji — zachodniego chrześcijaństwa i islamu. Zrobił to rów- 


nież w swoim typowym stylu — z inscenizacyjnym rozmachem 


i malarskim zmysłem. 


„Królestwo Niebieskie" wychodzi na DVD w dwóch wersjach. 
Wydanie jednopłytowe to tylko film i komentarze. Wydanie dwu- 
płytowe ma bogaty zestaw dodatków, m.in. „Przewodnik piel- 
grzyma” — tekstowe komentarze do filmu, a ponadto zrobiony 
dla History Chanel dokument „Historia a Hollywood", materia- 


ty z planu, zwiastuny, opcje internetowe. 


ELŻBIETA CIAPARA 





BATMAN-POCZĄTEK 
kkkk 

Batman Begins. USA 2005. 
Reżyseria: Christopher Nolan. 


BEZPIECZEŃSTWO 
NARODOWE 


X 





BEZPIECZEŃSTWO 
NARODOWE %%% 
Homeland Security. USA 2004. 
Reżyseria: Daniel Sackheim. 


| SĄ 





DOM NA KRAŃCU ŚWIATA 
kkk*k 

A Home at the End of the 
World. USA 2004. Reżyseria: 


JOTTYTTTEWOTET 


KuRocawĄ4 


KUROSAWA %%%% 
Francja/Japonia 1985. 
Reżyseria: Chris Marker. 


Dystrybucja: Vision. 








La 
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POWRÓT **%%% 
Wozwroszczenije. Rosja 2003. 
Reżyseria: Andriej Zwiagincew. 
Dystrybucja: Mayfly/Gutek Film. 


Dystrybucja: Warner. Dystrybucja: IT. Michael Mayer. Dystrybucja: Ciekawe uzupełnienie kolekcji Brawurowy debiut rosyjskiego 
Całkiem udany powrót Cztowie- _ Próba odtworzenia wydarzeń Best Film. Kurosawy. Dokument zrealizo- reżysera, Złoty Lew na festiwalu 
ka-Nietoperza. Po infantylnych bezpośrednio poprzedzających Ekranizacja powieści Michaela wany na planie „Ran” przez w Wenecji. Metaforyczna opo- 


widowiskach Joela Schuma- 
chera wydawało się, że Bat- 
man skazany jest na zapo- 
mnienie. Na szczęście Christo- 
pher Nolan powrócił do komik- 
Ssowego rodowodu cyklu, 

a swój film wzorował na „Bat- 
manach” nakręconych przez Ti- 
ma Burtona. Postawił na 
mroczny klimat i równie mrocz- 
ne dylematy głównego bohate- 
ra. W dodatkach materiaty 

o komiksowej serii i cykl doku- 
mentów zza kulis filmu. (EC) 
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tragedię z 11. września 2001 
roku oraz tego, co się potem 
stato. Formuła paradokumentu 
z kilkoma, równolegle rozwijają- 
cymi się wątkami. Pierwsza po- 
łowa naprawdę ciekawa (gdyby 
Amerykanie potrafili powiązać 
fakty, jakimi dysponowali, tra- 
gedii można by było zapobiec). 
Jednak im bliżej finatu, tym 
więcej ciężkich do strawienia 
gadek ku pokrzepieniu serc 

i powiewania gwieździstym 
sztandarem. (EC) 


Cunninghama. Historia przyja- 
cielsko-erotycznego związku, 
który tworzą homoseksualny 
Jonathan, biseksualny Bobby, 
heteroseksualna Clare i ich 
wspólne dziecko. Wnikliwe 
spojrzenie na nowe modele ro- 
dziny — czułe, a nie czułostko- 
we, pełne zrozumienia i stroniq- 
ce od iatwych uogólnień. A przy 
okazji najlepsza rola Colina Far- 
rella, który dzielnie dotrzymuje 
kroku Dallasowi Robertsowi 

i Robin Wright Penn. (BŻ) 


czołowego francuskiego doku- 
mentalistę i eksperymentatora. 
Marker przygląda się Kurosawie 
z pelnym dystansu szacunkiem, 
nie wchodzi mu w paradę, nie 
zadaje pytań. Udaje mu się jed- 
nak zarejestrować cesarski spo- 
kój i precyzję działań twórczych 
japońskiego mistrza i jego sta- 
tych współpracowników. Całość 
uzupetniają wypowiedzi Kurosa- 
wy nagrane na magnetofon. 
Krótka, ale pożyteczna lekcja 
wielkiego kina. (BŻ) 


wieść o podróży dwóch chtop- 
ców z ich „marnotrawnym” oj- 
cem na bezludną wyspę, nie- 
przekraczająca na szczęście 
granic pretensjonalnej alegorii. 
Interpretacje tego filmu mogą 
być różne — dla mnie jest to 
przede wszystkim przypowieść 
o wyzwalaniu się spod władzy 
patriarchalnej. Niezależnie jed- 
nak od rozbieżnych spojrzeń na 
treść, należy docenić dojrzałą 
grę miodych chłopaków i piękne 
zdjęcia Michaita Kriszmana. (BŻ) 


FOTO: DR 








SIN CITY **k*% 

USA 2005. Reżyseria: Robert 
Rodriguez, Frank Miller. 
Dystrybucja: SP|. 
Wielowątkowa, krwawa i chwi- 
lami nieodparcie zabawna 
opowieść o seksie i przemocy. 
Opowieść bardzo macho, 
przede wszystkim dla dużych 
chłopców. W Sin City wszyscy 
mężczyźni to twardziele, 

a wszystkie kobiety to dziwki. 
Rodriguezowi udata się jednak 
trudna sztuka — to pierwsza 
adaptacja komiksu, która wy- 
gląda jak komiks. Dwuptytowe 
wydanie ma spory zestaw do- 
datków, a w nim migawki 

Zz planu, wywiady, storyboardy 
i zwiastuny. (EC) 





W PEŁNYM SŁOŃCU 
kkkkk 

Plein soleil. Francja/Włtochy 
1960. Reżyseria: Renć Clement. 
Dystrybucja: Vision. 

Pierwsza ekranizacja kryminatu 
Patricii Highsmith „Utalentowany 
pan Ripley” i film, od którego 
zaczęja się kariera Alaina Delo- 
na. Idealnie pasuje on do roli 
amoralnego przystojniaka za- 
zdroszczącego „słodkiego życia” 
koledze ze szkoły. Morduje go 
więc i przejmuje jego tożsa- 
mość wraz z kontem, jachtem 

i dziewczyną. Świetne rzemiosło 
Clementa, wybona muzyka Ni- 
no Roty, żywe kolory, Lazurowe 
Wybrzeże i architektura Rzymu. 
To się wciąż znakomicie ogląda! 
W dodatkach zwiastun. (BŻ) 





VANITY FAIR %*% % 

Wielka Brytania/USA 2004. 
Reżyseria: Mira Nair. 
Dystrybucja: Vision. 

Kolejna, niezbyt udana, próba 
sfilmowania „Targowiska próż- 
ności” Williama Thackeraya. 
Książka była celnym, złośliwym 
portretem angielskiego spote- 
czeństwa XIX wieku. W adapta- 
cji Nairy niewiele z tej satyry 
spolecznej pozostało. Film na- 
tomiast spodoba się mizogi- 
nom, bo pokazuje kobiety jako 
bezwzględne modliszki, dla któ- 
rych sposobem na życie jest 
wykorzystywanie biednych 

i szlachetnych facetów. W do- 
datkach komentarz, sceny wy- 
cięte, dokument z planu. (EC) 





ŻĄDŁO kkk%% 

The Sting. USA 1973. 
Reżyseria: George Roy Hill. 
Dystrybucja: Universal. 
Najlepszy filmowy przekręt. In- 
tryga została zbudowana z ta- 
kim mistrzostwem, że nawet 
przy kolejnym oglądaniu, zna- 
jąc zakończenie, nie sposób 
się nie denerwować. Świetna 
oprawa muzyczna, na którą 


składają się nieśmiertelne ragii- 


me'owe kompozycje Scotta Jo- 
plina. Aktorsko także maj- 
stersztyk. Redford i Newman 
tworzą duet kontrastów, w któ- 
rym chłopięcy wdzięk pierw- 
szego został zderzony Z doj- 
rzałą pewnością siebie drugie- 
go. W dodatkach materiaty 

o realizacji, zwiastun. (EC) 
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KLUTE ***** 


TVP1. 16.11. Godz. 23.30. USA 1971. Reż.: Alan J. Pakula. Czas: 109 


To przyktad świetnego, nasyconego realizmem kina sensacyjno-psychologicz- N 
nego. Fabuła udanie nawiązuje do dobrych wzorów czarnego kryminału 
amerykańskiego, jednak główną siłą filmu są postacie bohaterów. Obser- 
wujemy popis aktorski pary Donald Sutherland i Jane Fonda. Sutherland 
z imponującą precyzją gra prywatnego detektywa Johna Klute'a, wyna- 
jętego przez pewnego tajemniczego biznesmena do znalezienia innego, 
zaginionego przedsiębiorcy. Klute ze swą nieruchomą, jakby ciągle zdzi- 
wioną twarzą, wygląda trochę niepoważnie, ale to superprofesjonalista, 
a zarazem człowiek idei. Odkrywa, że jego zleceniodawca sam jest mor- 
dercą i stanowi śmiertelne zagrożenie dla prostytutki Bree Daniels. Po- 
stanawia jej bronić. Fonda (nagrodzona za tę rolę Oscarem), tworzy prze- 
nikliwy portret luksusowej call girl, która, jak się wydaje, z wielką satys- 
fakcją zajmuje się usługami erotycznymi. Dla dziewczyny, która marzyła 
o karierze aktorskiej, sposób wykonywania „zawodowych zajęć” jest ro- 
dzajem spektaklu, gry w dominację nad mężczyznami. Ale Alan J. Paku- 
la i Fonda z wyczuciem odsłaniają inne oblicze bohaterki. Pokazują ją ja- 
ko kobietę, która skrywa poczucie życiowej klęski i podwójny strach, 
z jednej strony przed samotnością, z drugiej — przed „otchłanią"” miłości. 





IMPERIUM SŁOŃCA %*%%% 


ALE KINO! 1.11. Godz. 20.00. 
USA 1987. Reż.: Steven 
Spielberg. Czas: 154 


W filmie tym Spielberg udanie 
połączy! widowiskowe atrakcje 
z refleksją na temat świata 
uwikianego w szaleństwo woj- 
ny. Ulubiony przez Spielberga 
motyw dziecka ma tu postać 
opowieści o dramatycznych 
wojennych losach jedenastolat- 
ka Jima (Christian Bale), syna 
bogatych Anglików z Szangha- 
ju. Fabuła ukazuje jego walkę 
o przeżycie po japońskim ata- 
ku na Amerykanów na Dalekim 
Wschodzie. Chłopiec dojrzewa 
w przyspieszonym tempie, 
traci dziecięce ziudzenia, ale 
zarazem staje się zdolny do 
budowania świata wiasnych 
przekonań i fascynacji. 
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WIERNA RZEKA %*% 


TVP1. 11.11. Godz. 13.50. 
Polska 1983. Reż.: Tadeusz 
Chmielewski. Czas: 139 


W adaptacji powieści Stefana 
Żeromskiego największe wraże- 
nie wywołują wstrząsające, 

a zarazem symboliczne sceny 
z Powstania Styczniowego. Wi- 
dzimy całkowitą rozbieżność 
między dążeniami szlachty 

a posławą chłopstwa, pozba- 
wionego świadomości narodo- 
wej i patriotycznych uczuć. Dla 
rannego powstańca, księcia 
Józefa Odrowąża (Olgierd Łu- 
kaszewicz), grupy chłopów sta- 
nowią wręcz zagrożenie. Oto 
przekleństwo tego powstańcze- 
go zrywu — mówi reżyser Tade- 
usz Chmielewski, w ślad za 
Stefanem Zeromskim. Film na 
cztery lata trafi! na półkę. 





UPADEK %*%% 


Canal +. 13.11. Godz. 21.00. 
Niemcy 2004. Reż.: Oliver 
Hirschbiegel. Czas: 156 


Oliver Hirschbiegel dokładnie 
opisuje ostatnie dni Hitlera i je- 
go otoczenia w podziemnym 
bunkrze Kancelarii Rzeszy 
Wielu recenzentów europejskich 
zaprotestowało przeciwko syl- 
wetce Hitlera nakreślonej w fil- 
mie, twierdząc, że jest to uczło- 
wieczanie potwora. Mimo że 
„Upadek” nie tłumaczy diabel- 
skiego fenomenu Hitlera i hitle- 
ryzmu, to jednak ma pewien 
walor. Znakomita rola Bruno 
Ganza nie tyle „ociepla” postać 
wodza, co w sposób dobitny 
przekreśla naiwny i szkodliwy 
obraz Hitlera jako szaleńca 
Skrajne zło rodzi się w zwy- 
ktych, sfrustrowanych ludziach 


REDAGUJE: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





BLUE VELVET *x*% * k 


TVP1. 27.11. Godz. 23.10. 
USA 1985. Reż.: David Lynch. 
Czas: 116 


Początkowo wydaje się, że ten 
film jest układanką sklejoną 

z różnych schemałów amerykań- 
skiego kina. Ale wkrótce David 
Lynch ujawnia swą przewrot- 
ność — w świat banalny, cza- 
sami przesłodzony, wprowa- 
dza to, co niemoralne, dzi- 
waczne, złe. Główny bohater, 
student Jeffrey (Kyle MacLa- 
chlan), powróciwszy do ro- 
dzinnego miasteczka, znajduje 
na trawniku ludzkie ucho. Pro- 
wadząc własne Śledztwo, 
wkracza w życie zmysłowej 
śpiewaczki Dorothy (Isabella 
Rossellini). Odkrywa mroczną 
prawdę o seksualnych perwer- 
sjach i poznaje kulisy władzy. 



























POLOWANIE NA MUCHY 
kkkk 

TVP1. 28.11. Godz. 22.35. 
Polska 1969. Reż.: Andrzej 
Wajda. Czas: 98 


To najbardziej zaskakujący film 
Andrzeja Wajdy. Reżyser wziął 
na warsztat satyryczne opo- 
wiadanie Janusza Głowackie- 
go. Główny bohater, Włodek 
(Zygmunt Malanowicz), to nie- 


zaradny życiowo, „nieskończo- 
ny” rusycysta. Ucieczką od do- 


minującej żony i nudnej pracy 
jest dla niego znajomość 

z atrakcyjną studentką Irenq 
(Małgorzata Braunek), „usta- 
wioną” w środowisku literac- 
kim. Wajda prowadzi naiwne- 
go bohatera przez różne gorz- 
ko-komediowe sytuacje, od 
farsy po groteskę, prezentując 
przy okazji karykaturalny 
portret tzw. warszawki. 


TvP1 


FOTO: ALE KINO!, 
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BOB DYLAN 
„„No Direciion Home: 
The Soundirack” 


(COLUMBIA) 


kkkkk 


RR 


Chcecie pojąć, na czym 
polegało archaiczne zja- | 
rockiem? Postuchajcie 47 

tego albumu. Martin . , 
Scorsese w dokumen- DOT -- | NAWE 
cie wyświetlonym nie- 

dawno przez amerykańską stację PBS ukazuje lo- 
sy Boba Dylana od jego pierwszych artystycznych 
kroków po koniec lat 60. Owa historia nadal przy- 
ciąga uwagę nie tylko dlatego, że znaczona była 
tak wybitnymi płytami, jak „Blonde On Blonde" 
i „Highway 61 Revisited". Ważniejsze jest chyba 
co innego: Dylan wynalazł w tym czasie muzykę 
rockową. „No Direction Home" zamyka zapis jed- 
nego z najbardziej mitycznych zdarzeń w dziejach 
popkultury. W 1966 roku Dylan ruszył w trasę po 
Anglii. Przyjmowany był chłodno, na jego wystę- 
py przychodzili głównie ludzie znający go jako 
barda folkowego. A Dylan przyjechał, aby przed- 
stawić swój nowy repertuar — mocny, rockowy. 
17 maja zagrał w Manchesterze. Podczas przerwy 
między utworami ktoś z widowni krzyknął: „Ju- 
dasz”, oskarżając artystę o zdradę folkowych ide- 
ałów. Dylan odpowiedział: „Nie wierzę ci. Jesteś 
kłamcą”. I zagrał „Like a Rolling Stone”. Dziś hi- 
storycy nie mają wątpliwości. To właśnie wtedy 
muzyka rockowa osiągnęła dojrzałość. Jak do te- 
go doszło? Jak zabiedzony chłopak z żydowskiej 
rodziny przeobraził się w głos pokolenia? Scorse- 
se poszukał odpowiedzi na te pytania, a przy oka- 
zji zaserwował nam zestaw 28 niepublikowanych 
dotąd nagrań. W większości to alternatywne wer- 
sje najwybitniejszych kompozycji artysty. 
TOMASZ PLATA 
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ANITA LIPNICKA 
% JOHN PORTER 
„Inside Story” (EMI) 
kkk 


Oto gotowy pomysł na film 

— dwoje muzyków z różnych 
generacji, w dodatku bardzo 
odległych estetycznie, zako- 


BROKEN 
FLOWERS 


« film by 
LJIM JARMUSCH 





ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA 
„Broken Flowers” 
(Universal) 

kkk 


Bywało, że muzyka z filmów 
Jima Jarmuscha stanowiła 


dzieło samo w sobie. Choćby 
w przypadku „Poza prawem” 


BOABDSOF CANADA 
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BOARDS OF CANADA 
„rhe Campfire 
Headphase” (WARP) 
kkkk 


„Bóg mieszka w detalach” 

— takie motto wisi zapewne 

w studiu Mike'a Sandisona 

i Marcusa Eiona, którzy siedem 


chuje się w sobie i nagrywa 
płytę, która ratuje ich upadające 
kariery. Wydany 2 lata temu 
album Lipnickiej i Portera „Nie- 
przyzwoite piosenki” niespodzie- 
wanie stat się hitem w kategorii 
„pop dla dorostych”. Wszystko 
wskazuje na to, że druga płyta 
duetu powtórzy ten sukces. Jej 
twórcy powielają sprawdzony 
wzorzec — intymne, akustyczne, 
dość mroczne piosenki o trud- 
nej miłości. „Nie jesteśmy już 
tak zapatrzeni w siebie, jak 
wcześniej. Teraz każde z nas 
chce opowiedzieć swoją histo- 
rię” — powiedział Porter o „Inside 
Słory” i... to słychać. Jego kom- 


(post-jazzowe wariactwa Johna 
Lurie), „Nocy na Ziemi” (postęki- 
wania Toma Waitsa) bądź „Tru- 
posza” (gitarowe improwizacje 
Neila Younga). „Broken Flowers” 
to nieco inna sytuacja. Tym ra- 
zem reżyser sięgną! do swojego 
potężnego archiwum (o jego 
muzycznej pasji wiadomo nie 
od dziś) i wydobył stamtąd kil- 
kanoście uroczych, ale w dużej 
mierze zupełnie nieznanych 
utworów. W filmie grają one 
ważną, czasem nawet pierw- 
szoplanową rolę; wystuchane 
w domu jeden po drugim za- 
skakują różnorodnością. Mamy 
tu m.in. wokalistkę Holly Goli- 


lat temu zmienili wizerunek 
inteligentnej muzyki tanecznej 
debiutem „Music Has The Right 
To Children”. Najnowszy, trzeci 
album pozornie nie odbiega 

od wcześniejszych dokonań 
formacji. Cztonkom duetu moż- 
na zarzucić, że nie poszukują, 
nie zmieniają instrumentarium, 
nie eksperymentują z formą 

— tyle, że takie twierdzenia uza- 
sadnione są po pierwszym prze- 
stuchaniu płyty na domowym 
„jamniku”. Boards Of Canada 
należą do ścistej czołówki desi- 
gnerów dźwiękowych barw i do- 
piero bliski kontakt z ich muzyką 
(najlepiej siucnawkowy, żeby 


pozycje noszą niepokojący 

rys mężczyzny po przejściach, 
podczas gdy piosenki Anity 
przypominają banalne wpisy 
do dziewczęcego pamiętnika. 
Największym zaskoczeniem 
albumu jest jednak wycyzelo- 
wane, soczyste, zupełnie „nie- 
polskie” brzmienie. Nic dziwne- 
go: za producencką konsoletą 
staną! bowiem Amerykanin 
Chris Eckman, były lider for- 
macji The Walkabouts, której 
płyty brzmią dokładnie tak, jak 
„Inside Story”. Jeśli więc spodo- 
ba wam się ten album, warto 
potem sięgnąć po „oryginały”. 
MARCIN PROKOP 


ghtly (Śpiewała kiedyś w jed- 
nym utworze wspólnie z The 
White Stripes), zapomnianą 
formację z Cincinnati — The 
Greenhornes, The Brian Jone- 
stown Massacre (bohaterowie 
głośnego ostatnio dokumentu 
„Dig!”), a nawet Etiopczyka 
Mulatu Astatke (kolega Fela 
Kułiego). Przegląd stylistyczny 
od hard rocka po operę. W su- 
mie płyta raczej dla tych, któ- 
rym spodobał się film i teraz 
chcą powrócić do ulubionych 
motywów, niż dla tych, którzy 
oczekują odrębnej i spójnej mu- 
zycznej opowieści. 

TOMASZ PLATA 


Z powodzi dźwięków wyłuskać 
smakowite detale), pozwala 
cieszyć się bogactwem padów, 
dronów, pogiosów oraz prze- 
strzeni. Weźmy choćby takie 
proste pochody na gitarze aku- 


stycznej i elektrycznej, pojawiają- 


ce się tutaj w wielu miejscach. 
Pozornie nic nowego, jednak 
banalna barwa przypruszona 
cyfrowym kurzem zyskuje nagle 
człery dodatkowe wymiary, 

a każdy z nich pulsuje, wiruje, 
żyje tak, jak w najlepszym na 
płycie kawałku „Dayvan Cow- 
boy”. Ambient w klasowym 
wydaniu. 

MARCIN STANISZEWSKI 


FOTO: RUSSELL TED/BE8W, MATERIAŁY PROMOCYJNE 
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SKALPEL 
„Konfusion” 
(Ninja Tune) 

kkkk 


Skalpel wciąż tnie jazzowe 
nagrania odnalezione na wie- 
kowych winylach, wycina co 
ciekawsze fragmenty i skleja 





DEPECHE MODE 
„Playing The Angel” 
(EMI) 

kkk 


„Zróbcie mi tu proszę coś dla 
ludzi, żeby się nie przestraszyli” 
— takie polecenie zespół musiał 
odebrać od wydawcy, zanim 


AFX 
Hangable 
Auto 

Bulb 





AFX „Hangable Auto 
Bulb” (WARP) 
kkk 


Nowa płyta Richarda D. Jamesa 
(znanego szerzej jako AFX bądź 
Aphex Twin) nie odbiega od jego 
wcześniejszych dokonań. Na- 

pęczniałe od szmerów i przeste- 


je na powrót — tak, aby ze sta- 
rych nagrań powstała nowa 
jakość. Ubiegtoroczny debiut 
duetu narobi! sporego marke- 
timgowego szumu (rodzimych 
dziennikarzy zachwycał przede 
wszystkim sam fakt, że wro- 
cławianie podpisali kontrakt 

z prestiżową londyńską firmą 
Ninja Tune), ale pod względem 
muzycznym zostawił cień nie- 
spełnienia. Tym razem jest le- 
piej. Skalpel dochowuje wier- 
ności stylistyce samplowanego 
jazzu, lecz dodaje także coś 
od siebie. Więcej słychać tu 
mocnych, odważnych perku- 
syjnych breaków (ktoś napisał, 


przystąpił do nagrania utworu 
„Precious”. Problem w tym, że 
bezpieczna, gładka buźka tego 
singla jest w znikomym stopniu 
reprezentatywna dla zawartości 
całej piyty — często brudnej oraz 
ryzykownej (warto przypomnieć 
sobie album „Exciter” z 2001 
roku). Np. taka „Lilian” mogłaby 
być kolejnym sympatycznym po- 
werplayem, jednak brzmieniowo 
została celowo odkomercjalizo- 
wana. A to jeszcze nic w porów- 
naniu z kilkoma utworami z po- 
czątku: złowrogim „A Pain That 
Im Used To” czy „John The Re- 
velator”. Nawet jeśli brudne, dy- 
sonansowe eksperymenty bywo- 


rów perkusyjne frazy pędzą nie- 
przewidywalnie, sprawiając wra- 
żenie jakby wygrywał je jakiś 
zbuntowany robot perkusista. 
Kunszłowne to wszystko i do- 
pracowane co do sampla, ale 
brzmieniowo Aphex zatrzymał 
się w czasach „Analog Bubble- 
bath” (1992). Te same metalicz- 
ne zgrzyty potraktowane krótkim 
delayem, te same ambientowe 
plamy dźwięku i postrzępione 
melodyjki. Fani mogą poczuć 
niedosyt, jednak ci, którzy nie 
zetknęli się wcześniej z geniu- 
szem rudowłiosego Anglika, nie 
powinni wahać się ani chwili. 
MARCIN STANISZEWSKI 


że Skalpel gra, jakby w skła- | 
dzie miat Zwierzaka z Muppet 
Show), więcej melodii (urokli- 
we partie gitary i saksofonu). 


(PC, PLAYSTATION 2) 
kkkk 
Jeśli po ostatnim meczu z Anglią przestaliście wierzyć 
w skułeczność polskiej reprezentacji i chcielibyście wziąć 
sprawy w swoje ręce (nogi?), teraz nadarza się ku temu 
najlepsza okazja. Nowa odsłona najpopularniejszej gry 
piłkarskiej na świecie jest 
bowiem po raz pierwszy 
oferowana w petnej polskiej 
wersji językowej. Co więcej, 
gracz może wybierać zawodni- 
ków oraz drużyny ze składu pol- 
skiej ekstraklasy. Jeśli więc chce- 
cie złoić skórę Svenowi Goranowi 
Erikssonowi, trenerowi reprezenta- 
cji Anglików, nic nie stoi na prze- 
szkodzie, żeby dokonać tego za sprawą piłkarzy Wisty Kra- 
ków. Albo... Zbigniewa Bońka, dla którego znalazło się miej- 
sce w grupie legend futbolu. A toi się wyjątkowo tatwo. Gry 
z serii „FIFA” od lat mają reputację bardzo intuicyjnych, jeśli 
chodzi o sterowanie zawodnikami, i w tej kwestii nic się nie 
zmieniło. Dodano natomiast kilka nowych opcji dryblingu 
i możliwość zastawiania putapek offsajdowych. Prawdziwych 
fanatyków ucieszy nowy tryb menedżerski pozwalający na 
kompletne zarządzanie klubem, obejmujące m.in. transfery 
zawodników, zatrudnianie trenerów i pozyskiwanie sponso- 
rów. Asem w rękawie tego piłkarskiego pokera są komentato- 
rzy. W tej roli wystąpili Dariusz Szpakowski i Włodzimierz Sza- 
ranowicz. Wszystko razem sprawia, że po godzinie wirtualnej 
kopaniny, gracz zupeinie odkleja się od rzeczywistości. 
MARCIN STANISZEWSKI 


Do tego dochodzi często wy- 
korzystywane „tłuste” brzmienie 
organów Hammonda. W efek- 
cie „Konfusion” rzadziej odwo- 
iuje się do klasycznych płyt 

z serii „Polish Jazz”, a częściej 
zagląda w rejony psychodelicz- 
nego jazz rocka. Już otwierają- 
cy całość utwór tytułowy daje 
sygnał: patronem tych nagrań 
niekoniecznie jest Krzysztof 
Komeda, bardziej Miles Davis 
z okresu „Bitches Brew”. 
TOMASZ PLATA 





ją nudne, to na plus trzeba 
zaliczyć, że zespół szuka, 

bawi się graniem, a nie tylko 
odgrywa czy kalkuluje. Niestety, 
brakuje na „Playing The Angel" 
numerów dziejowych, kłórymi 
moglibyśmy się podpalać nawet 
za 10 lub 15 lat. Starzy fani na 
pewno to kupią, reszta pozosta- 
nie raczej obojętna. 

IGOR STEFANOWICZ 
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ZŁAPAĆ 


By przekazać jakąkolwiek treść, niezbędna jest forma. Rozważania, która 
z nich jest ważniejsza, to dylematy czysto akademickie. Dla twórcy istnie- 
je tylko pytanie, jak je połączyć, żeby oddać to, co chce powiedzieć. 


rzez formę dopowiadamy 

znaczenia. Docieramy do 

emocji bohaterów oraz 
widzów. Aby na pytanie, o czym 
jest film, odpowiedzieć prawdzi- 
wie i celnie, musimy mówić nie 
tylko o przebiegu akcji, ale tak- 
że o tym, czy film jest czarno- 
-biały, czy kolorowy, elegancki, 
płynny, czy niechlujnie zmonto- 
wany i czy to nie jest przypadko- 
we. Bo film jest sztuką opowia- 
dania obrazami. 


W chropawym filmie „Stalker” 
Andrieja Tarkowskiego jest sce- 
na, w której bohater i jego prze- 
wodnik w drodze do zakazanej 
zony jadą drezyną. W kadrze wi- 
dzimy drut, który wydaje nie- 
przyjemny dźwięk. To on czyni 
tę przestrzeń obcą, nieznośną. 





Mówi nam, że człowiek nie ma 
prawa tutaj żyć, co działa silniej 
niż słowa. 

Przyjrzyjmy się „Ziemi obieca- 
nej" Andrzeja Wajdy. Wystarczył 
prosty zabieg: operator Witold 
Sobociński użył szerokiego 
obiektywu i nagle pałace, bu- 
dynki i wnętrza stały się trzy ra- 
zy większe, a ludzie — przez kon- 
trast — mali. 

Mam przykład z własnego do- 
świadczenia. „Dreszcze”, prosta 
fabuła: chłopiec, którego ojciec 
został aresztowany, wyjeżdża na 
obóz, gdzie robi niespodziewa- 
ną karierę. Zdradza ideały do- 
mu, ojca, ale w ostatniej chwili 
się nawraca. Zdecydowałem się 
na taki tytuł, bo to historia auto- 
biograficzna, a kiedy wspomi- 
nam tamten czas, przechodzą 
mnie dreszcze. Musiałem zrobić 


wszystko, żeby widz poczuł je 
razem ze mną. By to osiągnąć, 
wspólnie z operatorem Jerzym 
Zielińskim poczyniliśmy wiele 
zabiegów formalnych. Zrobili- 
śmy wiele ledwie widocznych 
błędów montażowych. Po to, by 
przejście z kadru w kadr nie by- 
to eleganckie, bo to nie był ele- 
gancki czas. Wielokrotnie foto- 
grafowaliśmy bohatera z profilu. 
W takich przypadkach zwykle 
daje się postaci więcej prze- 
strzeni przed twarzą. A mój bo- 
hater miał często ramkę obrazu 
tuż przed nosem. To oddawało 
emocjonalną niewygodę. Na- 
kręciliśmy film na jednym z naj- 
lepszych negatywów — na Koda- 
ku, natomiast kopię zrobiliśmy 
na ORWO, enerdowskiej taśmie, 
hańbie dla operatora, by kolory 
stały się brzydkie. Opowiedzie- 


liśmy więc dużo ważniejsze rze- 
czy niż tylko wydarzenia. 

Jako ćwiczenie polecałbym za- 
nalizować początek filmu Cop- 
poli „Rozmowa”. Pierwsze 5-7 
minut to formalny majstersztyk. 
Bohater chodzi po placu w par- 
ku, jest tam też para, której pry- 
watna rozmowa jest nagrywana. 
Film opowiada, jak bohater, naj- 
większy spec od podsłuchiwa- 
nia, uświadamia sobie, że jest 
ktoś lepszy od niego, ktoś, kto 
użył go do własnej gry. Opo- 
wieść składa się niemal z sa- 
mych znaków zapytania. Reży- 
ser do podkreślenia tej wszech- 
używa 
mnóstwa zmyłek. Pokazuje ko- 


obecnej niewiadomej 
goś w oknie obserwującego roz- 
mawiającą parę przez coś, co 
wygląda jak teleobiektyw kara- 
binu, ale za chwilę okazuje się, 
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nieprzyjemny dźwięk. To on czyni tę przestrzeń obcą, nieznośną. 


że to tylko luneta z mikrofonem. 
Wszystko, by uświadomić nam, 
jak mało oczywista jest rzeczy- 
wistość. To genialny przykład 
wykorzystania formy. 


POZNAĆ JĘZYK FILMU 

Wydaje się, że dziś w języku fil- 
mowym nie dokonują się żadne 
wielkie zmiany, za sprawą tele- 
wizji wszechobecny jest bowiem 
sposób obrazowania, który na- 
zwałbym telenowelowym. To 
poklepywanie widza po ramie- 
niu połączone z zapewnieniem: 
nie musisz być szczególnie czuj- 
ny, opowiemy ci wszystko tak, 
że się nie zmęczysz. Tymczasem 
podskórnie dokonuje się praw- 
dziwa rewolucja. Mam na myśli 
wpływ Internetu, reklamy, kina 
niezależnego, komiksów i gier 
komputerowych. Ta rewolucja 
zaczęła się od MTV - telewizji, 
której nikt nie traktował poważ- 
nie. MTV nauczyła widza zu- 
pełnie innego sposobu odczyty- 
wania obrazu. A zrobiła to, lek- 


ceważąc dotychczasowe — wy- 
dawało się święte — zasady: kon- 
tynuacji, opowiadania scenami, 
jedności ułożenia historii i nie- 
przekraczania osi. 

Przekraczanie osi to bardzo cie- 
kawy przykład, bo zdawało się, 
że złamanie tej zasady jest po 
prostu niemożliwe. Jak wiado- 
mo, widz widzi znacznie więcej 
niż to, co jest w kadrze. Pokaż- 
my przykład: pół-zbliżenie — pa- 
ra wchodzi do baru i siada przy 
stoliku. Ale widz z poprzednie- 
go ujęcia wie, że w barze jest 
jeszcze barmanka — po prawej 
stronie i facet — po lewej. Sytu- 
ujemy sobie to wszystko w wy- 
obraźni. Jeżeli kolejne ujęcie 
pokazuje nam, że jest odwrot- 
nie, to przestajemy cokolwiek 
rozumieć. To właśnie nazywa 
się przekraczaniem osi. Zlekce- 
ważenie przyzwyczajenia widza 
wydawało się barbarzyństwem. 
I co się okazało? Otóż widz nad- 
spodziewanie szybko to zaak- 
ceptował. Nie ma znaczenia, 
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czy z lewej, czy z prawej — naj- 
ważniejsze, że i barmanka, i fa- 
cet, i para są w tym barze. 
Świat się zmienił, przyspieszył, 
a nawet oszalał. Atakuje nas ob- 
razami, informacjami, jest dużo 
bardziej agresywny, poszarpany. 
To musi się odbijać w formie. 
Dlatego Internet, kino niezależ- 
ne czy komiks bardziej ade- 
kwatnie opowiadają o naszej 
rzeczywistości niż elegancka 
proza Tomasza Manna czy Jose- 
pha Conrada. Forma jest zawsze 
odbiciem czasów. Często dziwi- 
my się, że polskie filmy są takie 
kwadratowe, za wolne, niedoci- 
śnięte. Ale za każdym razem, 
kiedy wracam z Nowego Jorku 
do Warszawy, czuję, że życie tu- 
taj jest właśnie wolniejsze i takie 
niedociśnięte. 


OPOWIADAJ OBRAZEM 


Dlatego skoro zabieramy się za 
film, namawiam, aby poświęcić 
więcej czasu na wyobrażenie go 
sobie w obrazach, kolorze. Nie 
można robić filmu, którego się 
wcześniej nie zobaczyło. 

Sprawdź samego siebie, czy 
udaje ci się opowiadać obraza- 
mi. Gdy piszesz: „Spojrzał przez 
okno, za którym biega samotnie 
pies”, widzisz to podwórko? 
Myślisz: „lak, to jest takie łódz- 
kie” albo „To jest takie z bloko- 
wiska”? Nie chodzi mi o fakto- 


BE owiat się zmienił, 
GM. OrzysOleszył, nawel 
a OSZQIAI. Alakuje nas 
ODIazami, Informa- 
cjami. lo musi odol- 
jJaĆ się w fomie. 


grafię. Mówię o kolorze, świetle. 
Jeżeli nie widzisz tych obrazów, 
to niebezpieczny sygnał, że pi- 
szesz wyłącznie słowa. Tak jest 
w amatorskich scenariuszach: 
ładnie ułożone słowa, które nie 
uruchamiają wyobraźni. 
Radziłbym, by myśląc o filmie, 
wyobrażać sobie konkretnych 
aktorów, których być może ni- 
gdy nie zatrudnimy. W ten spo- 
sób łatwiej będzie nam coś zo- 
baczyć. Można robić — choćby 
nieudolne — rysunki, można pró- 
bować przymierzać do tego wy- 
obrażenia miejsca, które znamy, 
ulice, ludzi. 

Uczenie się języka filmu, tak 
jak bycie filmowcem, to zajęcie 
długodystansowe. Żadna szko- 
ła czy kurs nie nauczy nas tego 
do końca. Dlatego najważniej- 
sze jest samokształcenie. Bo re- 
żyserem jesteśmy nie tylko wte- 
dy, gdy pracujemy na planie. 
Może nawet bardziej wtedy, 
gdy czytamy pięć razy ten sam 
wiersz i zaczynamy rozumieć 
zasadę jego konstrukcji czy 
w muzeum, gdzie po analizie 
rozumiemy, jakie środki zasto- 
sował malarz, żeby uzyskać 
końcowy efekt. Bo tak jak nad 
wrażliwością, trzeba pracować 
także nad własną wyobraźnią. 


WSPÓŁPRACA: 
ANITA ZUCHORA 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


CHCIAŁBYM BYC GUSTLIKIEM 


Horror, wojna i seks — tego w kinie szuka 
deathmetalowej grupy Vader. Ale w domu ogląda 


Plotr Wiwczarek: Przesze- 
dłem na Ciemną Stronę do- 
kładnie 22 lata temu. Oczywi- 
ście, „Star Wars” zrobiły na 
mnie wielkie wrażenie, ale po 
obejrzeniu pierwszej części, 
czyli epizodu czwartego, nie 
miałem pojęcia, że za jakiś 
czas stanę na czele Vadera. 
Nazwę przyjęliśmy w 83 roku. 


PW: Niby dlaczego? To nie jest 
nazwa zastrzeżona. „Vader” to 
w kilku językach po prostu „oj- 
ciec". A tak się składa, że i my 
jesteśmy swego rodzaju „ojca- 
mi" polskiej muzyki ekstrema|- 
nej. Ale, oczywiście, to Darth 
Vader był naszą inspiracją: po- 
stać tajemnicza, brutalna, pet- 
na mroku, inteligentna, 
zgorzkniała, ale czasem ro- 
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mantyczna. Zupełnie jak mu- 
zyka, którą gramy. 


PW: Pewnie, że lubię. Zarówno 
to efektowne, np. „Constanti- 
ne” Francisa Lawrence'a, jak 
i to działające na wyobraźnię: 
„Armia Boga”, „Adwokat dia- 
bła”, „Omen”" czy „Dziecko Ro- 
semary”. Szatan i jego bunt in- 
spiruje mnie od lat. Najciekaw- 
szy jest stosunek ludzi do dia- 
bła i tego, co symbolizuje. 


PW: Najbardziej podobała mi 
się próba wykorzystania języ- 
ków z epoki. Zupełnie inaczej 
odbiera się taki film. Uwiel- 
biam autentyzm. I jak to brzmi! 


PW: Oglądam czasami kino 
„gore”, ale nie jestem konese- 
rem. Dla mnie mięsne efekty 
nigdy nie zastąpią tajemniczo- 





ści, jaka powinna towarzyszyć 
filmom grozy. Jestem fanem 
„Egzorcysty”, „Hellraisera" 
i „Twin Peaks". To są horrory, 


reszta to filmy przygodowe. 


PW: Wolę jego muzyczną twór- 
czość. Do „Domu 1000 tru- 
pów” podchodziłem ze cztery 
razy. Pan Rob pali za dużo nie- 
dozwolonych substancji... 


PW: Spotkałem kilka pań z tej 
branży w Hollywood i miałem 
okazję pogadać. Po prostu nor- 
malne kobiety wykonujące nie- 
zwyczajny zawód. Fascynują 
miliony swoimi ciałami. Co 
w tym złego? Bardziej szkodli- 
we jest robienie z tego kina 
„zagrożenia społecznego”. 


, lider 


„Na dobre i na złe”. 


PW:  „Szeregowca 
„Stalingrad”", „Stawkę większą 
niż życie”. Ostatni dla relaksu. 


Ryana', 


PW: Taki film to chyba sam kie- 
dyś nakręcę (śmiech). Błędy, 
szczególnie te dotyczące deta- 
li, irytują mnie potwornie. Na 
przykład scena z „Szeregowca 
Ryana”, kiedy amerykański 
żołnierz strzela przez właz do 
kierowcy Tygrysa, świadczy 
o absolutnej nieznajomości te- 
go przepięknego czołgu. Nie- 
mniej muszę oddać Spielber- 
gowi honor i przyznać, że aku- 
rat jego filmy należą do najbliż- 
szych prawdy. On współpracu- 
je z pasjonatami znającymi te- 
mat do granic absurdu... 


PW: Raczej działonowym, czyli 
Gustlikiem. Sprawna ręka i do- 
bra współpraca z dowódcą. 


PW: Nie przepadam za filmami 
Muzyki 
dość na co dzień. 


muzycznymi. mam 


PW: Z dziećmi byłem na „Epo- 


ce lodowcowej". Fajny film. 


PW: „Na dobre i na złe”. To 
chyba już tradycja. Czasami 
zdarzy nam się obejrzeć coś na 


wideo. 


PW: W grę wchodzą tylko 
czarne charaktery (śmiech). $ 
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